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lA IW ASNYM CHLEBIE 
J erzy Nogieć 

Piekarz twierdzi, że w sercu kaidego mężczyzny mieszka bohater 
i budzi się do czynu przynajmniej raz w jego życiu. Sam tego do­
świadczył i może powołać się na ~to innych, znanych sobie przykła­
dów. Takie Zygmunta Falfusa właśnie· 

Bohater mieszkający w sercu Zyg­
munta Falfusa obudził sl~, gdy ten 
siedział na miedzy, obmacywał napuch 
nięte miejsca po kiju gospodarza i 
oszukiwał grające marsza kiszki su­
rową marchwią. Bohater rozprosto­
wał ramiona l podpowiedzlał Zyg­
muntowi Falfusowi, ,.Rzuć ty, Zyga, 
tych swoich l(ospodMzy l rusz w świat. 
poszukaj innego miejsca na ziemi, 
gdzie docenią· twą mlło~ć do zwie­
rząt, twe muskularne r~co l brak ?.n­
interesowania dobrami doczesnymi. 
Rzuć ty ich. Zyga, rzuć. znajd t ludzi kló 
rzy b<ldą z tobą ,.rozmawiać słowem, a 
nie k:jem. a l przy stole J)Q!:adzą .. ' 

Sama ta myśl sprawił:~, 2e Falfus 
zatrząsł się z emocji. Swiat w jego wy 
obrai~niach rna dwa końce. Jcdl'n 
tu w Przyborowie. drugi hen. ood wy­
sokimi górami, dokąd z gospodynią, 
zwaną Czarną Panią. wozU owoce na 
sprzedaż koiusznikom. Bohater był 
coraz natarczywszy, wi~ Zygmunt 
Falfus myślał coraz intensywniej. 
Marszczył czołn, aż przypomniał sobie, 
że t am, na tym drugim kol\­
cu świata, namawiano go, aby zdał 
się na służbę przy owcach Przypom­
niał sobie, jak to gospodyni kupowala 
bUety: ,.dwa do Nowego Sącza" l tak 
to ten świat migał mu przez okna wa 
,;onów kolei :i,ełaznej. Decyzja zapadła 
i bohaterowi pozostało tylko kierowa­
ni~> ln'nk::łm_i Fallusa. 

Piekarz znala?J się w Słońsku jui; 
w chwili - gdy jak się to mówi -
polska władza stawiała tu swą nogQ. 
Piekarze pragnęli natychmiast wypie­
kać chlob. A wtedy piec chleb ?.nnczy 
lo również szukać zbota , szukać mły 
na, wymieniać bimber na mąkę. Więc 
Piek~rz jeździł po całej gminie ł hen 
daleJ. Dlatego zna zyciorysy, losy nie­
mal wszystkich rodzin w promleniu 
wielu kilometrów. Ich sprawy także. 

- Zygmunta FalCusa obumarli ro­
dzice, :;-dy mial 15 łat i chodził jcszc•.e 
do szkoły. Ciężko to pr:t.e:i.ył, pr2.echo 
rował i rzuciło mu si~ to trochę na 
mózg. Mote, gdyby tram do szpitala, 
dałoby się to choróbsko wyleczyć. 
ale - aby byto InaczeJ, - o to zad­
bały ,.dobre ciocie". Hurmem rzuciły 
się opiekować sierotą. Wierzyć, nie 
wierzyć, ale dziś na wsi parobek to 
rzecz cenna, a jeśli to jest silny tizycz 
nie przygłup, to już Istny skarb. Kar­
mić go można byłe Jak, ubierać w by­
le co, ścielić wyrkn w oborze, nle tyl­
ko nie płacić tego naJmniej tysiączka 
za dniówk~ ale jeszcze zabierać jego 
rentę - wyjaśnia Pieka.rz. - Biegi 
po Zygmunta wygrała Czarna Pani, 
najbogatsza rolniczka w «minie. Zeby 
nte było wątpliwości, jaka jest dobra, 
charytatywna, robiła ze swego parobka 
gluptaka większego niż był ta ktycznłe 
0pinia wsi. która w wielu sprawach 
bywa okrutna, spokojnie sankcjonowa 
l a zależności Czarna Pani - ł'alfus: 
k (ótko opiniuje Pjekarz. 

Gdy się podejmie decyzję, nogi nio­
są same. Zyga Fallus ruszył opłotka­
mi do domu gospodarzy. Nie po to, 
aby paknwać manatki, bo majątek 
mial na sobie. znoszone portki po sy 
nu gospodarzy, ale muslał mieć pie­
niądze na bilet Sięgnął wl~c do szuf­
lady, schował do kieszeni kilka papier 
ków i cichcem pomaszerował ku ~ta 
cUi żelaznej kolei. Sam się trochę 

zdziwi!, jak to gładko kupił bilet: do 
Nowego Sącza, jak to - jak mu' zaw 
sze kazowała gospodyni - znalazł so­
bie miejsce przy oknie. 

Kola stukalx tu- tu- luk, a boha 
tr.~ w s~rcu powtarzał: brawo Zyga, bra 
wo Zyga ... 

Po pewnym czasie zaczął go jednak 
trapić niepokój. Pamię~al, ie Jeżdtąc 
z gospodynią, pnesiadali się z pociągu, 
a on zupełnie nie mógł sobie uświa­
domi6 gdzie. kiedy, na jakiej stacji. 
Zyga miałby jeszcze większe powody 
do zmartwienia,. gdy uświadomił ~o­
bie. te istnieje telegraf. A telegraf 
iu* wystukiwał po drutach, że z Przy 
borowa uciekł złodziej wielu tysiccy 
l zegarka. f opisanie było Zygmunta. 
Lapcle złodzieja. s:do po drutach prze 
kazanie Gn<podarze U'aZU nie zorien 
towall ~i~. ie Zyga opuścił ich milo­
slcrny dom. choć nie stawił się do 
w' eczorncgo obrządku. Bywało już, ie 
gdy mąż Czarnej Pani zbyt gorliwie 
przepuścił go przez kije, uciekał w mo 
kradla lizać siniak!. no, ale gdy zau­
ważono ubytek pieniędzy w szu!ladzle .• 
Larum podniosło sic ok::'utne. Nie o 
te par~set złotych. Strata Zygi. dar­
mowego robota, znaczyła tyle, co pad 
nit:eic polowy mlecznego stada. 

Bohater mieszkający w sercu Zyg­
munta Fallusa był całkiem nieprzy­
datny, ieśli chodzi o rozldady jazdy, 
wi~ ten nie wiedzleć czemu, wysiadł 
w Opolu, gdzie trochę zagubionego 
obdartusa wypatrzyło czujne oko mi­
licjanta. W dwa słowa było wiadomo 
że Falfus to jest Falfus.. Telegraf w 
drugą stronę stuk-puk: mamy ucie­
kiniera. 

• Syn gospodarzy w te pędy wsiadł 
do pociągu l ruszył na ratunek Zygi. 
Owszem, na ratunek, bo ten pod os­
karżeniem o kradzież mógł trafić za 
kratki, albo co gorsza. do szpitala dla 
nerwowo chorych, a wówczas byłby 
dla Czarnej Pani może na zawsze 
stracony. A Zyga miał wartość tylko 
wówczas, gdy siał, wyrzucał gnój, kar 
mil inwentarz, budził rano koguty i 
kładł się spać, gdy krowy już chra­
pały. Zygmunt Falfus stał się znowu 
.,odzyskanym członkiem rodziny" i z 
tej emocji gospodarz nawet zapomniał 
o stylisku od łopaty, które sobie na­
gotowa! na przyjęc.ie uciekiniera. . 

. 
Bohater w sercu Zygi skulił się, za­

milkł, snadt zawstydzony niepowodze 
niem. 

- Gdyby Falfus od Czarnej Pani nie 
uciekł, prawdopodobnie nie było by 
nigdy sprawy Falfusa. Opinia wiejska 
- dowodzi Piekarz - sankcjonuje sta 
tus quo. Nie byłoby też może sprawy 
Falfusa, gdyby w slofisklej gminie nie 
wybuchła sprawa gęsi. Beczkę soli 
trzeba zjeść, aby rozszyfrować wszys 
tkle panujące tu układy, trzeba za­
cząć od historii, aby je choć trochę 
zrozumieć. 

- Zaraz po wojnie - opowiada 
Plekarz - nad mokradłami osiadły 
dwa rody - nazwijmy je - tpsztyc­
kich i Pipsztyckich. Oba znad Stocho 
du. Tylko, że pierwsi zaliczali się do 
szlachty i długo i>o osiedleniu przybija 
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.o rozrywce skalkulowanej 
Estrady Ziel·onogórskiej 

Jodziałło - Antoniewicz 
Z dyrek'torł<ą 

mgr Mirosławą 

rozmawia Halina Ańska 
- Co słychać w eleganckim świecie? 
- PMI soble tartujc. A ja ' myśla· 

łam, ie najpierw spróbujemy razem 
wyjaśnić, dlaczego Estrada, która l'O­
bi o wiele więcej przedstawień i ma 
duto większą widownię, nit. Inne po­
dobne instytucje, jest traktowana 
mniej poważnie, niż one, po prostu 
- gorzej. 

- Przez kogo? 
- Choćby przez dziennikarzy. Jeśli 

napiszecie o Estradzie to najczęściej 
źle o jakimś konkretnym przedstawie­
niu. Nie ma in!ormacji prasowej o na 
szej działalności. Od lat brakuje re­
cenzji. Prasa nas nic lubi. 

- Zastanawiam się nad tym, co Pa 
ni powledzlała i dochodzę do wniosku, 
ie istotnie, moie to tak wygląda. Na­
wet w ,,Nadodrzu", kt6re pa.rokrot­
nie poświęciło Estradzie sporo miejsca, 
t ytuJy mówią same ~a siebie. .,Estra 
da rzeka mułlsla" - był taki rcpo~­
lai kolciankl, a potem m6j "serial" pt. 
.,Estrada radość i łzy". Na Estradę 
patrzy się okiem widza! A widz mówi, 
ie coraz droicj macic w kasie a coraz 
gorzej na scenie . 

- Nie zgadzam sic:! Bilety - tak, 
drożeją, ale też drożeje wszystko: te· 
lcfony, transport, pl'zcjazdy, opał, świa 
tło itp.! Ros.n.1 koszty imprez estrado· 
wych, muszą więc rosnąć ceny bile­
tów. Mot.e nie wszyscy wiedzq, ie Es 
trada sama się mnonsuje, to znaczy 

sama musi na siebie zarobić, na swo­
je utrzymanie i działalność oraz na pla 
ce dla pracowników. Nie otrzymuje­
my innych pieniędzy, poza wpływami 
z przedstawień i koncertów. Nato­
miast nieprawdą jest, jakoby obniżył się 
poziom artystyczny i stopień atrakcyj­
ności tego, co robimy. Jest odwrotnie. 
Ponieważ im droższe są bilety, tym 
trudniej o widza, staramy się o tego 
widza, przedstawiając mu jak najatrak 
cy jniejsze i najbardziej różnorodne po­
zycje, na dobrym. krajowym pozio­
mie. 

- W jaki sposób docho.dzicle do te­
go, ie bilet musi kosztować tyle - a 
nic mniej, ani więcej? 

- Sporządza się kalkulację. cena 
biletu wynika z sumy kosztów, podzie 
!onej przez ilość miejsc. 

- Jak \vygląda taka kalkulacja? 

- Na przykład: honoraria wyko-
nawców - 6 tysiecy zł, do tego akom­
paniament, obsługa techniczna, kwate 
r:~, podatek od funduszu plac. Łącz­
ny koszt - 9.799 zł. Dolicza się 20 pro­
cent tzw. kosztów ogólnozakładowych , 
obejmujących delegacje, rozmowy te­
lefoniczne, przejazdy itp. oraz uposa 
icnie pracownika, który się tym zaj­
muje. W sumie impreza kosztuje oko­
lo 11 tysięcy zł. Jest to program varie 
te dla gastronomii. 

- Czyli granie do kotleta. Co się 
mieści w takim programie? 
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- Strtptl%, duet taneczny 1 plosenkar 
ka. To nasm działalność uboczna, która 
musimy prowadzić, aby zarobić na !m 
prezy bardziej \vartośclowe. 

- Rozumiem. Chelalabym te:i; zaj­
rzeć do kalkulacJi typowego koncertu 
est radowego, czy moi: na.? 

- Proszc: bardzo Tytuł ,.Piosenka 
Jest dobra n:~ wszystko", wśród wyko 
nawców Mt.roslawn Kowalak, Adam 
Zwierz, Roman Ccrczak. Bogdana Za 
górska, Bolesl:~w Gromnlckl. ' Stanis­
ław Mlkulski , Felielan Andr1.ejczak l 
inni. Honoraria wykonawców - 65 ty 
sięcy złotych, plus ob~hu!a techniczna, 
podatek l nn~z narzut. Łączny koszt 
wynosi 106 tysięcy zł pr1.y pierwszym 
przedstawieniu i 9~ tysięcy przy dru­
gim. 

- Tanio! Zakładając, :ie na każdy 
koncert sprzedanych będsie kilkaset bi 
łelów, występ nie powinien koszto­
wać więcej, jak 12G-150 ztotych, 

- Ale kosztuje więcej. Tę Imprezę 
kupiła nd nas Estrada Sląska w Kato­
wicach. płacąc nam •.godnie z kalku­
lacja. Chcąc Imprezę pokaza~ publicz 
ności, Estrada Stąska musi jeszcze "'~· 
dać sporo pieniędzy na organizacJę kon 
certów, reklam~:. transport, kolpor­
łat biletów. Musi ponieść bardzo wy­
sokie koszty wynajmu sali. zapłacić za 
prąd. obsltogc:. dy~ur.v straiaków, elek­
tryków. ~zatnlarzy. blle~rów. W•zv• tko 
lo razem zllczone,dodane do sumy nas: c) 
kalkulacji l podzlcl<'lle prtet ilośc orue!sc 
w salach, gdzie koncerty będą gra­
ne, da cenę jcdnc)'!n biletu. 

- Więc gdyby§my mieli większe sa­
le, bilety byłyby tańsze? 

- Wlo.śnle. Koncerty dajemy zarów 
no w amflteab·ze. !(dzio widownia li­
czy około S tysięcy mieJsc, jak w Hali 
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Ludzkość 
na rozstajnych 

drogach ' 

' Sformułowanie to z.n.a.iduie się w llś 
c:te sekratana eeńenllll1ego ONZ Javle 
ra Pere1.a de Cuella.ra, sklerowuncgo 
do 41 ses.ji Zg,·oma<l-lenia Ogólnego Na 
rodów Zjednooz.onych obraduhlcej w 
Międzynarodowym Roku Pokoju. Wlaś 
nie z tej ok~ji sckrct.arz generalny 
ONZ skierowal swe- posłaule do obec­
nej sesji tego świ.,towego parlamentu 
.ru~rodów.W dalszeJ cz~ści wspomniane 

- 11:0 orędzia czytamy: Scieżka prowadzq 
ca ku przyszło~c! pozostaje otwarta w 
~41eźnośc! od wyboru, którcoo trzeba 
jeszcze dokona<!. W miarę ;ak nad41 ro; 
''4 Wf/datki na cele mi!!~rne, w mia­
rę tworzenia coraz doskonaLSZliCh broni 
' teclmo!ou•~ groźba 11uk!cornego zn!~.­
~ttnia osiqgnęla 1tan krutl/ctnlf''. 

Aby właśnie zapobiec temu st.anowl 
kl·ytycznemu i zapewnić pokojową prą 
szlość światu, kraje socjalistyczne wnios 
ly na ooru~dek obrad obecnej sesJi ONZ 
projekt rezolucji prze1v!duJqcy utwo­
rzenie powszechnego systemu be«p!c­
czenstwa międzyn;~rodowego. W proJek· 
ci e tym czytamy, co nast~puje: ,.Zgro· 
madzenie Ogólne NZ wzuwa ws.tvstkte 
paflstwa do skoncentrowanta Wflttlków 
na rzecz zagwarantowania równego 
1topnia beZpieczeństwa dla wuvstkiclt 
i we WS.ZI/tkich $Jeracn stosunków 
międzl/narodOWI/CII i wniesienia w 
tvm celu swojeoo wkładu w o­
pracowanie dokumentu, zawierające­
go po<Utawowe zasad!/ powszechrteoo 
sustemu bezpieczeństwa m!ędzynarodo· 
wego". 

Rzeczywiśole, nie ma chyba bard!l.iej 
J&tolnęj dla ludzkości spraiWy, ani2e11 
powołanie do tycia takiej stl·uktw·y 
stosunków międzynarodowych, która 
gwarantowałaby trwale 1 powszech~e 
bezpieczeństwo. Cy~a.ny prze:te mme 
na wst~pie list sekretattt.a aeneral.nego 
ONZ 1vspomina m.in. o stałym wz-roś­
cie wydatków na cele mllitame. Iswt 
nie, kładą się one stra.szl!wym cięża­
rem na barki wszyst kich narodów Sw1a 
ta. 

OgraniczaJąc wydatki na potrzeby 
militarne, ilet motna by przewaczyć 
środków na walkę ~ alodem, choroba 
mi, eksplozją demograficzną w Trze­
cim Sw!ecie, dewastacją środowiska na 
turalnego 1 Innymi tego typu z.agrote-
niami d la ludzl<oścll • 

Oczywiście, te najgrotolejnym z tych 
zagrożefl Jest eweotualnołć utycia broni 
nuklearnej. Jak pointormowala Swiato 

wa Organizacja Zdrowia, wybuch bomby 
wodorowej o mocy l megatony (tj. rów 
·now.oinik 1 miliona tun u·óJOttrowluolu) 
spowodowałby tak slmszUwe skutki dla 
ludności zamienkujqcej obszar dotknlę 
ty eksplozją, te nie byłaby ich w sla 
nie opano1V&ć slutba zdrowi~, najbar-. 
dziej nawet rozwiniętego kraJu. A tym 
cuasem w magaeynach mocarstw nuk­
leamyęh nagromad:tonych zostało środ 
ków zniszczenia o sile 14 tys. megaton! 
Przypomnijmy, że bomba, która spadła 
na Hiros~lmę, posiadała zaledwie ula 
mek mocy 1 megatony, a spowodowała 
przeolei śmierć lub kalectwo ~tek ty· 
sięcy ludzi. 

Nie ulega wfęc wątpliwoScl, ie naJ­
donioślejszym zadaniero naszej epoki 
jest uchronienie ludzkości przed groibą 
kat.astrofy nuklearneJ l powołanie w tym 
celu trwalego systemu bezplec.zeństwa 
międzynarodowego. Na tym właśnie po 
lega waga 'vniesionej na forum Zgro­
madzenia Ogólnego bieżącel sesji C?N!­
konkremej propozycji · państw socJ<IhS 
tycznych. W skomplikowanym, pełnym 
sprzeczności, jednakte wza.jemnie uza­
leżnionym i w znacznym stopniu jednoli 
tym współczesnym świecie - bezpie· 
czer\stwo jest niepodzielne. Mote być 
ono tylko powszechne 1 jednakowe dla 
wszystkich. 

Taką właśnie wszechStronną panora 
mę pokoju zarysował podczas spotka­
nia 1v Reykjaviku Michaił Gorbaczow. 
Realizacja tych koncepcJI oznaczalaby 
zasadniczy zwrot w dziejach dzisiejsz-e 

go świata 1 przyszłych pokolefl. Odpowta 
<łają Ol\o> całk<''Vicie dntychczasowym 
kanonom radzlecklej polityki zagranicz 
nej,która od początku lstnlenl~ Kraju 
Rad prze9ojona była zawsze lenmowską 
ideą podniesienia pokoiowe~o '~s~;>6ł­
tycia n"'--·odów do rangt naJwairueJ~C 
go celu lud zkości. Pamlqtajmy, o tym 
dziś - w 69 t·oc?.nlco: Rewolucli Paf­
dziernikowej ,,której picrwS?.ym aktem 
prqgramowyrn był właśnie ,,Dekret o 
Pokoju". 

1\fiCilAt. HOROWJCZ 

Inauguracja 
optymistyczna 

W DOBRZE PK ACUJ,\Cl".U oArodk:! 
kulturalnym nie ma przerw; jest jedy 
nie, np. w okres:e waka~yjny.n, wyt;\­
szenie i :trnn\ejszenie propozycji kul-
turalnych. Sformułowanie "inaugu-
racJa roku kulturalnego i sezonu 
ar!oystycznego" musi byc !Taktowane 
w kate~oriach symbolicznych.. Je.t 
to bowiem moment pozwalający "" 
dokonanie pewnego bilansu, ocenę 
dotychcza;;owej pracy 1 osiągnięć, a 
także blędow i porażek - we wszy­
st.ltich placówkach: od najskromniej­
szego klubu wiejskiego do wyspecjali­
zowanych domów kultury, teatrów, ln 
slytucji muzycznych, muzeów. 
Działalność kulturalno-ar~ystyczną w 

sezonie 198611987 inau~urowaho w nlld 
granicznym Gubinie. Okazja była nie­
zwykła, - oło, po wielu latach, odre­
montowano zabytkowy Ra\usz, a w je~o 

\\' MłD jada ~ię 
:__ 

"Porc;e SCł dobre i oa~u:e'' - oto naJ 
cZ<)b<S?..i re:ttama zak~<~aow ga~tloaomt 
~U.)'\:al w tdW ua1aeJa.na ., .. -z..:t. miejs­
cową IUCUlOśc pnygoonym poorozoym. 
t{ucunia Jf!S' l.radyCYJlld: w parze obta 
<!OWeJ - 11olonl<a, sznycel luo kotlet 
• wędzon~go scbabu, ooowi;;zkowo:.: JJ 
sem 1 ziemniakami tasmaianym't. Do 
tego ... ~olka, marchew!<a, kalaxior -
oc<ywisct;, komerwowe. fyiJ<o w stoli 
cy i n1:a>t .. ch okręgo1vy~:n mo:O.>ta .tna 
Je:!c restauracje oterujące kucunie in­
nych kraJow: rosyjską, poiskq, \\1ęg'i~r 
SK<! ozy t>u!garską. 

"i'o pro.;tu Jemy za dużo" - Lak opi 
SUJe sytuację zywleniową w NRD prot. 
.Kawer •~1acnolz z poczdamskiego cen­
tralnego Instytutu ds. Wyt.ywienia. W 
l'l.tW lub'1 się jadać uusw i słodko. Ze 
statystyk; wyni)<:a, ic statystyczny mie 
szxaniec NRO jada rocznie - w.g. da­
nycu za 1985 r . - 94,1 kg produktów 
mącznych,· a~, l kg cukru i s<Odyczy, Qł 
kg warzyw, Y,8 kg masła oraz prawie 
luO kg mięsa i jego przetworów. 

Pr:.:yzwycz.ajenia żywieolowe mają 
swe korzeruc·hiswry<:zn.e. "Po dziś dzień 
dzieci otrzymują <1<1 rouzico .v, a <W>dSt 
cta od dzladkow ,.coś słodkiego" w na 
grudę lub jako dowod sympalii l milo 
SC!. Jest l moa przyczyna pnesadne~o 
jedzenia. Ta znaua takie w Potsce. Wy 
ruka ona ~ koniecmości wyo;tawama w 
kole)kacn w delikatesach spotywczych, 
gdzie moU!.a kupić smaczne, ale i drogie 
wędllny. Po kilkudziesięciominutowym 
czekantu kupuje się znacznie wi~ej, 
nJi zazwyczaj potrzeba. Oblit.a- kolacja 
Je&~ Jut tylko natur .uną tego kons~<­
xwencją. 

Od kuku lat obserwuje •ię w NRD 
zjawi&ko polegające na tym, u · wrat 
z~ wzrostem docnodow rO<IZiny rosme 
popyt na delikatesowe artykuły spo~y 
wcze. Nie ma kolejek w z w yklych sktc 
pach samoobsługowych ofeNjących staro 
dardowy wybór mięs i wędlin, rosolj 
nałomiust kolejki w delikatesach. Po­
nadw .,06zczędzanie na jedzeniu" jeat 
uważane powszechnie w NRD za na­
gant\e. 

l'rudno zatem dzhv"jć się, 1.0 co tr1e 
ci obywa~! NRD ma nadwagę, a licz­
ba osób ze schorzeniami serca i ukła­
du krąienia stale wzt;asta. Akt.ua!pi& 
ocenia się, ~ 3,2 mln miesl.kańców 
NRD ma ze względu na niewlaściwe 
odiyw!anle się - zwłaszcza nadmier­
ne spo~)"vanie Uusz.czów ZWierzęcych 
- kłopoty z. układem krążenia i se r­
cem. Hośnie takie liczba osób chorych 
na cukrzycę, zarejestrowano ich ju• 
ponad pól miliona. 

Zdaniem pro!. Macholza, ~tn\eją w 
NRD przeslank;i dla bardziej racj<>nal­
ncgo :<ywienia. Podai owoców i wa­
rzyw w ciągu ostat.nich lO lat znacz­
nic się popraw!ła. Naukowcy od racj~ 
ualnego żywlenia czynią wiele w leie­
runku wyjaśnienia ludności potrzeby 
zmiany sposobu odiyw'.ania się, pr.ze­
strzegając przed skutkami ob'taratwa. 
W instytucie poczdamskim opracowuje 
się receptury mniej kalorycznych po­
traw dla stołówek zakładowych. Zale­
ca się uiywanie lluszcz.ów rośliimych 
zamiast tw!erzęcych. Ale ludnoić dość 
nieufnie trakruje te ubiegi i jada tra­
dycyjnie, nie bacz.~c na skutki. 

( .. ) 
Zainierellewaoie 

wystawą peświęceną. 

Fryderykewi łJ 

' Wystawa ,.Fryderyk U i sztuka" w 
Poczdamie zorgan izowana z okazji 200 
rocznicy śmierci pruskiego króla 
wzbudziła większe zainteresowanie 
odwiedzających niż tego oczekiwano. 
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przepięknych wnętrzach rol.lokowal si' 
Gubitiski Dom Ku ltu ry, placówka bar 
dro mlutu polr~ebna. Dotąd GDK m!e 
ścił si4 w •tarym liteciekawym bud yn 
ku. który nie pozwalał na rozwini~:e 
ciekawej pracy k ulturalnej. Odniosłam 
wrażenie, lt otwarciem domu kullury 

z 
z praw<iziwc~;o t.darzcma - Gubw 
n:cjAko >li~ nobilitował. To jo't jC$ZC:re 
jedno all·o~kcyjne miejsce w nieduzym 
mieście, ale t.akże - mo:!.liwość cieka­
wego spędzenia ctasu, rozwoju za·mte­
re•owań samorealizacji w wybranym 
kierunku. Jest lo zarazem poszerzeme 
skromnej dotąd oferty kulturalnej Gu 
bina. zamykającej się w progtamach 
dwóch kin, ~poradycznych propozy-, 
ciach Estrady 1 szkolnych perankacil 
teat.-ałno..rnuzycznych. 

G-ublti~k~ ·maugu•·ac)ę >.a~z.czycily 
wojewódzk'ie włudr.e partyjne l admint 

Taką ocenę wyraził dr Giersbe•·, , dy­
.-ektor zamkow w l'oczdnmie - San­

" <>UCi w wywiadzie opublikowanym 
Jla lamach tygodnika WOCH!!:NPOS'l'. 

Dr Giel'Sberg dopuruje się dwóch 
głównych przyc~yn ogromnego zainte­
resowan ia lą wyst.awą, która w Clą­
gu 4 tygodni po otwarciu przyct.ągnc;­
ła 50 ty$. zwiedzaJących: .,Pterwsza 
przi/CZI/tla poleQa no tlosiL~niu . stę 
pow8zechntQo zainteresowanto _huto­
''4 te stronu naszeQo spolecze11$twa, 
ktore łtara 1ię zhkwidowac! luki w 
1tauczaniu historii w nau11ch s:ko­
lach. Jlfięd.Zfl wo;nq chlopskq, rewolu­
CJą z 1848 r. t rewolucjq listopadową 
"' nauvm stulectu iełl wiele Wlfdo­
net\ htłiOTI/CZ1l!ICil. które skladojq 
sl• 11a tlaue dzied:fctwo hiłtoruczru?. 
N~te!v tutaj hillorlo Pruł i XVIII 
wteku''. Jako drugą przyczyno: dr 
Giersberg wymienia samą osobę Fry­
deryka 11. .,Wielu gosci przuchodzl 
do Sanssouci, a stwierd:i!l4mu to 
bardzo Wl/ra.tntc w osra t nich Latach, 
z zamiarem pozttotlia źvcia kró!<l. 
Zwiedzajqc Uli/Stawę cltcq ont. dowte­
dziec! się, ;ak 011 WyQlqdal, lOk wy­
alqdal ;ego podpił, co ztlajduie się w 
;ego bibliotece, czu tez w komnataCli 

s.t.cacy Jne. Twór <:om i dt.iala4'Zom kul­
tury wręczono odznaczenia. nagrody, 
dyl>lomy. Pr<emówienla sekretarza KW 
PZPR doc. dra hab. K. Kaszyt\ ­
~kiegÓ, i dyrektora. Wyd:r.ia:­
lu .. u.tury t.JW. Barb<.ry ł'ijaLitowsloeJ, 
podkre~aly z.a•ługi wyróinionych dzia 
ldczy kultury, ich rolę we własnycn 
środowiskach, a ta.!tie miejsce kultu­
ry w życiu społeczeństwa. l ch~ mó­
wiono rzeczy znane, .nie odnostlo ••~ 
wrażenia, by pewne hasła wytarły 1ię, 
czy zbanalizowały. Bowiem naszą am­
bicją jest rzeczywiste rozwijanie pra­
cy kulturalnej W4 wszystkich środow'ts 
kach, a przez to podnoszemc ogólnej 
k ultury społeczeństwa. Właśnie domom 
kultury i pOmniejszym osrodko~ prxr 
pisano funkcję organizawra eou~~c_JI 
kulwralnej społeczeiutwa, oczywlScte 
przy udziale dzialacz.y i twórców kul­
lury. 
Pamiętajmy, ii warunki funkcjo~o­

wania 54 ośrodków kullUry w wOJe­
wództw i e zielonogórskim ($ą to dane 
z końca 1985 roku; w międzyczasie 
otwarto domy k.uUury w Nowo.grodzie 
Bobrzaliskim i Gubinie) są bardzo xroi 

zową wymianę tu:ystycr."lą roz.poczP,w 
z Austrią i RFN. Póżniej celem wy­
cie.:zek stały się Fra<1cja i Włochy, a 
takie Meksyk. 

(>:) 

Kte sprewekował 

11 wejnę Światewą? 

Nie jest chyba przypadkiem, t e ~ 
książka ukazała się w RFN właśnie w 
przededniu czterdz.'estej rooz.nicy Dnia 
Zwyci<:$tWa. . 

Jej autorem jest Max Klu_ever. Ty­
t111 brzmi ,.Czv była to wojna Hitlera?", 
w podt) tu.le czytamy: .,8!ędu ltistorio­
grafii na temat 11iemieckiej politvki za­
granicznej w latach l937 - 1939". Au­
tor ro•pisał się na MS stronach, a dzie 
lo choć kosztuje 39 marek i 80 fenigów 
poleciało jak woda. 

mieszkalłti/Cit." Kluever uzasadnia anek~j~ Austrii 
Dyrektor muze-um w San:ssouc i po- i rozbiór Czechosłowacji dokonany na 

infol'mowal t<r pomysł zo.-ganlzowa- mocy układu monacrujskiego. Z żalem 
nia wysta..;,y zrodził si~ w środowi- wypomina Polsce, że po pierwszej woj 
~ku pracowników i działaczy kullury nie światowej zamiast okazać wdzi~ 
j"ru)· . .,F"akt, lt m11 zorgaiitzowaliśmu uość Niemcom za w, że dzi~ki nim od­
tę wystawę. został• spowodowany tq zyskała niepodległość, targnęła się na 
prostq PTZ1/C.ZI/1lq. •<l Fr11der11k ll. jest wschodnią część Górnego Sląska i rdzen 
dla nał ~jwatnfejsz11m in$J>!ratore~ nie niemieckie terytollia, które przypad 
~. zakr~s~e . !>ud9tpnlctwa. Z .ł~l/0 !ot " ty· -Prusom w wyn!lou" trlUch kólejnych 
cjatl!W!f• pomysl6w, a róumtet .tgod- rozbiorów. Szczególny akcent kładzie 
nie z ,ego gus~em ar tustyczn11m pow- na Gdańsk, a le i o umych ,,slrat.ach" 
stało . Satlssouct.. Literatura l rztfa niemieckich a szczegÓlnie o Pomonu 
w XVIll--w!ecznuch P-rusach zna] o- Gdańskim (nazywa je korytarzem") 
walu się pod sUnym wpl~wem tego nie z.apomina. Ma pret~ie do rządu 
eztowteka. Jego osoba ~ Jego. ~P?Cc· lU' że 23 maja 1935 roku tui po śmier 
a nallęp7tie a.t P• dztell dzlStt]sJg ci ,;;arszałka Piłsudskicgo odrZucił pro 
bi/IO zawue prezentowana w spos . pozycję HiUera aby w zamian za .,ge 
wielo~c.mu. O~!cnfe starom11 "ę neralne ureguł~wanie stosunków pol­
do nie] przvblłtl/Ć · . • sito-niemieckich" obejmujące budowę 

Większość osób, k~órc dz•en . w eks terytorialnej autostrady niemiec-
dzień czekaJą clerpUWJe w ~o leJce klej przez pomorze Gdańskie rząd pol 
przed nowym pałacem Sanssouct, uro- ski zawarł sojusz wojskowy z Trzecią 
dziła się po roku 1945. To właś.me &e&zą skierowany pr:r.eclwko Zwią:J<o 
cJównie dla nich Pr_z.t:Zllll:~!~n!.s Jf:~ wi Radzieckiemu. Była to zdaniem K•u 
la wystawa, która hoJrue J 1 kfó e.-era wielkoduszna oferta, na którą 
rana przez 30 muzeów z NRD ra . . d . . d ",.,

8 k taml preuntuJe wkład w N1emcz.ech za en mny n:ą ""': 
~~de~y~onl~ do niemlecklej kullury hiUerowskim nigdy by <tlę nie lll:odz.il. 
- stwierdził dyrek,tor GleNberg. 

h<) 

Kościół ewangeli ck l 

traci wiernych 

Zncbo<klioberllil.skn gazeta koście~?a 
DERLlNER SONN'fAGSBLAT'l' zamie­
ściła wypowledt supe.rintendenta ewan 
gelickiego stolicy NlU?, Guentera K; u 
sche na zebraniu adrni.nlstracjl kośctel 
nej. Stwierdził on, 2c jedynie 7 proc. 
mieszkańców Berlina w aktywni czlon 
kowie Kościola cwanllclickiego. 

.Zdaniem Kruschego, najWiękłoYill 
problemem gmin ewan,eUckich jest 
stale zmniejszanie się liczby członków. 
Niektórzy pastorzy nic mogą nawet Ot:! 
prawlać nabożeństw z powodu całkOWI 
tego brnku wiernych. Z kolei wiele pa 
rafii nie je.st w ogóle obudzonych p rze-L 
duchowne~~:o. Jak twierdzi Krusche 
wskulok ciąglego naruku Leświeceza 

i~go otoczenia" wierni skupiają się w 
małe grupy, w•pólnoty domowe, ,.krot­
gi elitarne". Jest to zjawlako n!ekorzy­
stłle, gdyt konsekwe~)ą tego procesu 
jut wyizolowanie się wiernych .ze spo 
łeczeó.stwa. Owo .,rozbicie'' nazwał Kru 
sche największym obecnie niebezp!e­
czeństwem dla KoSetola ewangelickiC!­
go w NRD. 

Wyjazdy turystyczne 

młedzieży na Zachód 

Osiatnio po raz pierwszy 25-osobo­
wa grupa .n\lodziciy NRD wyjechala 
do USA. Program wizyty obejmuJe 
zwiedzanic Nowego Jorku (Wl'llz 1. sie 
d~lb~ ONZ), Waszyng wnu, Bostonu, ~-~ 
ladel!iJ i lnnycll miast. Delegacja m u 
odbyć spotkaniu l rolodymi robotnika­
mi, związkowcami t studentanot USA. 
Wizyta będzie lrwala dwa IY&odnit . 

Od k!l ku la t no tujo się w 1 N'RD stały 
rozwój tury•tyki młodzieżowej do kra 
jów ' 1aehodn.ieh. Najwetdniej miodzie 

Propozycje . włąozenla sit w rydwan 
wojoony Tr:zec~j Rzeszy, nieraz jeSil.­
cze byly składane przct Berlin War­
s:ta w.ie. 1 ciągle spotykaly się ze stro­
ny polskliej z wielką rezerwą. Szcze­
gólnie boli autora fakt, :te Polska ~v 
1937 r odrzuciła tądanie przylączema 
sic: do '.,Paktu· Antykomintemowskiego", 
który od poc·zątlr,u był · S<ljuszem o WY 
raźnie ..aczepnym charakter-ze. 

Największym ustwstwem ze strohy 
Hililera było - zdaniem historyka 2-1!-­
chodnioniemieckiego - to, 1e w nocte 
z 21 marca 1939 r . nie żądał jlft na:-v~t 
od Polski udziału w przyszłeJ woJnte 
z ZSRR. Domagał się natomia~t ,.tyl­
ko" Gdat1ska i PomoiYLa Odanskiego. 
U!Jf! Jaki lagodny był ten Hitler . . 

Brak miejsca by cywwać wyw1ady 
Kluevera składającego odpowiedzialrlośc 
za zaostrzenie się swsunków polsko­
,;iemieckich wyłącznie na Becka i n~ 
Anglików, którzy.,bez przel'tOif dotewah 
o!iw11 do ognia" i .,krzyzowali wszusr­
kie kroki Hitlera zmierzające do odprę 
.ienio". 

Aut<>r usiluje wytłumaczyć posl~PD 
wanie Hitlera na kilka godz:rt przed 
napadem na Po!skę i twierdzi, te ult.i­
ma~m prz ec zytan e przezeń w 
nocy ambasadorowi brytyjskiemu w 
BerUnie ~wcale nie bl/ło wtimattmt" i 
gdyby się Warszawa zgodziła na wys­
Ianie do Hitlera "wvslannika z pełno· 
mocnictwami, to moglobl/ ;eszcze nie­
;~dno tiflit~•q!!td<i~. Ni~ bl/la co więc.­
twierdzi .....! wojna /Jttlera, lecz wo1na 
Polski t tltlglif'. 

Poozekajmy na nasl~pne wydam~ 
k.~iąźki pana Maxa Kluevera. Chyba 
znajdzie usprawiedliwienie i d_la tego 
!>OStępku. A jeżeli nie on to jak•eś inne 
uczone indywiduum w roli !::istoryka. 

(Alta) 

Żałesne pedsume-..·anie 

Tak1.-n tyiulem jedno z p!sm w Re· 
oublice Federalnej opatrzyło sprawa­
Żdanie z opublikowanego niedawno w 
Bonn .,Bilansu ścigania pnestępców 
nu;Odowo!lOCjal<stycznych". Stwierdta 

n.ioowłil>ł. Jak w kaWal ~ 
cia, tak i w kulturu są ośrOQk; ~-
14 - ze w$panialym zapleczem, iprz -
tem, doskonałą k_ad~~. niezłymi lUla~ 
sar)ll - 1 ośrodkt b1edne - pracu · ce 
w złych warunkach o skromnej ~:,., 
1 ruewieloma animatorami ku1turł'." 

Miejmy nadzieję, ie naa~ '-'a 
pracy owe dysproporcje wyrówna)! 
"Iyślę nie tylko o rótnlcach w tunlt~ 
nowaniu placówek kultury, 14 J.apew­
ne będą się utrz.ymywać je.~u tli~ 
1:0, a le myśl«: przede wszy1tkim - • 11,

11 wamu ró1n!c w dos~ności kul~y 1 
jej O<Siqcn•ęć, o roxwoju lndywl<luu­
nych zdolno&ci l zain~reoowań G:&leci 
i mlodi•eźy na ws! i w rnluto.oh ldz~ 
ki rozwinięteJ dz.ialalności kulturatno

1 n awet w najmniejszych irodowiMIOCbJ 
wrc.al\cie - o taktywizowaniu p:eJu 
lud:t't ró1nych zawodów i wielai do 
współorganl:wwama kultury, . ,._ 
nechniania je'j, przygowwania do <>dbio 
ru : udziału w ruchu mu~7c~ -.. 
tralnym 1 muzealniczym. 

. 
MA«iiOICł.%'4 

K~ 4'1AKA-MASŁOWłKA 

si~ w nln1, iQ na wykrytych do 1 "' .. 
ni.a 19ij6 r. 90.W21 prze•tępcóy.~ hitla.ro­
wskich, w Rk'.N ~kazano prawomoCllit 
tyiJ<o 6.479, w tym 12 1lll kar4 imierc! 
l 160 na do:iywocie. WiQkuość x po­
zostałych 6.307 otrzymało wyr~ im:e 
$lnie łagodne, których poza tym z re­
~:uły nie musiell odsiadywać. 83.140 01 
kartonych w ogóle nie zostało skua­
nych z ,.braku dostatecznych dowo­
dów" lub .,niezdolności . do odpowie· 
ditalności karnej", a byl! i tacy, któ­
rym za morders two wymierzono karc 
- grzywny. Dla porówn ania, w uian 
ckicn procesach przestępców wojennycn 
w Norymberdze, T q• buna l skiuał 84C ~ 
zbrodniar.zy na karę śmieret Wykona­
no 4~6 wyroków, a 320 os6b ulałkawio 
no w terminie pótn!ejszym. Boń.ska Te 
mlda była więc wyjątkowo OpienaJa 
i wyrozumlala dla htllerowskicb Prz• 
stępców. Centralna Placówka da. Zbro 
dni Naziałowskich powolana została w 
lU' N w Ludw!gsbur&u 1.Xll.lQ55. Do 
31 grudnia u b. roku, jak wynika z ra. 
protu, wszczęła 4954 postępow<lni'l 
w.'ltQpne dochodzeruowe, z których 4853 
zakot\czyla l przekazała prokurałorotn. 
1 Ol postępowali je<~ t jeszcze w łoku. 
Oskar:i.ono l)Oilad 850 obwinionych i 
wielu z nich skazano. W ub. roku Ce11 
lralna Placówka w Ludwigsburgu 
wdro:i.yla 55 nowych dochod2ęń w apra 
wach morderstw bitlerowsk!ch bądt 
pomocy w ich popełnianiu. Największa 
czQść tych dochodzeń, bo aż 42 opier~ 
się na maWrtalach dostarczonych Pf>.ez 
polsk? Główną Kom.isję Badaola Zbro 
dni Hitlerowsk!ch. Kierownlk placów­
ki w Ludw(łsburgu, prokural.or StTeinl 
wyjaśnił, iż stale jeszcze prowadZÓilf. 
JeSt pościg za 12 naJpowauuej obc1~~ 
zonymi zbrodn!arumi, z których 09 
najmniej polowa przebywa w Polud. 
niowej Ameryce, a przeci• U!Y wiele 
w~z.ystkich wynos~ 75 lal Jednakit 
ogólna nczba nie wykrytych zbrodni 
Jest bardzo duża. Ceętć posxukiwanycb 
LĄpewne jut n!e tyje. Przedtniotent 
wstępnych dochodzeń - stwierdzi! a~ 
lej prbkurator Strelm - są przewauue 
zbrodnie popełnione w Polsce. l'rzy­
llacująca Ich część zostanie pn:ekau 
na prokuratorom. Zdaniem zachodnio­
n iem!eckiego prawnika wątpliwe jest 
w olbrzymiej większości wniesienit 
aktu oskartenia, gdy:t przestępcy jui 
n ie tyją lub są w wieku wykluczają· 
cym poslQpowania sądowe. Zreszt.j 
wskutek ' upływu czasu coraz lrudn:ej 
jest jednoznacznic udowodnić winot. Nit 
uniknie si~ faktu - twierdzi.! dalej 
Strcim - te wład~ prokuratotskie bę 
dą muslały któregoś dnia zawiesić po 
slQpowanle ,,z przyczyn biologicznych'' . 
Wówczas placówka w Ludwigsburgu 
l'(logłaby się stać miejscem badań oraz 
dokumentacJI WSJ)ółczesncj historii. Bi 
!ans 40 lat dzlalalnoścl organów spra­
wiedliwości R~'N obnJ2a fakt kapitu­
lacji wobec zbrodni - oświadczy! prot 
Kazimierz K.1kol, dyrektor Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich 
- Instytutu Pamlęci Narodowej w Pol 
sce, l ło chyba jest właściwa ocena Ja 
chodnionlemlecklego r aportu. 

Telewizja kabłewa 

szuka prywatnych 

akcjenarinszy 

P onlewat nie nastąpił oczekiwanY 
run na telew!z~ kablow'l, zaangaż.o.­
wanl w ni;j przedsiębiorcy zaczęli po· 
nosić slraly. Wymyślono Wi(C ~6b 
na zgromadzenie dodatkowych kapi­
tałów: zaoferowano akcje prywall1Yl1l 
udziałowcom. l cb warwść: 68 milio­
nów marek (do 1988 r.). P!.ni~e te 
maj11 pomóc w realizacji ambitnych pi• 
nów ministra poczty, Christiana SchWll 

f • rza-Schiłlinga, który chce .,okablowa 
REil)ubllkę .f'edoralnq. 

J~k dotąd poc~ta zachodnloniem!ec­
ka doprowadziła kabel do 6,2 mln g~ł 
podarstw domowych, co oznacza, i"' 

. odbierat wiatn ie tyle miesz:kar\ moze 
telewh;jq kablowl\. 

(S) 

• 

• 
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, Na: pocalłłku lata br. grupa dziennikucy l wtpćlłplłMOWDillów ..Nad­
' odraa" przebywała w Łagowie. W trakcie &potkań i remnów .z mieu­
kańcami tej miejscowości i okolicznych wai zapomawaliimy ••ę z pro­
lematni niezwykłej, bo obdarowanej niepne<:lętnyDll walorami kraj· 
obrazowymi i klimatycznymi okolicy, które ściągają tu w sezonie. let­
nim wielu wczasowiczów i turystów. Sz~ególnie interesował nas jed­
nak Łagów, · ze względu na funkcje, jakie petn1 on obecnie i pełnić 
p owinien w przyszłości. Toteż w rozmowie z wlaazami gminy nie 
ukrywaliśmy naszego zaniepokojenia procesem po$tępującej degra­
dacji tej pięknej, zwanej ,.perłą" Ziemi Lubuskiej miejscowosc1, 
mówiliśmy o potrzebie przeciwdziałania występującemu tu zagrożeniu 
ekologicznemu, przyspieszenia budowy sieci kanalizacy jnej i oczy­
szczalni. ścieków, rozbudowy niezbędnej infrastruktury, uspraw­
nienia funkcjonowania handlu i usług, poprawy istniejącego tu stanu 
sanitarnego. Mieliśmy świadomość, że temu wszystkiemu nie są w 
stanie podołać same władze g miny, śtąd też prezentując na .specjalnej 
kolurnnie w nr 12 (617) "Nadodrza"" pt. ŁAGOW - 86" nasze 
spostrzeżenia i wnioski liczyliśmy na :J&interesowanie i pomoc władz 
wojewódzkich. 

l 

o 

dilO Ul''*'<:fjl>y 9rojekt, róWGi~ aka.k 
cy)nie "'okallicowany. Reoer_:vujc ~ę 
tei te.-euy pod dals:oe budown1ctwo m1e 
szkaniowe, z chwilą uruchomienia \1-
:r.drowiska. Za«lada się bowiem, ie wte 
dy liczba mieszkat'lców Łagowa, "zw~asz 
cza w sezonie letnim, wahać się będzie 
w granicach 1()-11 ty~ięcy. Wymagać 
to będzie także rozbudowy sieci han­
dlowej i usługowej, pod którą reze.-wu 
je się odpowiednie tereny. Niezaleinie 
od powstają~; juz bazy WY<POCzynko­
wej -ąuty . Katow·ice, dysponujemy. jesz 
c~e terenami pod dalsze imvestyc)e te 
go ty.pu, jeśli tylko znajdą się odpo,vie 
diJi .kontrahenci. Zakładamy, ie nie bę 
dzie się inwestować w części pólnoc­
naj Lagówa, wzdłui jeziora Trześniow 
skieg.o, gdzie isLniejące obiekty zosta­
ną zlikwidowane. Odrębne zagadnienie 
stanowi Park Krajobrazowy, którego 
gr;mice aostaly już wy:r.naczone uchwa 
lą WRN. W przyszłym roku rozpocmą 
sill konkretne prace r.w<ązane ze S'l:Cte 
gólowym zagospoda~owaniem teg.o par 

( 

na 1\i)r&wa :to •w~ bul" ~o­
r;yjnej. Be pornocy P.P .,Uzdrowiska 
Polskie" semi nic zr-obić nie m<».emy. 
Dziś ju:i: jednalt wiadomo, . ie do l 995 
rOku nie ma na to środków. Coś jed­
nak tr>eba robić! Idzie o ważną dla Ła 
gowa i całej gminy przychodnię zdro­
wia z prawd~wego zdaxzenia. Jest juź 
jej lokaJ.izacja, pozostaje u.zyskanie śro 
elków !inaruowych nit' ten cel. Pnewt.o­
duie się, że część z nich pochodzić bę­
dzie z budżetu wojewódzkiego, część '­
S~'OZ, a część od tych wszystkich, któ 
rzy z. tej przychodni będą lcorzystać. 
Pozostaje potrzeba stworzenia niezbęd 
nej bazy kultuulnej w Łagow.ie - n3 
razie jednak nic konkretnego na ten 
temat powiedzieć nie można, poza tym. 
;l:e Interesują się tym władze wojewó­
dzkie. Mgr Ptaszek podkr.eślil olbrzy­
mie znaczenie takJeb . poczynań, zwlasz 
cza na wsi, jak budowa wodociągów, 
dróg, świetlic, remiz strażackich, w czy 
na~h spoleemych, o które apelował. 
albowiem ror:wój . Lagowa i gnriny w 

o 

I nie ~awied!lśmy si~. Nasza publ!­
kacja stała się tematem spotkania 13 
października bt. władz wojewódzkich 
z udziałem wicewojewody mgr J6ze­
ra J:.osyka, i dyrektorów 13 wydziałów 
UW w Zielonej Górze, z wladzam: i 
aktywem społecznym t;agowa. Byliśmy 
przy tym obecni, możemy więc, z ko­
nieczności jednak s krótowo, zrelacjono 
\vać przebieg tego spotkania. 

PRZYPOMNIENIE LAGOWA-
Cieny nas, że uznano celowość ini­

cjatywy " Nadodrza". Zwróciła ona po­
nownie uwag~t na Łagów i jego zróżni 
cowane problemy. Mówił o tym Bogu­
sław Barsze-t, przewodniczący · Gminnej 
Rady Narodowej w Lagowie. Jest ogól 
11a koncepcja rozwoju Lagowa do 2000 
roku, ale nie jest ona jeszeze rozpraco 
wana w szczegółach, w wielu sprawach 
brakuje konkretnych decyzji, często 
odpo,v.iednich środków na realizacj<: 
wcześniej podjętych inwestycji. Są kło 
.,O ty z ,zamkiem, który wymaga, a zwla 
szcza otaczające go mury, ponownego 
remontu, z czym poradzić sob'ie nie 
może jego dotychczasowy użytkownik 
- .,Lu btour". Koniecznie trzeba dOk0!1 
czyc ślimaczącą się budowę. oczyszczai 
ni ścieków, od tego przecież załeiy czy 
stość otaczających Lagów jezior. To 
samo mowa powiedzieć o budowie lo­
kalnego wodociągu, o gazyfikacji, loka 
Jizacji wysypisk śmieci, stwor-zeniu 
niezbędnej bazy dla działalności kultu 
ralnej (w tej dziedzinie na raiie w!ę­
cej robi Si'! w poszczególnych wsiach 
gminy), uzbrojenia technicznego posz­
czególnych osiedli mieszkaniowych. Nie· 
podniesie s~ę na wyi.szy poziom usług 
turystycznych, jeżeU nie będzie miesz 
kań d\a fachowców. odpowiedniej ka· 
dry . Problemów jak widać jest dużo. 
Ta dyskusja może stanowić początek 
rozmów o koncepcji najbliższej pięcio 

"latki w Lagowie. 
Zenon Łukaszewicz - z-ca red. na­

'czelnego .,Nadodna" - Wla&lle to m:e 
lisil:y na my.~)~ p.i.sząc o sprawach .La 
gowa! J?odzielił ten J)Oitląd wicewoie-

Wiesław ~odzyńskl 

bilkowany w ,.Nadodrzu" jeat powo­
de'm obecnego spolkan"•a. Dysku<;ja po 
w.l.nna sprzyjać decyzjom służącym ro>. 
wojowi t;agowa. Musimy pomóc gospo 
darzom w rcal!zacji pqyjętych tu po­
stanowień. 

, Dyskusję tę ułatwił tngr ini. arch. 
Bogusław Rogóż, · Architekt Wojewódz 
~~ który przedstawił koncepcję zagos 
podarowania przestn:ennego Lagowa 
do 1990 r . Jest to aktualne do Cł\wili 
opracowania nowego planu utworzenia 
Lagowsklego Parku Krajobrazowego. 
Łagów pos:ada jut wykształcone tunk 
cje: administracyjną i usługową, jako 
siedziba gminy. WykJlztalcily się tei 
funkcje Łagowa, jako o~rodka turys­
tyczno-wczasowego. Na ten temat l~t­
nieją r6ine, na ogól krytyczne oplnie, 
zwłaszcza w okresie szczytu letniego. 
W zarysie perspektywiemym widzi tię 
Łagów jako u.zd.rowisko, i to kaźe spoj 
rzeć na tę miejscowość z jeszcze inne 
go punktu widzenia. Są tu udokumen­
towane pokaźne złoia solanki mmeral 
nej. Przewiduje się budowę sanatorium 
dla ok. 2,5 tysiąca kuracjuszy. SI! już 
zarezerwowane w pólnocnej części Ła 
gowa odpowiednie tereny. Jeśli dojdZie 
ona do skutku, to może 3asadniczo 
przeobrazić ±ycie w tej miejJCowości. 
Zachowana zostanie dotychczasowa sta 
ra. częściowo zabytkowa ubudowa, 
zwlas:tcza centnim ł:agowa, ulegnie 
ona jednak rewaloryzacji ~ mode~niza 
cji. Kontynuowane .. są prace projekto­
we nad stosunkowo. dutym osiedlem 
dolt\)<ów jednorodz.inny~:h, ezęśoiowo 
też wielorodzlnnyc~, powU:nY. one. być 

PLUSY I· MINUSY 
Ryszard R0wiński 

Konferencja PZPR w Lagowie rete­
ratero Egzekut.ywy, dyskusją i ,.Uchwa­
lą", stworzyła określony obraz gmit;neJ 
rzeczywistości. Nie jest to obraz am op 
~ymistyczny. ani pcsymistycwy, po pros 
t !l - prawdziwy . 

PZPR w gmin.ie f,agów zwiększa swo­
je szeregi. O legitymacje partyjne u­
biega siC} coraz więcej robottlików, pra­
cujących w leopalni węgla brunatnego. 
w usoolecznionyro rolnictwie. Partla u­
macnia się ilościowo. doskonali styl ~ra 
cy. ma mo:i.Hwość głębszych kontaktow. 
ze społ~czeństwem. Kilka • orgamza~J! 
partyjnych posiada spory dorobek. wy­
pracowany w okresie politycznle bar­
dzo trudnym. Nie da się jednak ukryć 

lego uistku, w:ntępuje :.ja wit>!;«>. handht 
protekcyjne~o. Jednym lat\WeJ nabyć 
określone dobro, innym całkiem się t.o 
nie udaje. Jest to :iijawisko które mu$i 
niepokoić. l oto na trybunę \\•chodzi 
delegat reprezentujący Pod ·;tawo~ą Or­
ganizację Partyjną - 22 członkow na 
331 zatrudnionych w Gminnej .Spół­
dzielni Samopomoc Chłopska". Mówi 
przez 15 "prawie minut. Po pr,zełoie!Uu 
jego wystąpienia na język polski, pole­
gający na wyjaśnieniu sobie ~ego. choć: 
by. co znaczy słowo .,zamóWtenmctwo· 
okazuje się, :te te piętnaście minut ~­
jętych zostało na mówienie o niczyn>, a 
najmniej, bo nic, na temat handlu pro­
tekcyjnego. ' Stwierdzeniami •. 'fe chcie­
libyśmy. moiemy, ogólnie b10rąe, u~-
ctywistości się nie zmienj. ' 

ku 1 sam~o ł.ag,owa. W tej sprawie 
istn.i~ją jui niezbędne, podsta,ąowe <io­
kumenty. 
Prcrentowaną przez Wojewódzkiego 

Architekta wizje: rozwoju Łagowa uzu 
pelnil i poszerzy!. mgr Stanisław Pta­
stek z-c a przewodniczącego WKPG, 
Łagów jak 1 przynaJezna do niego gmi 
na posiadają oki·eślone preferencje. i 
wiele tu już zostało -zrobione. Rozw:ą­
za:no problem wychowania przedszkol­
nego dzieci, oddając do uiytlru w 1934 
r. przedszkole, wybudowane kosztem 
40 milionów•zlotych. Są lei. już miesz- . 
ka-nia dla nauczycieli. Stopniowo ule­
ga poprawie ochrona środow:ska natu 
ralnego ł.agowa. Od wielu Jat trwa budo 
w a oczyszczalni ścieków : związanej z nią 
kanalizacji. Całość kosztować ma ponad 
l miliard złotych. ,Jest to kwota olb­
rzymia, stanowiąca znaczną część bu­
dżetu województwa. W pierwszym eta 
pie tworzy się kanallzację prawobrze 
inej części Łagowa, <><J strony Łagi)w­
ka, prowadzącą aż do oczyszezaln.i ście 
ków. Całość wykonuje Zielonogórskie 
Przt!dsiębiorstwo Robót ln~ynieryjJlY.ch. 
W następnych latach - budowa kana 
lizacj! l. oczyszczalni ścieków lewostron 
naj (starej) części Łagowa przebiegać 
będzie w znacznie trudniejszych wa­
runkach. Pelna realizacja tych inwes­
tycji zlikwiduje zanieczyszczenia obu 
jezior łagows'.cich. Natomiast wodocią­
gi dla Lagowa cbcemy przeprowadzić 
także ze środków inwestycyjnych, ale 
t>riY znaczne j pomocy ich użytkown!­
ków,- nie na wsz~tko bowiem starha 
nam pieni~dzy. Dokumentacyjnie jes-
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d.nej mieue :z.aleźy od a~1 ~h 
mie.5zkańców. Są w tej mierze jut do 
bre doświadczenia. 

Na wiązał do tego Bógosław Barszcz, 
ilustrując przy,kladami z poszczegól­
nych wsl, co Pt:ZY pomocy c-Lynów spo 
lecmych, których wartość sięga 80 mi lio 
nów :r.łotych, już tam zrobiono. Z dużą 
pomocą mieszkańcom wsi przychodzą 
PGR-y. Np. w Żelechowie w tym roku 
rozpoczętó budowę domów mieszkal­
nych, instalacji wodociągowej i lokal­
ue) oczyszczalni ścieków. Samorząd ro 
bo~niczy podjął się remontu świetlicy. 
W Sieniawie ze środków uzyskanych 
w konkursie między sołectwami (I rn"iej 
sce), wybudowano przystanki autobu­
sowe, oraz wyremontowano drogę. Po­
dobnie w Łagówku. W Gronowie zna­
leziono kontrahenta, któl"y podjął 6ię 
budowy spalonego · ,.Bukowego Dwor­
ku". Jest n:m przedsiębiorstwo "Trans 
nafta", kt(!re tworzy tu bazę wypoczyn 
kOWi\ dla swych pracowników. W sa­
mym Łagowie przez.naczono sto milio­
nów złotych na remonty·· dachów, od­
nowienie elewacji budynków, budowP, 
szamb, bieżące remonty itp. Mieszkań 
cy Kosobudr..a uzyskali zapewnienie, 
że brakujący odcinek drogi z Toporo­
wa do ich osady będzie dokończony. 
Złożył je in±. Les1:ek Nowaczyński, za 
stępca dyr. Wydziału Komunikacji 
uw, który omówił dotychczasowe m­
westycje drogowe na terenie 'gminy. 
Co one znaczą, dostrzega każdy, kto 
tam je~i. Ich wartość w ciągu ostat 
nich paru lat wyjlosl kilkadziesiąt mil~o 
nów złotych. Niemałą satysfakcję spra-

deu.sa Fr.yd.ryk, dyr. Wy.dz. Rolnictwa 
UW QniOl'IJiując, że wszelkie zaniedba 
nia \v mie)se;owośel Niedźwiedź, o któ 
rych pi.sał, zostałY, vsunięto. 

T<'wająoa ponad trzy godi.lnr. d~\:1 
sja koncent.rowala się jednak ~ckół 
s!)).·aw Lagowa. Red. red. ŁUkaszGWitll 
i RO\Yiński bardzo krytycwie ~ówlli 
o f-unkcjonowaniu łatowiSkiego han­
dlu zwłasz~za gastronomii, o. braku 
ko~ce!)<:i1 ,; warunków iycia k~ltura_~.; 
nego w Łagowie, co szczeg6!me daJe 
się odczuć w se~onie, k1edy,. sq tu kło 
poty z zakupem nawet bi~żącej prasy. 
w związku z jeduoznacuue krytyczną 
oceną t unkcjonowania ,.Lub(9uru" w. 
ł.agowie, ":r.w)aszcz:a w odnieiieniu do 
1.amku co potwierdzili Wanda J ano w; 
ska -'dyr. Biura Dokumentacji Zabyt 
ków i · l'r:r.emysław. Nied.iwiedzińskl ....., 
z--ca d)'<". Wydziału Kultury UW, z czyrq 
zgodził się takie dyr. Wydziału. Kul~ 
ry Fizycznej Sportu i Turystyk1 Zdzl• 
sław Rola, zebrani z pełną aprobatą 
zaakceptowali wniosek dyr. Tadeus'Z& 
F~yd.ryka o przyjęcie ,tego zabytkowe­
go obiektu -przez P.wiebodziński Kom• 
binat PGR, jeden z najlepszy~h '~ wo 
jewództ\v~e. Warto wspomnieć, ~ ist­
nieje mo±liwość sk01·zystania z ,nieba• 
gatelnego funduszu na remontY. obiel( 
tów zabytkowych Mlnist~stwa Ro~e 
twa. Decyzje powilmy zapaść wkrótc~, 
.,Lubtour" zaś, nadmler.nie obciąionYj 
kosztami inwestycji i remontów pod­
Jeglej sobie bazy, mógłby zająć się wła 
ściwą organizacją i utrzymaniem od· 
powiedniego standal'du na .camping~ 
~v Łago,vie. 

Dyskusję podsumował wicewojewoda 
Łosyk. Oto najwatnlejSJ:e tezy tego wy, 
stąpienia: Podstawą działań ·rewalory­
zacyjnych w Łagowie musi być pro~ 
gram przedstawionY, przez · .Architekta 
Wojewódzkiego i przewo.dniczącego 
WKPG. W tej sprawie . trzeba działać 
konsekwentnie, ale z poczuciem real~ 
mu. Należy uwzględniać opinie miesz­
kańców Łagowa. W.niosek w sprawie 
przekazania lagowsklego zamku PGR. 
jest nader interesujący i godny reali­
zacji. Na jego remont muszą znaleźć, 
się niezbędne środki. Są jednak sprawy, 
od których ju~ dzisiaj motna zaczynać, 
Z poprawą stanu sanitarnego, estetyką, 
usprawnianiem usług, handlu i gastro~ 
nomii w Lagowie nie moina zwlekać; 
Musimy powstrzymać degradację Ła­
gowa. Nie.zbędne jest tworzenie właś­
ciwego klimatu wokół tej miejscowo~ 
ci. Proponuję spotkanie za rok, ~v ce­
lu zb'ilansowania tego, co uda~o się w, 
tej sprawie zrobić. Łag6~ to nasza wi' 
zytów'·ka. 

Podpi.<;ujemy 6ię 1>0d tym. 
~ 

P.S. Na ostatniej kon!ereccji prasowej 
Wojewody Zielonogórskiego poinformo 
wano nas, że decyzją Wojewody za­
mek J.agowsk-i pl.'zejęty został ~z 
S,ąiebodziil.tki Kombinat PGR. 

1 

Fot.: CZESŁAW ŁUNIEWICZ 

i takiej prawdy. że są pod~tawowe or­
~auiiacje partyjne. które z duiym ~ru­
dem wvkonują swoje podstawowe. stli­
tutowe ·obowiązki. Proste stwierdzenie. 
że powinny <!ne pracować lepiej. nicze~o 
wła~ciw:ie nie wyjaśnia. Z akty.wną, SJl­
llą organizacją partyjną. agresywną wo­
bec bezwładu, głupoty, walczącą z l;on­
krctnie nazwanym złem. społeczetistwu ' 
żyje się lepiej. Złem takim jest na przy 
kład pogarszający się stan . sa~ita~ny. 
Cale województwo ma w teJ dz1ed:ome 
niską notę, jednak Lagów. jest jed~­
nvm na środkowym Nadodrzu uzdrowJS . 
Idem! 1 z tego choćby miana posiad~ 
s~czeg6lne obowią«ki w troszczeniu >Je 
o higien~. ochronę środowi•ka natural­
nego. 

OrgaJtizacje partyjne uwikłane w 
zmienianie rzeczywisłości, do czego zo­
bowiązuje X Zjazd. bynajmniej nie ma­
ją lekkJego życia, Zmienianie rzeczy­
wistości na lepsze odbywa się z ogrom­
nym trudem. przy duiym oporze .sam~j 
matcrl~ równie?. i nicktórych ludzJ . kto­
rych konserwatyzm osiada cechy ch~­
rakterolog;czne. Ale tylko takl.C nq)an>~ 
zacje mogą czerpać silę wymkaJącą z 
poparcia spoleczeilstwa. 

O handlu w Łagowle l otac?~jących 
miejscowościach wiadomo dużo. Jest t'.l 
dyżurny temat na lato. Dziś motna p<>· 
wiedzieć że nastąpiła stabilizacja zaop~ 
trzenia ~V zyWllOŚĆ Jest tO Stabilizacja 
na poziomie elementarnym. choć obec· 
nie ·; to może być powodem do saty· 
s!alccji. Ale oto w refe.racie Egzekutywy 
zauważono, >.e przy niedostatkach zaopa 
tl'llenia w artykuły przemysłowe trwa-

W gminie Łagó~, jak wnęd~le,. plusy 
1 minusy nawzajem się przemka)ą. Na 
tym właśnie polega 7loioność obrazu 
rzeczvwistości. Oto rabunkowa gospo­
da rka rybacka na jeziorach zostala 
wzbogacona o nową metodę. Pojawili •ię 
nurkowie z harpunami. Tłuką ryby . bez 
milosieJdzia, nie zważając na wym1ary 
ochronne, ilość złowionej ryby, bez zt>a 
kowania terenu lo\ ·w. Plaga spolec:.:­
na - opilstwo, wzbogacona została o 
no\W element. Nil!którzy młodzi lago­
wiaÓie zaczynają się narkotyzować. Po 
jawienic się ćpunów w rustykaln.'(m 
pejzażu przypisać należy demoralizuJą­
cemu wpływowi turystyki. Od tego 
stwierdzenia Uej na sercu się jednak 
nic robi. Ważne jednak jest, a Konfe­
rencja &ilnie to akcentowała. aby pato­
genne zjawiska społeczne miały prze­
ciwstawienie w pozytywnych ~lterna­
tywach, takich jak rozwój SJ?Orto~v, dy­
namicma działalność orgamtaCJt mło· 
dzieżowych o których powiaoa· się, ż~ 
śpią sobie spokojnie - c~oć Ośrode~ 
Szkoleniowy ZSMP złol<ahzowany je< 
właśnie w Ł.agowie, c~y tei atrakcyjna 
działalność kulturalna. 

Satną dyskoteką szczęścia się nie o­
siągnie. · : Łagowie potrzebny je~t dom 
kultury z prawdziwego ~arr.ema. W 
bazie. jaka jest - czyli w baszcie, ~o 
najwyżej można zorganizować potan­
cówkę dla tyłu sardynek, ile ich $lę 
zmieści w pudelku. Perspektywy budo­
wy domu kultury dzisiaj nie ma. Cói 
więc czynić?. Je.st w Ł.agoWle budynek 

kina przez 9 miesięcy wykorzystywany 
pne~ dwa dni w tygodniu. Cz~ przez 
pozostale pięć dni ów budynek me mógł 
by służyć mieszkańcom jako placówkn 
kulturalna? Konferencja podjęła w tej 
kwestii decyzję poszen.oną o koniecz­
ność zcalania !unduS'tY kulturalnych w 
r(iżnych przedsiębiorstwach i instytu­
cjach. tak aby je można było sensownie 
wydawać .na przedsięwzięcia służące 
całej społeczności gminy ,.Wi7my co 
jest złem. Społeczeństwo oczekuJe popra 
wy jakości eycia. Jednak na s1edząc? 
z założonymi -rękami takiej poprawy S!ę 
nie osiągnie w 7..aden spo~ób. Trzeba z~ 
kasać rękawy i wz.jąć S1ę do cięiJ<leJ 
robotY. Inneg.> wyjścia nie mamy". -
TakJ był ogólny nurt rozwaiail na ła-

rGdtą się 1 umierają mieszk&ilcy kilku 
gmin. Wa1·unki leczenia w tym szpitalu 
są tatałne - zeszmacone koce >:la pra­
ca średniego personelu. I oto powstała 
inicjatywa: gminy korzy~tające ze świe 
bodzińskiego szpitala zakupią dla szpi­
talnych oddzialów aparaty telewizyjne, 
po to aby ludziom chorym umożliwi~ 
kontakt ze światem, by przełamać bez­
nadzieję ocr.ekiwań na Qdwledziny ko­
«oś z rodziny. ' Pomysl Jest wspaniały! 
o Rozr-zut plusów l minusów z złotono~ 
ci lagowskiej można ilustrować na ró>'~· 
ne sposoby. Oto rolnictwo, to wie~ko­
lowarowe i chłopskie. ma duie ostąg. 
nięcia w produkcji zbóż Ale zaraz JlO· 
tern można po,viedzieć. ie spada pogło­
Wie bydła. Oto Łagów rozwiązał spra-

wę mieszkaJ\ dla nauczycieli. Dzięki te< 
mu ma wykwalifikowanych wykładow­
ców, 1>9szerza stan posiadania, intel:ige.n 
cję humanistyczną. Zaraz potem Jest 
prawdą.· że na poczcie w Toporowie o­
prócz naczelnika jest jeszcze 5 telefo­
nistek. Kiedyś był naczelnik z pomocni 
kiem ~. byla łączność O~io\ z łącznością 
są kłopoty. Uzyskanie telefonu i numeru 
telefonicznego jest staraniem beznadziej 
nym. We wr1:eśniu z Ł.agowa jeździ się 
do Swieboilzina po pietruszkę i jabłka. 
.Test to jakby nie było 50 kilometrów. 

Konferencja gminna PZJ?R w Łago­
wie dobr7.e. sluźyć będzie spOleczeilstwu, 
,iego dalszemu awansowi cywllizacyjn~ 
mu. Pozostaje determinacja w reallzaCJ• 
powziętych uchwal. 

gowskiej konferencji gmlnnej. · 
Powiedziano na konferencji . bez owi­

jan•a w bawełnę, przykrą . prawdę .o 
stanie św.iebodiińskiego szpitala, gdz1e 

,.NADODRZE" 2-15.Xl.. l986; ROK XXX; 22 (621) 3 

, 



Ciąg dals~y ze sir. l 

L udowej, gdzie ie.st 700 k.rzeseł, Jak 
w.< w małycł\ salkach w któt·ych z tru 
dem mo0na posadzić d\vieścte osób. Wi 
downie wieJkle U~rabiają na małe. In. 
nymi s!owy: opłacalność impre7i z <lu 
2ą ilością widzów, pozwała na organi ­
zowanie przedstawień w salach ma­
łych. 

- Co l'aui ma na biurku? . 
- .,Magaz)-n i\'tuzyciny" trochę pra­

~. Mam też do przej!-.<enia kal kulację 
gt·upy ,,LQmbard". Zakupiliśmy Um pro 
g rmi1 od Jo;strady Poznai)Skiej za 84.1 00 
z.!. Do tego prze\\~dziane są koszty 
eksploatacyjne: orgMizacja widowni 
16.800 ~l przy pierwszym i 12.200 przy 
drugim kohceroie , w ~iągu dnia, obsłu­
ga lechniczną 4 tysiące z! pr;r,y pierw­
szym l 2 t,Ysiące zł przy drugim kon­
cercie, dwi.e pozycje usług transporto 
wych w kwotacl) lMOO i 5·969 zł, l ; 
tysi~cy hotele, 15 t;Vsi~cy nagłośnienie 
i średnip lO tysi~cy zł za 'VYJ1ajem sali . 
Dalei: posługa sal i. d,yżur kasowy, 
r eklama, podatek od fundusw J?łac. 
WsJ.Y~lko razem czyn i prawie dwie~cie 
iy<~ięcy. ~ł. Dolictl'ć trzeba 30 procent 
nas1.ego .narzutu i 4cprócent 7)1 ZA TKS. 
W sumie koszt występu grupy .,Lom­
bard'' wynjesie 280.052 ~~ za pierwszy 
_i 2Q2.Q18 zł za drugi koncert. 

---' Skoro E•trall:\ musi sama >Ja sie­
bie zarabiać l w iadnym st.oi>niu nic 
pozostaje na państwow~m ·garnus'Zku, 
musi J.lOdcJmować wyłącznic działania 
zyskowauc. C:t~· taKim dtialariicm jest 
zakHł>ienie .. Lombardu"? 

- . Z pe\vnością tak. Imprezę mamy 
kup>.oną ną lrzy dni. Zeby się opłaciła, 
musn)lY sprr.edać 4.9Q mieJsc po 500 z.ł al­
bo 410 miejsc po 600 zł. Bardziej na~ od 

• ' 
drtdect: .. ~lwy 1 cuda~ z ~lt~taml Ju 
liana Tuwima oraz ·,,Profesor i c.zarow 
'nice" Jana Jeruzala. Jest recital Ja­
nusza Laskowskiego, tego od "Koloro­
wych jar marków". I wreszcie program, 
o którym jui wspominałam: ,.Piosen­
ka jest dobra na wszygtko". Tym p•·o 
gramem zarobiliśmy sporo cegiełek na 
b1.1do,vę Szpilala Centtum Zdrowia 
.Matki-Polki. Właś-h<e nadeszlo kolej­
ne podz.j(;l<owan.!c. podpisane pĆz~~ 
Zenona Komendera. przewodni-
czącego Obywatelskiej Rady Bu-
dowy !e~o szpitala, , za prze-
kazane we wrześniu br. 710 tysięcy zł. 
Mamy je~zcze imprezę przeznaczoną 
dla klubów, $wietlic szkolnych i in­
nych małych pomieszc7.cń. Wykollaw­
cami są Andr ze j Rutkowski-gitara 
k lasyczna f Stanisław Sielicki-słowo 
wiąiące, oUydwaj ze $wlebodzina . . 

- Nic odpowiedziała P·aoi na pyta­
ui.e, eo Sbchaś w e leganckim Ś\Viec·ic·, 
wlęe zallytam inact ej : eo słychać w 
Estradzie'/ Uo istotttie dobi el!ają runie 
jakieś dźwięki. 

- To ćwiczy grupa wokalna ,,Spekt 
~um", młodzi, utalentowani ludzie. 
Działali w Zielonogórskim Ośrodku 
Kl.)ltury i Zrzeszenia S.tudentów Pol­
skich. Od roku pracują u nas, pny­
gotowując się do wielkiego skoku na 
k rajowe estrady

1 
pod okiem reżysera 

Zbignjewa Czeskiego i szefa muzyczne 
JlQ .Antoniego Kopta. Uc2ą się emisji, 
dykcji, ruchu l innych umiejętności 
estradowych. OsiąJJnęli brzmieme, 
p>·zypominające "Manchattan Transier''. 
Zre~ztą z repertuaru tego :tespolu po­
chodzi dw.<a część utworów, do kt6rych 
teksty pol~kie, bardzo dobre i dowcip­
ne napisali Wojciech Młynarski i Mag­
da yzapińska. ~atomiast autorem aran 
,>,acjl je~ t· Z'dzislaw Zieliński z Zielonej 
Góry. Gdy mam cUis, ~ w~dam na 
próhę. Parę mi nut takiej melodyjnej 
i harmonlląle brzmiącel m uzyki, to 

.... ... 

. 
- G.tJo umawlałyimy sJ.ę na tę ros­

·mowę, wspomniała Panl, ,że bywała 
tei ,kontcransjerem. 

- Tak, zdarzało mi si~. Występo­
wałam m.in. z Mieczysławem Pawli­
kowskim, Wieńczysławem Glińskim i 
innymi aktorami. . Moglabym powie­
dzieć o sobie, jak Irena Kwiatkowskl' 
w ,.Czterdziestolatku", że jestem .,ko­
bietą pracującą i żadnej pracy si~ nie 
boję'' - w gstrad~ie, ale nie koniec~ 
nie llól estradzie. SprawUa to wlelolet 
llia praktyka w sercu firmy, c,zyli w 
dziale prog~amowania i eksploatacj i, 
zwanym d~.iś działem imprez. Byłam 
tam zastępcą kierownika, kicrowni­
l<Jem. Pot<!m zastępcą dyrektora, aż 
p1·zed dwoma Jaty zostałam dyrekto­
rem. 

- Programowanie i eksploatacja -
te słowa kondensu:ią' istotę działa.łnośei. 
Estr ady. Czy zdanient Pani jest to d zia 
laluość bardziej twórc;r,a, CZ)' budziej 
usługowo-handlowa? 

- t;>rogramowanie, to poszukiwan:e 
!prm, materiałów, autorów, odtwór­
ców, r.ozfnówy z muzykami, wokalis­
tami. kompozytorami, poetami. Od­
gadywanie l spełnianie ich aspil:acji, 
nak!imianie ich do podjęcia dzieła ornz 
dóprowadzanie 'do jego publicznej pre­
t.entacji. A więc wraz z nimi budowa 
nic i wsp{;Uworzenie przedstawienia, 
wido·\vis'ka, koncęrtu, programu. Jest 
w tym chyba coś twórc.zego, jak Pa11i 

d .• 
aą :t1 • ..• 

- Twórczość, uslugi dla ludn<rśei, 
sprzedaż ro:a:.rywk:i. .,Ludzie to kupią." 
- śp~ewało się kiedyś. J jcdnoe~eśnic 
meceuat nad talentami, czeg-o przykl& 
dero jest praca z tcspołem ,,Spcktru1n" 
Jaką jeszcze rolę, zdaniem Pani, spel 
ula Estrada? 

• 

O ROZRYWCE 
SK.ALKULOW ANEJ 

- Podobnle, ja)< teatry, fiłharmo­
n.ie i inne instytucje artystyczne, Es­
trada również w pewnym stopniu spel 
nia lladrzędne zadanie wychowawc;r,e w 
stosunku do spolecze(Iśtwa. Tył~ pod 
c1.as. gdy wszystkie irine instytucje 
ml)gą sobie spokojnie to nadrzędne 7.a­
danlc planować i wykonywać, my, mu 
simy przede \l1s.zystkim myśleć o pie-. 
niądzach, P.Oiliewat sami ·na siebie 
pracujemy i sami finansujemy wszyst­
kie nasze pr:r-edsięwzi~:cia. Nle mnieJ, 
organizując widownię, c:!ynlmy to tak 
że w imię tego nadrzędnego 4eiu. Chce 
~ dać ludziom trochę radości, u~mie 
chu, wypoc;r,ynl\.U. 

powlada warjont pierwśzy. Grać bę­
d~iem;v w Hali Ludowej. Tak myślę: 
te wszystko, o czym mówimy, jest 
odpowiedzi~ na kierowane do nas py­
tanie wielu osób, dlaczego nie zobacty 
li w Zielonej Górze grupy ,,Dinozau-· 
rów". ~ 

- T J-'goduik ,.,Kulłsy" twierdzi, ic 
był taki l,<onccrt podczas Swi~ta Wino­
brania. A u tor przytacza wypowiedź ja. 
k legoś widza i wymianja nazwiska Kor 
d y, Ruso,\,vicz i Sl<owrl)i.skie .. o. 

},;'i., .... ~ r, .:l 

- Nic ' o <tym nie wiem! Odmówilam 
sobie sprowadzenia ich do nas jesienią, 
ponieważ koszt jednego koncertu wyno 
s it około półtora miliona i bilet koszto­
wałby więcej, nii tvsią~ złotych . Czv 
mogliśmy liczyć na komplet widzów ,;,. 
J1al i? C'hyba nie. 

.- Ola ~ycb samycb przyczyn zapew­
ne nJo zobaceyliśmy Sb.akin Stevcn~a. 

- Takie ,.Clasic Nouveau". · ,.ULtra­
Vox" l wielu l)lnych wykonawców za­
grap.ic~n;vch. PrzyjetdZaJą oni zwykle 
w asyście więlu osób, z dutą ilością 
sprzętu l ju7. samo to spra~a. te im­
prezy te są nadzwyczaj kosztowtle. Za 
Shakin Stevensa trzeba było zaplacić 
,.PagartoWi'' kirka milionów, A gdzi ~ 
tran·sport. hotele. reklama, obsłu!!a 
ttpJ Gdyby nawet Estrada zrobiła 
wszystko za da·rmo i nie wzięła na tzulu, 
to. i tak bilet musialby kosztować oko­
ło siedmiu ,tysięcy 1.łotycli. 

- Zos tawmy p!enląd.ze l P.omówmy 
o czYmś przy Jomnje;jszym. Nle ja je­
dna chyba stwierd~am., te mllo jest 
weJgć do Wastego biura l popatrzeć na 
pracuJące tu panie ładne l 'ladbanc. 
Czy wykiĄII zewnętr .. ny Jest jednym z 
warunków sta. ·wiąnych or::acowniJcom? . 

- Tak to motna określić. Warunek 
taki stawia samo życie. Pracownik 'Es 
trady obraca się w kręgach1 które sa 
ma pani na;r,wała ' eleganci< im świa­
tem. musi się więc dobrze prezeh­
tować również zewnętr:o:nie. 

- l co jCS'zcze musi? 

- Wykonywać bez zarzutu swoje 
obowiązki. Samodzielność, operatyw­
ność, punktualność, odpo~edzialność, 
uc7iCiwość. Te cechy sprawd?.amy u 
pracownika w ciągu okresu próbnego. 
Je~li kandydat i~h nie pos~ę.da, bądt 
brakuje mu chM jednej z ni<;h, cz.ę•to 
sam zrozumie~ że hie moźe pracować 
w naszej fi rmie. ·~ 

- ~Joże jest Pani nazbyt w;l'magają 
ca. jako szef owa? 

- Nie sądzę. aby tak było. Wyma­
gam tylko bardzo dobrej, rze\elnej pra 
cy od innych i siebie. Mole wymaga­
nia dot.vc;r,ą także kultury bycia i za­
chowania czystości w ro>e)scu pracy. 
Nie wyobratam sob,ie instytucji takiej, 
jak nas7.a. z ha !a~aneril. nieładem , 
brudną toale!ą. E~trada musi mieć 
•w6j 4mage także od strony kulis. 

- Ale ebyba ważniejszy jest wize­
runek F.s trady, ,\.i<lziany pn:ez public>­
nóśó. Jaki jest aktualnie? ·Jakie im­
.Prazy estrado\ve w 'kraJu maJą w et>·­
kietce Zieloną Górę? 

- Mamy g1·ecką 
Są dwa programy 

gruM .. Orfeusz'', 
roz.rywkowe dla 

pr awdziwe lekal.'stwo na zgrzyty l ha­
łasy dnJa po1vszedniego. 

- Co poza tym podoba się Panl pry 
walnie? Chcąc spędzić miło wieczór, 
czy pos~laby l'a11i na konccrf rockowy, 
czy wybrałaby P ani kab~rct, a moi.e 
co~ innego? 

- ,,Ludzie t\> lubią, ludzie to kupią" 
- :mów wraca mi stary motyw. · Co 
tera>~ lubią i co kttpują najcl;tętniej? 

- J est to sprawa $komplikowana. 
Jntelekt\lalista krytykuje impr'ezy o na 
stroju lroncertów 2yczel't, pQJ:ardza .,gra 
mem d9 koUeta" i chce od F.strady głęb 
s;o;.vch doznań. ·Przedstawiciel tzw. sze­

- Poszłabym 
Młyna>:§kiegó. 

na reo!ial Wojciech;. roki'ej widowni pragnie rozrywki łat­
wej, chce się. pośmiać i posłucha<' 

., , , przeboj~w. Na .,Baronie Cył\al'l$.kim'l 
. - Człouk.owie "SI.lcki,ru~ ~1\ JUi, wldo.1~111a Jł<:ka!a w szwach, cl;loć. uży 
~ak ~.f}!.Z.U!!l!31'lJ!!, ,,Rrl!,cą"wntk!W),I Esl!a .... w..aJ.ą~ sl6" t- pewnegó ..,.h~o pybliWl" 
dy, \>%Y Je$\ t.o rQWD?_1,DaCtłlC Z pra- tY, ,.Ope)·etka, t:Q stara ciotka", Z ca 
wem do wykouywan•a zawodu at- ~ą p<!wnoś~ią lalwi~j jest sprzedać skla 
tysty estradowego? <lankę e.śtrado\vą - ~ humo'rem i _p,·ze 

- w zasadzie tak. Ale będą musie- b_<>}ami. niż . literacki koncert h)h r p 
li zdać egzamin Ministerstwa Kultury 91tal plosenk> literackiej. Cza~em sa-
i Sztuki, co wymaga poszerienia '"ia- ma. dziwię się, że świetny prograr.r). 
domości teoretycznych i przeczytania <:!:'Jący coś, d? myślenia. ma słabe wzię 
obowiązkowych lek'tur. Je.st to droga Cle. Pewmk1em była m11Z.vka rockowa 
do zawodu. --;-. teraz Już nie Jest. Publi<nno{tć chęt 

- l'ani droga zawoiłowa Jest. przY- "'!l dt\ś słucha pisenel< z lat 50-t vch ; 
kładem awansu · l(obiet·y w PRL. J ak 60-tvc)l, choć leż nie 7.awsze. Teraz, 
Piuli ocenia, tcra:r;, czy byli\ to droga w . dobie teł~'_"izji i v!c!'~. trudnQ lu-
trudna? · d.z,om dogod~Ić. 

- Katde i:lążęnie, w którym czło- - A l>:Vć dyrektorem E.~trady pr'zy 
wiek stawlia sobie coraz wyższe po- P ani <l'>śwlailczeniu łatw.o jest. - c1:y 
prz!lczk:i, zawsze wiąże si~ z tru.dami. trudno-? . . . 
Trzeba poważnie traktować swoje pła- :- ~yśl~, , z!! la~ wszędzte. tllk l tu 
n.v. I pracować . . Miałam srezęście s pot la) na)w.azme)S7.a Jest ?rgani;r,acja pxa-
kać w tyci u kilku bardzo ·ciekawych e.v .. Jeśl!, ona pr~y.słow>owo ,,gra jak 
ludzi.. Ich wplyw podziałał, że wlaś- orkies tra • to dyrekt?r tylko dyrygu-
n\e uksztaltowalam się tak, a nJe ina- je. Ale to tylko Ieona i pobożne ży-
czej. · czeoiB. W praktyce bywa róinie ... 

- Kleily przyjechalatu do Zielonej - P od .. orkiestra• 'r 07ttmie slę .. za 
,Góry w 1970 roku i po ras pierwszy lq~:a". ~ak lle•na k-•t '" 1.1rionogórskie.i 
wenlam do biura Estrady · - jeszcze Estrarlz•.c? 
na deptaku, koło dtisie~szego baru - S•.eśćdzlesiąt lud7ii na etatac h 
,.Nlger", zastałam tam dyrektorów f kilkaset na umowach. Jest 
Zdzlsl.awa Giic.lowsklego· i Arnolda ,Bia strupa osób, które pracują w 
lika, l?l'DI:l Basię Kwaśniewską i F&tradzie nieprzerwanie od k il-
mtoaziulka d>-iewczynkę w mi.ni. B)'la kunastu lat, jak np. Krysia Pie 
to Pani. Stukala Paul coś na· ma~zy- kara świetnie prowadzaca sekretariat. 
nie. Trena Kraicer - soecialistka od ro:cJi-

- ZeJ)ewne wystukiwałam któryś z czeń czv Peweł Witakowski - kletow-
moich scenariuszy. Od tego bowiem nik tcchnicmy. Moią wielka podporą 
ZĄczęla się moja przygoda z Estradą, Jest . . !lłówna księgowa pant· Walęria Ku 
przygoda - Jak się okazało, na wiele r7AJ. zwią1.ana z naszą fit·mą od 20 lat, 
lat... Dyrektor Giżejewsld poszuklwal solidna l wszystkowiedząca. Dz)ałcm . 
nowych form estradowych, związanych którym poonednio ia się zaimowałam. 
z literaturą. A ja , zrezygnowawszy z kiernie Eł:ibiP.ht Kosieka-Belit nrzy 
pracy nauczycielsklej 1'\a w5i, poszuki współudmale Eltbietv, Janickiej; Spra 
walam nowego s.posobu na tycie. Po- wy prol(ramowe naleta do dyTektQra 
stanowiłam spróbować w Estradzie. Do artys\yczne~;o - jest nlm retyser An-
moich obowiązków należało robienie drzej Kossow(cl-. 
programów literackich dla szkól. Pa- - .Jako szefowa Estrady >est Pani 
ml~tam, ~e mój p ierwszy scenar iusz zarazent J>Osil\daczka- pewo:vch wło§~i. 
riosił tytuł "Teatr mój" 'i pozostllłvał m:vMe tu o 'ftali Lmtowej wraz :t d~ie 
w związku .z obchodzonym wówczas <hińcem. parkin,ieJI'. trawnikami. 
.,rokiem Wyspia_ńskiego". Wcwnalrz paTI<ietv, !ostra, ~obeliuo.-

- l\fówi Pani o sobie r·zeezy cał kiem "'n fotele. WJ~śeiwie tłn do świ>ta. o 
nowe! Nie pn:vt>Uszczałam, że pr.cd którym wspominałam na początku. 
pracą w Estradxle bYła pani nauczy- - .Je•tcśm'' '" kraju Jedna' 7 niewie 
ciełką. lu 'Estrad. posiadaJących własną salę 

- A co, nie widać tego po mnie? Z widowi•kowa. Ta l:T•la Ludowa. to -
początku zresztą byłam pewna, ie do jak pani kiedy~ .,api~~la - nasM ra-
zawodu tego powrócę. Chodziłam do dość ale let i łzy. Stary hudvnek. 
bardzo dobrych . liceów pedagogicznych ntzerobion_v " hall fabrvcznei W.zyst 
- najpierw w Tucholi, w wojewód~- ko •ię w nim sypie. Tofei: czekamy >t. 
twie qydgoskim, potem w GorzoWie. ute~'knleniem na nowa hP.łe sportowo­
Uko•iczyła·m Studium Nauc~ycielskie i -widowiskowa. którą buduje miasto i 
studia polonistyczne na Uniwersytecie w której zmie~ci się równocześnie 2.5 
Wrocławskim Wie Pani, ia lubię się tysiąca widzów. 
uczyć. Teraz np: uczę stę języka - Czyrf> ł.akotiezym:v rozmowę? 
francuskiego. ~ · - Mote moja nadzieją na coraz 

- Dlaczego wiaśnie francuskieg-o? ' więks7Ą llo~ć osób wychod;r,ących z 
- A dlaczegóżby nie? To język li- e9tradowych i.mprP.z z uśmiechem zado 

!era tów, artystów. · lle wspaniałych wolenia. Cheialabvm tei. aby również 
rzeczy można prTAczytać w oryginale, i pra~a <to•trze~ała częściej poc:wnania 
gdy zna się frą_ncuski. naszeJ iJ?~tvtucji Pr!'cuiem.v przecfet 

w wa>'I.IJ~ach trudnieJ~zych ni?. łe wfel 
komlejs~e • ...--
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' li do końskich chomąt awe herby, dru 

dzy zaś zaliczali się do chłopów. 
Chociaż byli z sobą często skoligaceni, 
utrzymywali takie granice podZiału. 
Na jakiej zasadz.ie? To moi.e wiedzieć 
tylko jeden człowiek, Dybsztycki, au­
tentyczny Ojciec Chrr.estny, ale nie w 
tym filmowym ujemnym znac?.<!niu. 
On był chrŻestnym nlem('l wszystkich 
nowo narodzonych we wsi. Ma 
- o ile się nie mylę - ponad 40 
chrześniaków. 

We wsi tradycyjnie u""";wano, te 
los jes~ t .. ki, li. na świeoie mutzą ~ć 
biednie jsi ł bogatsi. Pa~obek też by! 

JQtt 1t nas w gmi:t).le t&ldeh )ale 

Zygmunt Fal!us, . t;yjącyeh na kwa~ • 
nym parobczyliskim chlebie, około 20 
osób,. wylicza Piekarz, - Są to pru 
wazrue ludzie pokrzywdzeni przez 1 
W Ol. 

yzysk oczywisty. Ale eo rnote Ur~d 
Gminy? Jakie m• moiliwoici, Jakle ma 
środki, aby lu?tmi się zaopiekowa~. 
Tu .m e chodzt o to, te pracują. Te iet!t 
nawet dobra terapia. Chod:ti jednak 
o to, jak p;raeuj~ jak tyJtl, eo !eh ~t 

... 

NA KWASMYM 
; 

• 

• CHLEBIE 
-

uznawany za rzecz zwykłą i gdyby 
np. władza chciała kw~stiónować wy 
myślone ,.:odzinne związki"' między 
gospodarza!ni, a parobkami - wieś 
pary z gęby by nie puściła. Solidar­
ność była nadzwyczajna. Tu, dość szyb 
ko, wykorzystując wielkie · pastwiska 
basenu retencyjąego, rolnicy solid1tie 
się bogacili. Wszyscy, choć ~;>racowi­
tsi i zdolniejsi szybciej. Tego też 
nikt nie kwestionował. 

Stosunki odmlenił dopiero .,mister 
Poldrób", a mówiąc dokładniej - gęsi. 
Przed kilkoma laty chów gęsi rozwinął 
s,ię_ t~ na. ogromną skalę. Gęsi po11rzew 
racały rót.nice w zasobno~ci po$7iCze­
g6lnych rodzin, poprzewracaly struk­
turę gospodarst\v, 

- Rzecz miała się tak - wyjaśnia 
Piekarz - silni gospodarze, w)elcy ~ 
hódowcy bydła, jak Czarna Pani i 
kilku ionych gospodarzy, ((ęśmi sil: 
nie interesowali, bo nie inleli rezerw 
siły roboc7iCl. Na gęsi nastawili się 
emeryci, czy ci, którzy mieli mało 
zlemi, a du~O" rąk do pracy . .Ci wcz.o 
r a jsi biedniacy i średniacy, stawali ~ię 
i roku na rok milionerami. I . zacz~ło 
slę. Plen'iądze dokilmentnie skłóciły 
wieś. Do tego gęsi zaczęły przeszka­
dzać w \Valce z bydłem o paszę. Roz 
szalały się wojny podjazdowe, donosy. 
Brat nie oszczędzał..! brata . • 
_,,~ ... ""'·"" ·~· .... 

.f., ""' 
Zygmunt Falfus n jgdy chyba n ie 

zdował sobie sprawy, ~e i on stanie się 
we wsi przedmiotem najwięks;r,ego po 
żądania . Apetyt rośnie w miarę jed,ze 
nia. Gęsiarze, którzy !inansowo da\v­
no zdetrón.izowali C~rną Panfą, u~­
na)i, :i:e kaidy ,następny millon trzeba, 
r.obić ~zybciej niż poprzedni. A do te 
go potrzebne ~ą dodatkowe ręce do pra 

· cy , najlepiej takie ja k Żygmunta Fałfu 
sa, ręce, które po ·nic się nie wyciąga­
ją, wyjąwszy kromkę chleba. Do tego, 
ba, dobry Peerel wypłaca jes7iCze ren 
~. która nie idzie do kiesze11i Zygi, 
bo Zyga ma kieszenie tylko do chr oilie 
uia rąk przed zimnem. · 

Gdyj)y więc Zyga, p(, kolejnej ro·z 
mowie, jaką przeprowadzono z nim 
przy pomocy k lja, uciekł na daleką 
miedię, w nadziei. że odezwie się jego 
bohater, zjawiła się litościwa osoba, 
got?wa skraść go Czarnej Pani i ob­
darować natychmia~t nowymi spodnia 
mi i koszulką polo. 

Zygmunt Falfus nie mógł odmówić 
propozycji zostania .,c:cJonkiem rodzi­
ny", tym bardziej, że nazwisko rodZiny 
,,now~j" - to samo l portki rzeczy­
wiście nowe i dobrze, omas7iCzone jadła 
na powitanie. Był zadowolocy. 

Przetargi przy pomocy sztachet we 
wsi, gdzie po sól jeidzi się fiatami 
125, przestały· być modne. Teraz naj­
lepjej załat~a się je przy pomocy 
władz. Władza powatnie traktuje na­
wet donosy. Więc tylko migają samo­
chody z numerami wladzy. Gdy, pro­
szę władzy, Zygę syn Czathej Panl 
ptzejechal traktorem, to umieszczono 
go w szpitalu, pod n:Jżwlskiem tegoż 
syna, aby z milicją mieć spokój l żeby 
nie płacić jak za nieubezpieczonego. 
To nieprawdaJ proszę władzy, 2e nie­
jaki Zygmunt Falfus n.ie miał się w 
co odziać. I władza widzi siatę otwar 
tą, a w ojej kożuchy i futra; a wszys 
tko to niby było .d la koellanego Zygi, 
no, ale on był tego... tu kółko na czo 
Ie. Proszę włacjzy, ci .,u których Zyg­
,munt Falfus>-.obecn.le.' pr:r-ebywa, to są 
ludzie<:>&ł!.{ całkiem, tajemnie hodują 
gęsi' i wyzyskują niedorozwiniętego sie 
rotę. Oddajcie Falfusa. Nie oddamy 
kochanej sieroty. Najleplei niech Zyga 
idzie do trzeciego, czyli do nas. Ptasie 
go mleka mu n ie zabraknie ... " Takie 
to są. pisma i mowy. 

Do Zygi coś tam z tych ptzec.iąga­

nek dociera, ale na zastanowienie się 
dużo czasu nie ma. Wszak rola jest 
jego nie od myślenia, a od obrządku. 
A tu czy tam trzeba się ruszać od 
rana do wlec;r,ora. w świątek, piątek i 
niedzielę: Wlę~ nawet jak właclz:a s 

' 

ronowie pozwala~ ha z tyełia ~a·t, s 
życia mieć. , 

·Sprawa Faltusa problem' ten tylko 
wyostnzyła, ale C't-Y go • Watwiła? -
zastanawia się Piek·al".i<, - A Idzie 1ru 
tomu,źe pr oblem będzi,e narastał: Co by 
n ie mó~ć, pródO.k<:ja rolna budzi coru 
więkSII:e zainteresowanie, a rąk do pra• 
cy brakuje. St\d ten pr.ty;pływ miloteł 
do k.aJe.k, do Juch! bez własnego gnia>z­
da, nawet do starc~w. którzy jesz.cze 
mogą się ruszyć, Dtieie się coś pozytyw 
n.ego w sensie produkcji i coś niepoko­
jąc,ego w sensie moralny.m. c~ niepo­
kojącego w sWie społ~:ym. Pie-, 
nią.dz sk;łóoił brała z bratem, siostrę z 
siostrą. Tyie iat żyję, tyle widzialem i 
pueiylem, ale czegoś podobnego ni~ 
spo.Wiewalem się - mówi Piekarz. _ 
Wszak w tych niezmiernie trudnych 
oza.sach ósadnictw.a , ludzie byli soble 
ogromnie tyozłiwi, wzajemnie sobie pd 
magali, jednym ka-rtoflem skłonni się 
byli dzielić, A teraz ... mówić a'i przykro. 

Panowie z władzy znów pr%~yiują 
Zygmu11t& :Fallus~ na okoJ.icznoś'ć' dl!· 
11osu. jaki przyniosła kolejna· pQCQ:ta. 
Zygmunt opo~ada· ~kladnie, całymi' zda 
niami. A w oc:r-acb ma tak ogromne ;r,nu 
dzenie, ie obaj· panowie z władzy spos 
trzegają to równooześbie. 

Panowie jeszcze • nie docieKali, kto 
to są ci wszyscy k.owale, w jakich dro 
biazgowych intencjach kują 'donosy. Na 
r a1lie wiedzą tylko, kto tu je.st przys­
łowiowym Cyganem, może nie powie­
szonym, ale inoxalnie umyi:owanym, 

Piek-an, któremu wszy-s\ko się bardzo 
szybko kojarzy, powiada: - Falfus 
cier-piący. Brzmi to prawd~iwie, Nie­
pr31\v6ai? 

- Zoaczna część 1Wl dueli się na 
t !Yl.y skrzydła - zauważa Piekaxz. -
Na tych, ktor.zy Falfusa chcieli mie'ć, 

na tych, którzy Fal~usa m\)g!l mieć, na 
tych, ~ÓrL)( go mieli. Jak kamyczek 
wywołał la,Mnę i toczy się wraz z ni~. 
Teraz we wsi wielu ma oczy ha tele­
skópacb. Niech ~o gęsi przejdą pr.ze.z 
ogrodzenie, czyjaś krowa w rezerwacie 
złe stąpnie, a jut wiedzą o tym straż­
nicy re.terwatu i są czujni.e pilnowani, 
aby nie zapomnieli napisać mandatu, 
a lbo i wniosku na kolegfum. Ja cię­
znis'loCZę, po~edzial ten temu i to samo 
ten drugi pierwszemu, trzeci drugiemu, 

-trzec; pierw=u.... Dzieje się coś, o 
ozy.m mędrcom &ię nie śnlło, Sierota, 
chóry, przez sam takt istnl.enia, preez 
to, 2e nadaje się do roboty, obnlty! naj 
l>r-zyd.ne strony ludzkich cbat'Qkterów.A 

- To sję nadale na film dla Zanus­
siego - po\lliia:da Piekarz - pod tytu­
łem: Jak Falfus wywoła! wojnę w 
Prz.yborowie. ' 

Niby finał. Ale oto wieś zosta•je znów 
zask.oceona, bo Zyga wrócił do · czar­
nej Pani. Zae<tął chodzić jak jakieś pa 
n isko w garr..itUl'ach z odprasowanYmi 
na i.yletkę kantami, pod krawatem. 
' 
Zgłoszono chęć adopeji Zyg!, TrocM 

nieudacz.nik, ale ręce są warte wprawa 
dzenia ich' do rodziny. Konkurenci wal­
c7.ący o Zygę .rozmyślają natomiast nad 
nowy.rni sztuczkami. Zyga stał sfę -)ciJTIŚ 
wokół któregÓ kr4ci się cała wieś i ka 
wałek gminy, 



WYPOWJEDZ HENRYKA OLSZAKA, BYLEGO ZUZLOWCA FA· 
LUBAZU, MISTRZA POLSKI W JEZDZIE PARAMI Z 1979 ROKU, 
WICEM1STRZA KRAJU Z 1981 ROKU, FINALISTY MISTRZOSTW 
'SWIATA. 

_ Moje odejście z Falubazu wywoła· 
lo wiele plotek wśród kibiców. Prosa 
podała sporo rówycb - często niepraw 
óziwych - informacji. Myślę, te obce­
nie emocJe wokół moJeJ osoby nieco 
ostygły, i te jest pora na wyjaśnienie 
minionych spraw. Nigdy nie miałem 
łatwego charakter'U, ale do pewnego cza 
su nikomu to specjalnie nie przeszka· 
dzało. ,,Sprawa Olszaka" zaczęła się od 
pamiętnego dla mnie ligowego meczu w 
Toruniu. 

N n m!"Cz w Toruniu przy Jechałem po 
dwóch tygodniact> pobytu w RFN. Po 

drużyny s~wlerd~ił, :l.e premii nie ~­
dzie i ten mecz motemy przegrać, wto­
dy powiedziałem, że nie nadaje sio: n~ 
kierownika dr.Jiyny. Mecz wygraliśmy. 
W zasadzie Już mieliśmy mistrza. Pozo · 
stawał jeszcze mecz w Gnieźnie, który · 
miał przypieczętować sprawę na~zego 
tytułu. Odbyło sh: zgrupowanie w Gry­
cynie, z którego pojechaliśmy na mect 
ze Startem. W Gnietnie był zawsze bur 
dzo przyczepny tor, trzeba było Jetdz!ć 
z zębatkami o sześćdziesio:ciu zębach. 
Wszyscy takie właśnie mieli, innych zę 
batel< mechanicy nie zabrali. Tymcza· 

DLACZEGO MUSIAlEM 

ODEJść ... 
Plotr Piotr.owskl 

przyjeźdtle miałem do meczu Jakleś 4-
6 dni. W pierwszym biegu byłem dru­
cl, ale jut wiedziałem, te coś n•e jest 
w porządku: tor mi się ro~zerzał, za. 
obserwowałem u siebie obj~Awy prLe· 
mQczenia. Zgłosiłem to kierownikowi 
drużYny - kazał jechać. W następnym 
swoim biegu l?rowadziłcm, ale miałem 
takle same ob]a\VY jak wcześlllf'j, zrc­
zygnownłem l zjechałem na płytc: sta­
dionu. Wtedy kazano mi wziąć jakieJ 
tabletki i jechać w następnym biegu 
Powiedziałem, :!e po żadnych narkoly-

ltach nie mam umiaru jetdzić l wyco­
f:~Jepl się z zawodów. Ten mecz (•rte­
aralitmy ró:!nicą kilku punktów, ówczes 
ny prezes :tarzucił ml, :l:e mecz spn.e­
dałem. Wszyscy koledzy oluymall, po 
dziesięć \ysi~cy. a ja zostałem pozba­
wiony nagrody i zdjęty z funkcJI ka ­
pitana. Prezes nawet zasugerował, te 
mogę odejść z klubu. Następny mecz byl 
w Opolu. Zdobyłem tam 16 punktów na 
18 mot.llwych. Prezes pochwa!Jł mnie 
l przywrócił nagrodę. N'agrody nie przy 
Jl\łem. To były bardzo częste praktyKi 
- jednego dn.ia otrzymywalem naganę. 
a drug.iego pochwałę. Nawet ostatnło,l(dy 
szukałem jakiegoś dokumentu, poczyta· 
łem sobie te wszystkie papierki l śmiech 
mnie ogarnął. Bywało tak, ie Jednego 
dnia otrzymałem naganę za nlesporto· 
wy Jryb tycia, a na drugi dzień po· 
chwałę za sportową postawę l znakomi­
te wyniki. Ale tak było już pod kouiec 
mojej kariery w Falubazie. W sumie 
tych kar w stosunku do pochwał zQie 
ralo się znacznie mniej, no, może z pięć 
procent. 

Po meczu z Kolejarzem Opole ośwlad 
czylem zarz<~dowi klubu, t e tytuł dru­
tynowego mistrza kraju Jest w zasięgu 
naszych mo1liwości. W następnym me­
czu, zo Stalą Gorzów, zdobyłem 13 punk 
t6w. Moim mechanikłem był wtedy Ta· 
deusz Tumitowicz. Znakomiele nam się 
układała współpraca. Zawsro mu mó· 
wiłem, jakie ma być pnełożenie, jaki 
zapłon - l moje sugestie s!Q potw!er· 
dzaly. Turniłowicz mawiał, i c w ciągu 
dwudziestu pięciu lat pracy jeszcze z 
takim zawodnikiel)' nie współpracował 

Mój udział w mistrzostwach świat.. 
to tei karnyczek z tej mozaiki. Potl'8k· 
towano mnie, jakb~·m wybierał się M 
trening przy ulicy WrocławskieJ. Mimo 
to w Pradze radziłem sobie dość dobr:te 
Na Wembley, dobrze wy3tartowałem 
Ale jeśli motocykl przerywa, to nic sie 
nie da zrobić. 

Okres względnego spokoju wok(tl 
mnie skoliczyi się w Rybniku. Przed 
meczem zwróctłem się do kierownika 
dru tyny z pytaniem w imieniu całeg" 
-polu o premie za mecz. Kierownik 

l 

sem w Gnietnie zrobili twardy tor l zc:­
batki musuiły być z 57 zębami. Udało 
mi się tak1e pot)•c:.yć od znajomego mo 
chanika z Gniezna. Na piqtnaście bie­
gów mój motocykl jeidził jedenaśc•c 
razy. Ten motocykl zapewnił wygru· 
nie meczu 1 zdobycie tytułu mistrza Poł­
ski. Niestety, konflikt między mną i za 
rządem klubu ciągle trwał. 

W nagrodę za zdobycie tytułu, dru· 
t)·nie ufundowano wycieczkę na Kub.:. 
Dowiedziałem się od prezesa, źe choć 
na wycieczkę zasługuję w pierwszej 

kolejności, ło za to, :l:e bylem niegrzect 
ny, na Kubę nic pojadę. A wówczas 
jeszae odbywałem zastępCzą slu:Łbę 
wojskOWo~ w straty po:Łarnej. Dłate~:o 
mówiono w klub!~>, 1e i tak nie dosta· 
nę zezwolenia na wyjazd. To było bzdur 
ne t'łumaC?.cnle, skoro w stanie wojen· 
nym wyjetdtałem na Zachód. Zwróci­
łem się do prezesa o refundacJę nagro­
dy. Odmówił. Było trochę szumu w klu­
bie. Zawodnicy opowiedzleli się za mną, 
ale po Indywidualnych rozmowach 
wszyscy zmiękli. Zostałem na lodzie. W 
związku 1. takim potraktowaniem mojl'j 
osoby skierowałem do GKS Wybrzeia 
prośbę o zmianę barw klubowych. Tam 
tejuy zarząd klubu przychylfł si~ do mo 
jej propozycJI. W tym czasie zaczęła ~ię 
prasowa nagonka na Olszaka. Czepiano 
się moich spraw rodzinnych, trudnego 
charakteru, niesportowego trybu i,yc1n 
itepe. Zarząd Fałubilatu odmówił wyra· 
ienia zgody na moje przejścle do Wy· 
brzeta. ZawLnorio mnie na dwa lata. 
Motywowano tę decyzję moim rzeko­
mym zainteresowaniem korzyściami mn 
terialnyml. W Gdańsku miałem otrzy­
mać dwieście tysl~cy na zagospodaro· 
wanie mieszkania. 

Pracowałem w Faluba.zie l nie JeL· 
dziłem przez połowę sezonu. W powro­
cie do klubu pomógł mi czołowy dzio­
łacz polityczny Zielonej Góry. Na sku· 
tek jego Interwencji przyjęto mnie do 
klubu na okres próbny. Miałem }>rac->· 
wać w Faluba1.le od rana do dwunas­
tej, a pótnlej przechodzić na klubowe 
waur.taty l przygotowywać sobie mo· 
tocykJ. Wtedy właśnie klub otrzymał 
nową jawę. AndrzeJ (Huszcza - P.T'l 
narzekał na Jeden ae swoich dwóch mo· 
tocykli. Do~tał tę jawę. Popro.,ilem An· 
drzeJa o udostępnienie mi silnika z te· 
go mutocykla, który mu nie odrowindal 
Z dwóch Innych motocykli skompleto­
wa!em ramę. PTacowalem do skutku 
Którego~ dnia p1·zyszedłem do warszt..'l• 
tu pewien jut, ie mam sprawną ma­
szyno:. Wtedy dowiedziałem się. że sil· 
nika nie mOll Q otrzymać, bo l e• t lo ~ił-· 
l'lik k""'"'"'" 11"" kaidych zawodach 
przedstawiana jest lista zawodników ~ 

numerami silników i ram motocykli -
P.P.). Dali mi inny silnik. Ten, nad któ­
rym pracowałem, na moich oczach me­
chanik wkręcil w imadło, spiłował nu­
mer l wybil nowy, Silnik otrzymał Ma· 
ciek (Jaworek - P.P.). Nad drugim sil­
niklem męczyłem się dość długo, ale 
ciągle bez pożądanych elektów. Na 7.a· 
wodach w Gorzowie zdobyłem 9 punk­
lów. W Zielonej Górze, na meczu z Ryo 
niklem, jeździłem na motocyklu poiy­
czonym od Pawlaka, wy Jetdz!łem 12 
punktów. Wtedy powiedziałem, ie che~ 
inny silnik. Było lo krótko przed ćwierć 
finałami .,Złotego Kasku". Mechanik 
oswindczyl, :>.e nie zrobi mi motocykla. 
Powiedziałem mu kilka ostrych słów, 
on rzucił we mnie pomidorem. Nie chcia 
Iem bójki. ale ~rewan<owałem mu się 
kopniakiem w tylną czo;ść ciała. Taki 
był przebieg calego zajścia - do dziś 
opowiada się o pobiciu przeze mnie me­
chanika. To jest bzdura. Zresztą obec · 
nie spotykam się z tym mechanikiem i 
nie mamy do siebie żadnych pretensJi. 
Na drugi dzieli, przed meczem, poka­
zano mi oświadczenia, w których był 
opisany przebieg zajścia z mechanikiem. 
Kazano mi iść do pracy. Foslanowiłem 
Z\Volnić się z li'alubazu. Prezes klubu na 
moim podaniu o zwolnienie zapropono· 
wal trzymie<io;czny okres wypowiedze­
nia. To mi nie odpowiadało. Zwrócilem 
się do dyrektora zakładu z prośbą o 
natychmiastowe zwolnienie za porozu­
mieniem stron i dyrektor wyraził zg~. 

Po rozmowach w Gd:u\sku przyszed· 
Iem do klubu z pismem GKS-u. Chcia · 
Iem po prostu przyspieszyć sprawę. Ka­
zano mi przesłać pismo pocztą. Prośbo; 
potraktowano odmownie. Robion<> 
wszystko, aby mnie sk01\czyć jako za· 
wodnika. W Falubar.ie już byłem nie· 
wygodny, za duto wiedziałem, za bar 
dzo ~ię buntowałem. Wiem, że mój pr<Y 
padek nie jest odo~obn!ony. Polskim 
sportem rządut wujowie, dla których 

Fot.: TOl\fA!IZ GA WAŁKBWlC~ 

zawodnik jest murzynem. Rozmawialem 
kiedyś z Bonkiem. Jeso te:i: ch~ieli za­
łatwić, bo walił prawdę prosto w oczy. 
Afer a na lotnisku z udziałem Bońka 1 
l\flynarczyka była przygotowana przez 
wujków i redaktorów na ich i0łdz1e. 
Kto jest posluszny, ten może przez dlut­
szy czas zjadać okruchy z panskiego 
stołu. Kto się buntuje, ten idzie w od· 
stawkę. Tak samo jest z Jankłem Krzys 
tyniakiem. Chłopak ma w Lesznie żo• 
nę, dom. Chciał przeJść do Unii, to zo· 
stał na rok zawieszony. A przecież szko· 
da takiego zawodnika kierować na Pl'ZY 
m~owy urlop. Falubnz mógł wziąć za 
Krzystyniaka grube mlllony, ale woleJ! 
go ukarać. Janek będzie Jeżduł w Unii. 
a Fałubaz nie dostanie złotówki. Za mo· 
je przejście do Startu Gniezno kluo 
wziął pi(ć milionów, bo w koncu udało 
się sfinalizować mój transfer. Miałem 
tam kontrakt na dwa łata. Fałubaz za­
strzegł sobie w umowie, :<e nie będę 
Jeździł na meczach w Zielonej Górze. 
Pnez dwa lata tylko raz zaproszo·n" 
mnie na turniej do mojego rodzinnego 
miasta. Czy to było w porządku? Bę 
dąc w Cnie~nle starałem się pomagat 
tutłowcom Falubazu,- gdy przy)eżdź.all 
na mecze, -a często była taka potrzeba. 
Po spadku Startu do drugieJ ligi ne· 
zygnowałem z dalneJ jazdy w 6nie1. 
nie. Jest zbyt duta rótnlca mi(dzy pierw 
s1.ą a drugą ligą. W zeszłym roku -
licząc na zmianę układów w klubie, 
zmienił się prezes - wystąpiłem z pros 
bą o ponowne przyjęcie mnie do· Fa­
luba?.u. Odmówiono mi. Nie wiem, cze· 
go się obawiaJĄ. Ja Jut zapomnialem o 
starych sprawach. Z ~awodnlkami Falu­
baru mam bard.zo dobre ~tosunki, kibl· 
ce pytają, kiedy wrócę.. . Stać mnie na 
pracę i wyrzeczenia, mam jut 29 lat l 
na wiele spraw patrzę inaczej. 

. 
Sporo zrobUem dla klubu. Często Jei­

dziłem z kontuzjami, robiono mi bloka­
dy, walczyłem z poświQcenlem. O tym 
1.apomnia.no, widzi się tylko rzekomo złe 
cechy mojego charakteru. Czy moiM 
tak łatwo ?.rezygnować z dobrego za· 
wodnika, którego wysz.kolenle k~uto­
wało masę pienl~d17? 

• 

30 wrześllia na &ielono~ónkiej pływali uton~ł mały K.r~~tian K. "! 
grudniu skończyłby 9 lat. W jaki s poseb doszło do tragedu? Czy men­
na było' jej uniknąć? 

LEKCJA -MIERCI 
Ewa Zarem"ianka 

O tym, co zdarzyło się przy ulicy Wy 
spiailskiego, dowiedziałam si~ ju:l: w 
kilka godzin po wypadku od wstrząś­
niętej przedszkolanki, opiekunki mojej 
córki. Przez dluiszą chwilę sieduałys­
my milczące, głaszcząc główki swoi::b 
d1.ieci. Nie znałyśmy tadnych szczegó­
łów, ale k-rątąca po mieście plotka co 
dzien przynosiła nowe wieści. 

W piątkowej gazecie ukazał słę ne­
krolog i<rystiana. 

Moje obiekcje, by o całej ~ej' drażli­
wej sprawie nie pisać, rozwiała. sąsiad­
ka pailstwa K. 

- Niestety, nie znam rodziców Krys­
tiana, nawet nie znalam chłopca. Ale w 
piątek rozmawiałam z jego babciłl, któ­
ra przyszła zawiadomić o pogrzebie. -
Czy im pogrzebie? - Małego wnuczka, 
który utopił się na basenie. - Powinnn 
pani o tym napisać. O tym trzeba głoś· 
no krzyczeć. Za śmierć dziecka ktoś 
przeclet ponosi ódpowiedzialnośćl 

Rano na pr67.no pukalam do drzwi 
państwa K .. ale P<l .poludnlu zastała"? ~ut. 
wszystkich. Drzwi otworzył mi OJCiec 
Krystiana, mlody m~icz.yzna, przygar­
biony nieco i pos:tarza}y, jakby nie spal 
wiele nocy. Nie protestował, gdy przed· 
stawiłam mu cel wizyty. Lecz nie on ze 

1 mną rozmawiał, tylko zaprowadził do 
matki chłopca, kobiety zewn~trznie bar­
dzo spokojnej, ale trzęsąc~ ręką usiłu­
jącą zapalić kolejnego papierosa. Mó· 
w!łn jedynie o Kryślianie mocno si~ 7.11· 
ciągając: 

- Krystian? Wtedy, w ten feralhy 
wtorek od rana coś go ,,nosiło". Był 
podenerwowany i nieswój. Wyratnie nie 
mógł z.naleić sobie miejsca. Mote dla­
teco, ~ popr:rednlego dnia tak długo 
szukollómy jego kurtki? Koledzy z kla­
sy schowali ją w koszu na śmieci. Częs 
to roblU Krystianowi takie .,kawały''. 
Ukryty gdzieś piórnik moZna darować, 
ale ostatnio miarka się przebrnła. Po­
SI.llnowiliśmy z synem, ie zrobimy 
chłopcom psikusa - po za)o;elach ł'la 
basenie. Chyba dlatego był podenerwo­
wany, przejęty? Czy Krystianowi SZCZ>l· 

gólnie dokuczano? Nie wiem - był 
mniej sprawny fizycznie nlt Inne dzieci, 
nosił okularki. Baliśmy się o nlegó. Za­
wsze ktoś z dorosłych wychodził po nie­
go do szkoły. Najczęściej babcia. Ona 
bardzo przeiyła śmierć t<rysliankn. Nie 
była to przesadna opiekuńcwść. Nie 
chcieliśmy, by w razie ataku epilepsji 
Krystian był sam. Co prawda, ostatni 
ata~ zdarzył się ponad póllora roku te­
mu, nic nicbezpiecze•istwo nadal lslnia· 
lo. Według opinii lekarza zo St.czecina 
- w przypadku Krystiana byłaby to 
epilepsja pourazowa. Gdy był mnb", 
mial roczek, i uczył się chodzić, uder:tył 
główką w kant stołu. To uderzenie mo­
s:łoby być przyczyną ataków padaczki. 
Doktor poc!es:tał nas - choroba powin· 
na ustąpić do czt ernastego roku t..~•eia. 
Jednocześnie, n.ie zwolnił Krystiana z 
zajęć gimnastycznych ani pływania, bo 
miało to pomóc w nabieraniu tętyzny. 
J a tlę z tym godulam tym chętniej, 
że synek chciał ćwiczyć z dziećmi 1 
pływać. Pływać tak, Jak mama. Mia­
łam zaufanie do nauczycieli - słowa 
przerywa kolejny zapalony papieros.­
Gdy kolo drugiej godziny ułam pruz 
park na Wyspiailsltiego po Krystiana 
i prz~d basenem zobaczyłam karetkę 
pogotowia, czułam, że coś stało t!( mo· 
jomu dziecku. Intuicja nie zawiodła 
mnie. Nie d9puszc•ono mn ie od r azu do 
Ktystlana, tylko dano zastrzyk l za­
mkni~to w jakim$ pokoju. A Ja byłam 
spokojna 1 chciałam do dziecka. Gdy 
mi je pokazano, leiało przykryte prze­
ścieradłem. Dopiero po dłutszej chwili 
zrozumiałam, ie nie t.YJe. Na czole 
Krystian miał duiego sińca. l na bród­
ce. Jak po uderzeniu albo upadku. Do 
dziś nie wiem, dlaczego Krystian się uto 
pil.? Moie miał atak l nikt tego nie za­
uważył? - Przygnębiający monolog 
matki przerywa sześcioletnia Kasia: -
Mamusiu, Jedziesz do Krystlanka? Prze 
bierzesz go w inne ubranko? - Matl<a 
dusi niedopałek w popielniczce l patrzy 
na mnie. - Tak, zaraz jadę na cmen· 
tarz. Kasła do tej pory nie rozumie, eo 
się stało z jej braciszkiem. 

l\f.lja tydzien od śmierci Krystian", 
gdy idę do szkoły. W tym dniu klasa 
II a powinna mieć zajqcia na pływalni. 
Ale dzieci przeiyły zbyt dut.y szok, by 
1. nimf rozmawiać. Nie można naratać 
ich na ponowne silne stresy. Upłynie 
trocho; czasu, zanim wrócą do wody. 
Młoda wychowawczyni klasy Krystiana 
równiet jest ciągle pod wraźeolem 
śmierci swego ucznia. Właściwie, nie 
chce ze mną rozmawiać. Powtarzając, 
te to co się wydarzyło jest straune, wi­
ny szuka tet w sobie. Mówi, ie Krys­
tian przez ostatnie dwa tysodnle cho­
rowal na anginę; nic nie wiedzlala o 
jes:o epilepsji. Nigdy nie tramo do jeJ 
rąk zaświadczenia o takiej chorob!e­
ucznia, nigdy też nie padły te słowa w 

rozmowie z rodzicami. Ani razu 'll.le 
zdarzył się w szkole jakikolwiek atak 
choroby u Krystiana. Właściwie, nie czu 
la się kompetentna do wypowiedzi na 
ten temat. Wewnętrzne napiqcie było 
silnlejsze nawet od naszej studenekleJ 
jeszcze znajomości. Odesłana zostałam 
do dyrektorki szkoły... • . 

Czy ta młoda, Inteligentna l, Jak sl• 
zdaje, energiczna kobieta - ~próbuJe 
odpowiedr.ieć na PY.hmie, kto jest wl­
nien uton·lęcia Krystiana? Nie przypu~:r; 
czalam, 2e teczka leząca na biurku b(· 
drle zawierllła tak cenne informacje. 
Najwatnlejsza jest karta zdrowia Krys 
tiana K. wypełniona w momencie przeJ! 
cia dziecka z przedszkola do plerwu.e) 
klasy szkoły podstawowej. Nie ma w 
niej żadnej wzmianki o epilepsji, nawet 
jej podejrzeniu, jest jedynie mowa o 
mikrouszkodzeniach w centralnym ukla 
dzie nerwowym, które być może miały 
wpływ na słabe wyniki Krystiana w 
nauce. jego problemy z koncentracją U· 
wagi, czasem rozumieniem, b<\dt wykona 
rliem polccc•' nauayciela. Szkoła nie 
była powiadomiona o chorobie ucznia, 
a przed zajęciami na basenie instruk­
torzy nie tlidali >.n~wiadczeń lekarskich. 
Poza tym w sz.kole nr 4 rzeczywlkle 
nie prowa'dzono regularnych badu•' zdro 
wia dzieci, głównic : powodu braku eta 
towego lekarza (w siedemsetosobowej 
szkole jedynie badania w wybra11ych 
grupach wiekowych Pl'Owadzila społecz­
nie matka jednego z uczniów, lekark:J), 
Jednocześnie - Krystian, mimo pewne­
go opóinienla w rozwoju fizycznym, nie 
należał do grupy dyspanseryjneJ, co by~ 
może zwalniałoby go z zajęć na ba•e­
nie. Ale lo ostatnie jest tylko spekulo.­
cją myślową. 

~Wnystklc nasze dotych.czasowe roz­
mowy zbliźają nas do kwestii najistot­
niejszej - pnebicgu zdarzeń w cza~ie 
owych nieszcz~snych zajęć kultury ! i· 
zycznej. Protokół powypadkowy i ze­
znania świadków tworzą w miarę peł­
ną mozaikę z kł!koma jedynie brakują 
cymi ogniwami. Szkoła podstawowa nr 
4 mieści sl~ przy ulicy Kingi. Jest to do 
syć daleko od pływalni, ale ddecl ni­
gdy same nie pokonywały tej trasy. Za 
'1\'Sze na zajęcia szły pod opieką naucty 
ciela. Podobnie bylo 30 września. Wu­
efistl<a przyprowadziła uczniów i od~n 
la ich pod opiekę trenera M. Sama nie 
weszła do środka, ale wolno (l) Jej by­
ło obserwować kąpiące się dzieci przez 
oszklone dnwi. Bywalcom llływalnl 
przy Wyspiailskiego sytuacja jest zna­
na (wewnętrzne przepisy obiektu nie po 
zwalaJ~ weJść w pobliie wody osobom 
nieodpowiednio ubranym). Trener prze 
jął dzieci, rozpoczęły się zajęcia, na ra­
zie na płytklej wodzie. W tym cza~ie m 
stroktor miał się oddalić od dzieci, by 
koło trampollny porozmawiać z jak~s 
panią. Potem rozpoct~la się kontroiowa 
na jut nauka pływania strzałką nn 1v0 
dżie głębokieJ. Lekcja dobiegała konca, 
z trampollny dwukrotnie skocz:rln tr6j- · 
ka wybranych uczniów. Po czym In­
struktor odgwizdał koniec zajęć. Dzieci 
zaczęły powoli odchodzić w stronę pn.e 
bieralni, zaś Instruktor M. poszedł do 
swego ,.kantorka". W międzyczasie \1.'11· 

efistka, widząc swoje dzieci po skon- · 
czonym pływaniu, równiet poszła do 
szatni, by jok zwykle pomóc ubierRć 
się i suszyć włoski. Po dlu7.szej chwili 
zauważyła, Iż jedno ubranko leży nie 
ruszone. Natychmiast zaalarmowała in­
!tt.ruktora, który wespół z trenet·em, 
opiekującym si~ następną grupą dzieci 
ze szkoły nr 13, i ratownikiem zaczął 
szukać chłopca. W tym czasie dzieci za 
uwatyły, lt Krystian Idy na dnie ba­
senu. Ju:l: n ie tył. Co było dalej, wie· 
my jut. 

Krystian pnctył cale zajęcia plyws­
nla. Utonął w okresie po odgwlzdaiiiu 
końca zaj~ć 1 odejściu Instruktora. C<> 
zdarzyło się w czMłe oweJ .,luki"? Chy­
ba nigdy nie d<l\vłemy się prawdy stu- · 
procentowej. Gdy d1.!eci z II a klero­
wały się do szatni, Krystian siedział nl 
brzegu basenu l nie chciał tść się uble· 
rać. Po~lanowil ~am nacies~yć się Jeu­
cz.e wodą. W~:redł na słupek l skoc~ył. 
Jut nigdy nie wypłynął. Poza dziećmi l 
grupy czekającej na naukę pływania, 
nie było wokół tadnego doros!eso ople· 
kuna. 
Zabrakło przede wszystkim Instruk­

tora M.: doświadc~ony, 7. trzydzlestołe~­
nim st:J.żem nauc~vci,l, nie d.,Opllnował 
przejścia wszystki.ch dtiecl - do­
dajmy, niespełna dziewięcioletnich, t 
basenu do szatni. Był to wynik nieuwa­
gi, przemęczenia c~ tet rutyny? Wy­
daje si~ :!e rutyny, która osłabiła czuj­
ność i pozwoliła utonąć małemu chłop­
cu. 

Dnia l pddz!ernika instruktor M. 
pr:teszedł na emeryturę. S!edztwo w 
sprawie śmierci Krystiana K. jest w to-
ku. ' 
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H Wvbudowac! grób. To $lę 
t vlko tak mów!. A kto 'nie lm­
d~wa!, ten 'llie wie, co taki 
grób kośztu;e. Prawie ty~e co 
dom. Choć grób, mówią, teź 
dom, tylko że na tamto życ(e. 
Bo wieczrto~ć nie wiecznoU, 
a sw6; kql powinien cz!owiek 
1nieć". 

(Wiesław Myśliwski: ,.Kamień 
na kamieniu") 

• 

ka, a moie to była lekiU'ka T powled&ia 
la, te obcym wstęp wzbroniony. - Fa­
nie Marku ... - skarciła mętczy~nę. Nie 
wycofaleś się. Spytałeś, czy możesz zo 
baczyć Romana. Sprawdzić, czy nie za 
szla pomyłka. Pnn Marek rozwarł cięż­
kie drzwi chłodni, wyciągną! wózek, 
odchylił prześcieradło. - noman ... Dla­
czego taki blady? - Zrozumiale§, :<e 
tę wadę można usunąć. - Kiedy będę 
mógł przew1etć ciało na cmentarz? Do 
Zielonej Góry. Napisalem podanie, aby 
odstąpiono.. - Pan Marek oaprowa­
dzil clę do drZ\I(is Powiedział, że kartę 
wypelni le~nrz dopiero po .wykonaniu 
~ekcjl. Dziś' po poludniu albo jutro ra­
no przy Jedzie z Zielonej Góry konsul-

• 

przedsiębiorstwo świadczy wsa.lkie u.­
slugi pogrzebowe, jednak dziś dopiero 
czwa1·tek. Czy w poniedziałek samo­
chód będzie wolny, tego nikt nie wie. 
Moie się zepsuje? Albo ..• Zno~<~u nalega 
leś. Daremnie. Jeśli w Zakładzie 
nowosolskim kupisz trumnę i kr:.yi, 
Nowa Sól przetransportuje • zwłoki 
do Zielonej Góry. - Aha. I do poniedzi:\1 
ku będą letaly w kaplicy .cmentar­
nej? Dlaczego? Pnecież przy­
\\'<!ez.ie.sz je dopiero w poniedzia­
łek. Do tego dnia musr.ą pozos-lać 
w NoweJ Soli. Jest ciepło. Za rok moźe 
na cmentarzu komunalnym 7.ako1\czy 
się budowa chłodni, wtedy ... Teraz nie 
ma gdzie przetrzymywać zwłok. Gdy-

za pi.enięd.mll. Myślisz o budowle willi. 
Roman budował. A... Machnąleś ręką. · 

Fotog1·at będzie punktualnie na cmen 
tarzu. Za dwanaście uięć, po trzy od­
bitki koląrowe, zapłacileś 5200 zł. 
Poszedłeś na pOstój bagażówek. 

Kurs do Nowej Soli i powl'ót. Wyjazd 
w poniedziałek o ósmej. - Co będzie­
my wozili? - Z-astanawiałeś się, czy 
powiedzieć pt·awdę. Vf tamtą stronę 
nic. Z pOwrotem trumnę. - Ze zwło­
kami? - Kiwnął<* glow~;. -- Paraie, ja 
nie chcę ... Zeby odebrali mi koncesj~! 
Panie ... - Druga, trzecia, czwarta, dzie 
siąta bagaiówka. Wszędzie to samo: -
Szukasz pan wariata? - , Bardzo pro-

' ' szę. - Idź pan do Zakładu Poj!rzebo-

• 

• 
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te: Dopiero, gdy wytaszczyll8cie tr 
nę z Zakładu Pogrzebowego, spytai:; 

-Gdzie bagażówka? - Stoi. _ 
7.ówka? - pOwtórzyłeś. _ - Za taki~a 
'd . epte 

ruą ze opłaCI się łamać przepisy. Wr
6 

cę, to •.ałożę tabliczkę, namaluję n 
i . I tak · · ts· ume Y· • )Uz emu Ja o~aziła. 

Podniosłeś słuchawkę telefonu: -'- • 
Roman ... - Halo, kto mówi'? - spyta­
leś. - Roman ... - Chciałeś r-owiedzieć, 
żw masz na imię Konrad. Roman to 
twój szwagier, mąż Alicji. - Halo! 
Złałool Kto mówi?! .,... zawołałeś. no­
man ... nie żyje. - Zrozumiałeś, że to 
glos twojej siosn·y Alicji. - Zartujesz? 
Wczoraj byłem z Romanem w .,Ratu­
szowej" i... - Nie żyje - przerwała 
ci. - Nie zyje?l, - Na twarzy miałeś 
krople potu, piekły cię pOliczki drża­
łeś. Alijca głosem urywanym itrlormo­
wała cię,- że Roman pOjechał rano do 
Nowej Soli po kafelki. Po wiudniu 
miał małować okna. Zasłabł na ulicy. 
Ktoś wezwal karetkę. - Jezu! Jezu! 
Konrad, on nie żyje. 

• 

He taki pogrzeb kosztuje? 

P 
pd~n. dl\~i!l;:~k mi~ pełne ręce ro,i>oty 

o Je'l za :t samochody, mętczyini : 
)ado~vywah t~umny, wnosili je do s:?. 
k1 p1wn1czneJ. stawiali na katafalku 
Po, kH~u minulaph te same trumny· 
juz ctęzs~, l>8n Ma'rek pomagał prze~ 
meść do zuków, nys, ta'rpan6w. _ n~ 

'to lu.dzi ':'miera - za~watył kierowca 
bagazówkl. Teraz ty. N1e chciałeś wejść 
do Salki. jednak musialeś pomóc Panu 
Markowi. SJ?olrza!eś na zim~;~ą twan Ro 
mana. Wydawało ci się, że on oddycha . 
Spi na wzoak. Taki zaróżowiony na 
policzkach. · 

- Jakby zatrzymała nas milicja _ 
kierowca wskazał. głową za siebie _ 

Nie wierzyłeś siostrze. Zadzwonileś 
do szpitala. - Umarł. Prawdopodobnie 
zawal - zrozu.inialeś, choć było to trud 
ne, bo Roman, chłop Jak dąb, na za­
wal ... Usiadłeś w fotelu, zapalileś klu­
bowego i długo zastanawialeś się, co 
1\)bić? Natychmiast chciałeś jechać do 
Nowej Soli. - Wieczorem? - zatrzy­
mała cię twoja żona i doradzila, abyś­
cie poszli ·do Alicji. - Romanowi już 
nie pomożesz, a Alicji... - Muszę po­
móc jej - powiedziałeś. Na czym ma 
polegać twoja pomoc. nie wiedzialeś. 

Alicja nie od:r-ywała się. Też milcza­
łeś. Alicja glosero urywanym informo­
dala, ze Romana należy pochować. Naj­
P9iniej w piątek. . Zaparzyła mocnej 
herbaty, zrobiła kanapki. Nic jadłeś. 
Pa!Heś klubowe i piłeś herbatę - Alu, 
rano Konrad· pójdzie do Zakladu Po­
gt:zebowego, załatwi wszystkie formal­
ności - powledzlała t woia żona. 

SRODA. Poszedłeś tam, pytaleś chao­
tycznie. co należy zrobić. Dowiędzialeś 
się, że póki nie przyniesies~ aktu zgo­
nu, Zakład Pogrzebowy nie irobi k ro­
ku, by twój szwagier spoc7.ąl na cmen­
tarzu zielonogórskim. - A... ak~ zgonu 
to ... ? - Urzędniczka wstała zza b)ur­
ka podeszla do .okienka i informowała 
cię, sluc.haleś, co· chwila przerywając 
jej. Powtarzałeś: - Z kartą zgonu 
pójść do Urzędu Stanu Cywilnego. Nie 
zapomnieć o dowodzie osobistym zmar 
lego. Poprosić o akt zgonu. Wrócić do 
Zakładu ... - Urzędniczka przytaknęła. 
- Może Ustalimy dzień i goljzinę po­
gt7.ebu - podpowiedziałeś. pamiętając 
o t)'Jl), by jeszcze dziś rozesłać telegra 
my. "'_.J;jrat zmarłego jest żÓ!nierzem. 
Sly.s?.alem, t.e telegram musi być po­
tWierdzony przez Urząd, inaczej żpł­
nierz nie dostanie przepustki. U­
rzędniczka wysłuchała cię, była mila, 
zapewniała, że wszyscy będą pOwiado­
mieni. Najpierw musisz zdobyć kartę 
zgonu, potem akt, pOtem ... Wyszedłeś na 
ulicę, świeciło mocne słońce, było go­
rąco. zastanawiałeś się, czy zrozumia­
łeś wszystko. Wróciłeś dd Zakładll', u­
rzędniczka powtórzyła, że bez aktu zgo 
nu nie przyjmie twojego zgłoszenia. -
Aha, aha. Akt zgonu wydaje lekarz? -
Ut·zędniczka pokręciła gł\)wą. A Ie jesteś 
nieporadny! Rozwiązujesz problemy 
konstrukcyjne. masz dyplomy patento­
we. podejmujes• decyzje w imieniu za 
łoili fabryki. a nie potl'a!L•z załatwić 
takie! sprawy Zawstydzileś się, prze-

• pro.sileś un.ędniczkę. 

' . Szedłeś w stroQę parkingu, nie wie-
dząc o tym. ie kilkadziesiąt metrów od 
pat\stwowe~;o Zakładu Pogrzebowego 
-znajduie si<: prywatny Zakład Organi­
zacJI POI(r1eb6w .. Re<,luies". Gdybyś po 

. s1.edł tam. byłbyś wysłuchany, obslu­
tony j niE' k!opolalbyś się o nic. 

Lekarz, gdy powiedziałeś, ze jesteś 
szwagrem zmarłego. potwierdzi! to, co 
już wiedziałeś. Zwłoki znajdują się w 
kostnicy. Przypomniale~ sobie prośbę 
Alicji :- Niech niP robią sekcji. 
Lekarz porad1.ll ci. abyś napisał poda­
nie do dyrektora szpitala. Nim spyta­
leś, co pisać. PQwiedzial. że Roman 
zmarł nali(le. b;vl młod.v. nie chorował, 
na pewno wiec dyrektor twoie poda­
nie ulłatw! ne!(afywnie. Mimo to po­
prosiłeś '> papier pisałeś: W Imieniu 
rodzin,~ zmarłesto uorzejmic prosze. o ł 
odslapienie od pn.eprowadzenia ~ekcii 
zwłok. O~wiadC7.am ie rodzina nie bP-. 
dzie roś~ila żadnych pretensji co . do 
•posobu leczenia mojee:o szwar;,:ra Ro­
mana. Pńrlanie zaniosle~ <lo k"ncelarii 
szpitala. W szatni spytaleś o. kostnice. 
Starzec. ?.apewne natniarz: ostrze!'! c.ie. 
7.ebyś ni<> wcl1ndzi ł <lale i ni:>. w l<or"­
tar7.. Zapukaleo /lo ienm·ch tlrzwi. 
<lrua:ich. trzecich C'isza. 7.awołałe!<. Ni­
lcol!o C?.ek~leś mnie oietn3ście minut. 
\Vydawało d sie ~po stoi~·z tu nie wia­
rlomo jak t!!l'O:O 7.<?.e<lle< no p[\vnic,·. 
Cznle.< woń formPlin.v. Nie chrinle<· 
.-,•chodził. a leclnak ntworJ.vlĄś; dr7 Wi. 
Wzrlłu7 lc.orvtar7.;~ . <+al•: v•ózki - Jpst 
tu kloś?! - Z.~"'" i" !e<. <"isz• 'l'k,•dac 
w dr zwi•ch my<!oleś. że 7." chwile sta­
Jlie ptzed tob~ ~haron w <Puł!'iPi c:.,;:acic 
z kluc7.aml i herlem "' r('k,.ch 'Prz,·­
nomniał d oe: i.c nhrn'7 "Remlwandt..'l. Pow 
tńrzvłe~ wołArd~ 'Vw:~zeNł m~Zczvwa 
ubra"'' na biało. 1 "az.a pro_ysl•'\iai•c'l 
>1sta i nos. r<'C" Mi~>l w talk". r.haron? 
Spytale• o zwłoki Rnmana. Piele~tniar-

" 

Edward Nowakowski 

tant wojewódzki, wymienił nazwisko, i 
zdecyduje. Doda!, abyś czekał cierpli­
wie. Drażnił cię zapach formalin)(. Nie 
mógłbyś być lekaozem. 

- Jut. wszystko? ·Załatwiłeś? - ze 
zdziwieniem w oczach spytała twoja 
żona. Wzrokiem umknąłeś na stół, spo­
strzegłeś karteczkę z adresami najblii 
szych Romana. - Pogrzeb w piątek, o 
k tórej? Zaraz musimy nadać telegramy. 
- Dyrygowała twoja zona. Alicja u de- . · 
rzyJa w płacz. Przytulileś ją: - Bądź 
dzielna. - Wyjaśniłeś, żeby wstrzymać 
się z telegramami.. Alicja jakby się u­
cieszyła. - Nic nie potrafi$Z załatwić 
- stwierdziła nie bez przyczyny twoja 
żona. 

W butiku kupiliście czame rajstopy, 
p0 resztę pojechalUcie do przycmentar 
nego sklepiku. - Słyszałem, te te'raz 
chowa się zmarłych w tym, w ·czym cho 
dzili, co lubili, co nie jest zniszczone ... 
-zacząłeś cicho. Alicja pt·zerwała ci: 

- Roman musi mieć wszystko .nowe. 
- Tak było dawniej - próbowaleś 
przekonać siostr~. Nadaremnie. W sl<le 
pie przy ratuszu kupiliście: Jasny gar­
nitur, koszulę białą, krawat, chustkę 
do nosa, skarpetki; w "Centrum"; buty 
brązowe, pasek do ~podoi i kalesonki. 
ZaJ?lacileś 1.0.870 złotych. 

byś wczoraj uzgodnił, te pogrzeb odbę 
· dzie się w piątek ... - Prosilem panią 
- przypomniałeś. Tak, ona ńie zaprze 
cza, ale wczoraj n ie przyniosłeś aktu 
zgonu. Zasyczałeś. Zakląłeś. Zaczerwie­
nileś się. Wyszedłeś nie mówiąc do 'wi 
dzenia. 

W Biurze Ogłoszeń przyjęto cię życz 
Iiwie. Obejrzałeś wzory nekrologów. 
ZaplacHeś 2550 zł. Przed wyjściem u­
pewniłeś się, czy na pewno wiadomość 
o pogrzebie Romana ukaże się w wyda 
nia sobotnim gazety. 

Nie wiedziałeś, co powiedzieć zonie, 
gdy cię spyta,· dlaczego pogrzeb dopie­
ro w poniedziałek. · Wymyślileś kłam­
stwo: - Jeśli dziś wyślemy telegramy, 
późnym wiectorem pOCzta doręczy je ad 
resatom. Rano wsiądą w pociągi. A 
jeśli nie zdążą dojechać, bo sama 
wiesz, jak chodzą pociągi? - Konrad 
ma t·ację - powiedzlala twoja żona do 
Alicji. Pierwszy ·raz pochwalila cię. Za 
cztery telegramy zapłacileś 728 złotych. 

CZWARTEK. O dziewiątej byleś w 
kostnicy. Pan Marek kazał ci czekać 
na kartę zgonu Podekscytowany c.hodzi 
leś wokół pawilonu: palileś duio. chcia 
lo c} się· palić. Zastaąaw!ałeś się, czy 
zdążysz załatwić wszystko;~by. pogrzeb 
odbył się juko. Naipóf.nlej w sobotę. 
Spytałeś' pana Marka, czy !'bierze nie­
boszpzyka, dodałeś: - Umyje, ogoli i... 
ieby nie był taki blady? - Zgodz,ll si~. 
Za 3.000 złotych. 

PIĄTEK. Po źle przespanej nocY 
wczesnym ranki~m byleś w Nowej So­
li. Wierzyłeś, ic pierwszy zamówisz sa 
moch6d. PomyłJleś się. Zakład świad­
czy w•zelk:ie usług! pogrzebowe, lącz­
n!e z transportem zwłok do dowolnej 
miejscowości w kraju. Jednak, przeko­
l'l:."'lano cię, ciało Romana powinien 
przewieić Zakład zielonogórski. Powie 
d1tałeś, że byleś tam, lecz oni nie mo­
.a:ą, mają tyle roboty"... Pomyślaleś o la 
pówce. - Trumnę i k1·zyż proszę ku­
pić u nas. Są mocne. - Co· ja mam po 
cząć? - ,Wtedy dowied:r:ialeś się_. j:e nie 
którzy w'yna~ują ba!(ażówk{ Oczywiś 
cje nielegalnie. Legałnie nikt slę nie z.:o 

• dzi. Któś pódpowiedzial ci. abyś nie ialo 
wal pieniędzy. Są właściciele bagat6-
wek, którzy za pieniądze... Zrozumiałeś 
to <Josłownie. 

Z kartą zgonu pojechaleś ._do Urzędu 
Stanu Cy~•ilnego. Kupileś znaczki skar 
bowe. - Roman iuż nie istnieje - po 
wicdziałeś sam do siebie, wpatrując się 
tępym wzrokiem w akt zgonu. 

- W piątek wszystkie godzin)' ma­
my zajęte. Dopiero w poniedzjalek . o 
dwunastej. Proszę pani, rodzina 
zmarłego... - skaml;r.leś, czując, że się 
rozpłaczesz. Myślaleś nie o Romanie, 
kocz o Alicji. Urzędniczka wstala zza 
biurka, głosem miłym, acz zdecydowa­
nym informowała cię, że dzienna nor­
ma pogrzebów w wojewódzkiej, ponad 
stutysięcznej Zielonej Górze wynosi 
cztery. Gdyby obslu11a cmentarza była 
większa ... Nikt nie chce być grabarzem. 
Wynagrodzenie niewielkie, a praca ... 
Rozumiałeś. choć nie godzileś się z tym, 
co. ona mówila. - W sobotę ... ? - pod­
powiedziałeś . .:.. Dzień wolny od pracy. 
- Mote jednak... - nalegałeś. - ·W so 
l:>oty roboc1.e owszem. - Bardzo panią 
proszę. - Na próino na legałeś. W po­
czekalni czekali inni. Podaleś akt zgo­
nu. Urzędniczka pisała: miejsce n3 
cmentarzu . wykopaltle grobu - 1200 zl, 
usługa żałobników - 1200 zł. usługa 
wózka - 950 zl. Usługa kaplicy - 500 
zł. niesienie krzy-ta w czasie pogrzebu 
- 150 zł. wkopanie krzyta - 20 zł. Ra 
1.em 4020 zł. Urzędniczka podpowiedzia 
la ci, :ie Zakład świadczy inne usługi 
pogrzebowe. - Jakie? - spytaleś sa­
dZ<1C, ie w Zielonej Górze jak na fil­
mie amerykal\skim: płacisz i wspomi­
nasz zmarłe!(<>. A więc Zakład za do­
datkową ,opłatą 200 zł· pośredniczy w 
umieszczeniu ogłoszenia w gazecie, 
sprzedaje trumny, krzyte, tabliczki. wy • 
konuje wieńce i clnwozi ie na cmen­
tar~. Poprosileś o dwa wieńce: od wdo 
wy i rodziców Rnmana. l.aplacileś 9000 
zl. - Co 'jeszcze• - zastanawiałeś się 
J(lośno. - C~y ~rabarz na czas. to zna­
ct.v do dwunastej wykopie grób? Za­
łl)bnic;v bę'dą trzeiwi. oe:oleni. w czy­
'tych mundu rarh? Wózek ... - Tak. -
Ju7. n<ichodzileś. <rdy urzędniczka mY­
t"ła cle ·o Qrtew6z zw•ok- na cmentarz. 
Trumna? Knv7.? - Sądziłem. 7.e tvm 
1.a1m1e się Zakład? Urzędniczka 
zmarszczyła czoło. mvśh'a. nie wiedzia 
leś o cz:vm. a ona myślała Ó t~m . iak 
d powiedzieć. ie jeszc1.e trochę pocho· 
dzist. nim ciało twojel(o szw-~1'11 zosta 
nie przywiezione do kaplicy 'J'":I'Cmen­
t'lrnej. Poradziła ci. abyś o Sftmoch6d 
n<>pytal w Z:\kladzie Po~trzebowym w 
Nowej Sol i. Nie zrozumiałeś. więc ona 
wyja~nila ci. te owszem. zielonogórskie 

Bałeś się spotkania z rodzicami Ro­
mana. Do Alicji ubranej na czarno już 
się przyzwyczaiłeś. Jak i do tego, ze 
nigdy już nie usłyszysz głosu Romana. 
Zastanawialeś się, co im powiesz, gdy 
spytają cię, d laczego ty, magister i "''Y 
nalazca. jesteś taki niezaradny. Nie pa 
sujesz do tego świata . ..., U nos ciało 
chowa się na trzyci dziyń - powiedzia 
la· matka Romana i spojrzała na swoje 
go męża, bladego. suchego na kościstej 
twarzy. Schorowanego. - Kto zmarły­
g'> nie pochowa przed niydzielą, nieza­
długo bydzie na drugim pogrzybie. -
'l'eraz ty zerkńąleś na ojca Romana. 
Chciałeś coś powiedzieć. nie wiedzla­
leś co. - Na wsi - 7.aczęla twoja żo­
na - przestrt.ega się zwyczajów chrześ 
cijailskic.h. W mieście... - urwała we 
właściwym momencie. - Konrad, trze 
ba pójść do księdza . 

Nie pytaleś Alicji, czy pogrzeb ma 
być świecki, cży katolicl:<i. Roman nie 
chodził do kościoła. Nie należał do par 
tii. Jak i Alicja. Byleś przekonany, ie 
na tym pogrzebie ksiądz jest zbytecz­
ny. Dlaczego twoja zona kaie ci iść do 
księdza? Alicja nic n1e mów!. Pewnie 
l·odzice Romana wyrazili takie życze­
nie, a Alicja nie spr7.eciwila się. Prz~·­
pomnialeś sobie te pogrzeby świeckie. 
które prowadził mistrz ceremonii. I te 
bez mistrza. A takie te. gdzie ksiądz 
mówił .,Wieczny odpoczynek. racz mu 
dać Panie". - lle płaci się księdzu? -
U .nos dają po trzy tysiunce - rzekła 
matka ztńarlel(o. - A u nas? - Twoja 
tona wzru~zyła rttn)ionami. 

Ksiądz spytał cię, czy Roman miesz­
kał w jego parafii. Przrtaknąleś. - Ile 
płacę? - Co laska. - Polo:l.yłeś przed 
nim 3000 złotych 1 dodałeś: - Taksów 
k<: zamówię na wpół do dwunastej. Za 
wiezie księdza na cmentarz i odwiezie 
do domu. 
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SOBOTA. Kupileś gaze~ę. Była· w 
niej wiadomość o pogrzebie Romana. A 
więc to prawda. Dotąd jawę tralttow<~­
leś jak sen. Tera" czytałeś:... pOgrzeb 
\V. poniedziałek o godzinie dwunastej na 
cmenta:'zu komunalnym przy ulicy 
Wroclawsl}iej. Pogrążeni w srnut~u żo· 
.~1a. rodzice, brat i przyjaciele. 1\>uałes 
łzy w oczach, Drialeś. Odchodzą twoi 
rówieśnicy. Skończyłeś czt.>rdzie$ci łat 
Nigdy nie chorowal.eś. Nie !~leś w 
szpitalu. Nie byłeś w sanatorium. Jak 
Roman. Rzuć palenie. Nie pij. Oszczę· 
d1.aj się. Nie denerwuj się. Odżywiaj 
się raejonalnie. Brrr. A ty osiem go­
dzin siedzisz w biurze palisz. pijesz ka 
wę. Wraca~z do domu, rozkładasz pto­
j~ na stole. I znowu. Oi11gle gonisz 

• 

• 

wego. - Bylem. Nie chcą. - Nie 
chcą? ... Wet pan od siebie, z firmy. -
Mamy tylko fiaty. - Popytaj pan na 
Pekaesie. 

- Za osiem dolarów zgodzi się każ­
dy - doradziła ci żona. Miała rację. 

NIEDZIELA . . Cały dzień zastanawia­
leś się, co będzie i\!śli jutro rano wlaś 
ciciel bagażówki nie przyjedzie pOd 
twój dom. 

POJiiiEDZIAŁEK. - JIIIyśialem, że 
pan nie pr.zyjedzie. - Lud.ziom trzeba 
pomagać. W biedzie - uslyszaleś. Nie 
zwrócileś uwagi na to,_ że na dachu 
żuka nie ma tabliczki .,tax i", a numery 
boczne na drzwiach są dokladnie zmy 

Zenon Czarnecki 

' 'k. 

.'wieziemy trumnę. Zrozumiałeś. Nawet 
się uśmiechnąłeś. - Ile takie pudlo 
kosztuje? - 18000 z-łotych. - Z' kr~y­
żem? - Plus 1500 złotych. - I za eo 
to? - Byleś już spokojniejszy. Jeszcze 
drżałeś, a Ie przestałeś myśleć o tym, 
·kto przewiezie zwłoki na cmentarz. 
Choć nie wierzysz, prosileś Boga, by 
nie zatrzymał was patrol milicyjny. -
Człowiek planuje, kombinuje, kurde 
mol... - Nie słuchaleś kierowcy, ps­
trzyłeś tępo przed siebie. 

. 
Punktualnie o dziesiątej ws1.edleś do 

kantorku obsluJ::i cmentarza, poprosl­
leś o zdjęcie trumny. - Na dwunastą? 

- Tak. - Obcy - przypomniał sobie 
. ten z pełnymi ustami. - Dasz psn na 

piwo, to się pomoie. - Dałeś 200 lło­
. tych. Moie za mało? 

- De taki pogl'7.eb kosztuje? ·- •­
gadnąl cię właściciel bagażówki. Liczy 
leś, długo. - Bez stypy ... 64 000 złotych. 

'\ 1 

ten napis na nagrobku 
w ostrym zgrzycie dłuta 
będziesz żył 
w pamięci kamienia 
nie oczekuj skromnej modlitwy 
nie proś o żebracze westchnienie 
ochłap rzus:ony ~imoehodem. 
poniża rani 
wiesz że prawda· jest inna 
za muślinem faryzejskiej pokory 
to daje wielkość · ,. 

Rys.: RYSZARD RYCZKOWSlU 
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P-ierwszy nz ~ był ho~l na rue 

Valet·~. ~pacerowall be< celu utn" 
mu)<lc ~·u: po •~o~rycn btam .. ch. J<Or< 
kt Jest poob:edm des~' t tncba 

e bylo coś wymy~lić P••ec"v te:nu 
lodowatemu kurzowi, przeciw piast 

ezom pachnącym gumą. Maga przytultła się do 
Ollveicy, 5pojrufl po sob1e, iiOTJ::L, stara z.< 
brudnym kontuarem powitała lcb w zrozumie­
ztiem. cóż innego można robić było w laką po­
sodę? Kulała, strach było patrzeć, jak zatrzy­
mywała się na każdym stopniu, aieby podciq­
,.,ąć chorą nogę, znaczcie grubszą od tamteJ 
zdrOwej, jak powtar.ala ten manewr przez czte 
rY piętra. Pachnialo mydłem toaletowym, zup~. 
113 dywan w przejściu ktoś wylał Jakiś n!ebies­
Jci p~n, który roLla! się w !ormę llkrzydel. W 
pokoju były dwa okna, czerwone !Iranki poce­
rowana i pełne lat, do miejsca, gdzie staio przy 
J<ryte żółtą kapą lóiko, wllgot.ne śwjatlo prze­
nlkalo.n!by aruol. 

• 
Maga postano w ..;a odc&rać rodzajOW<l scenę, 

usiadła kolo okna, udając, z~ WYI:IojUI< nu ulicę, 
podCLIIS ~oy Oliveira svmwdzal •asuwl<ę. w, . . 
dac miała Ja.ltiś z got·y P"'ZygotOWIUtY 'schemat 
tych spraw, a moie zawsze układały J~J się po­
dobnie, naJp!orw zostawiało siQ IOl'Cbk~ na s to­
le, szukalo papicrosow, pal.nylo pr.zez okno, pa­
ląc zaci;u:alo ~·tę głęboko dymem, robiło sl~ joJ­
kąś 11wagę na temat tapc~ zostawiai<lC chłopu 
potrzebny czas oraz .inicjatyw~. 

W jahlejś chwili oboje wybuchn~l! śmiechem; 
.to byto zoy~ głupie ... :Go1ta kapu, Cl~nięta w kąt, 
pozostała j)O<I ścianą ruby lll~l'UCli0013 l<UKia. 

Nauczyli ••ę poruwnywo~c l<apy, drLWl, lampy, 
!Iranki. Pokoje w piątym arron.dusemen1 były 
ll:i)SZ.: rui; w >zu~lytu, w >ió<Jmym ole rn.cu 
szczęscia, .z'awszc coś im przesz.kodzllo, vuka­
rue do drtwi, Jakteś huk; w sąsiednim pokoJu, 

· po.nuro wyjące rury. Juz wte<IY Ouvctro~ opowie 
oział Maaze bistonę Troppmanna, slucnala tu­
ląc się do ruego, będz;e trzeboi przeczytać o;>o­
wiadanie l'urg1erucwa, nic do wtary, ile przez 
te dwa lata trzeoa .będZJe przeczytać (dlac:ze&o 
akurat dwa, rue mialoł pojęcia); mnc~o <ln'•a to 
był PeUot, inDCitO Weldmann, JCSZCzc innego 
Cnristie, hotcle prawic zawsł\: zachęcały go ao 
mów'terua o zbrodniach, aJe i !\lagę ogarniały 
nag:le taJe powagi, z oczallll utkwtonyml w su­
lit inlormowala stę, czY malarstwo SJcneńskie 
było az tak wspaniałe, Jak t wleroztl t.'tiennc, 
czy rue nalei.alooy zaCl<'lĆ oszczędzać na adap.. 
!er i nagrarua Hugo Woi.La, k tórego .;.w:.uml nu­
ciła, przetywajqc w polowtc, zgubtona , .zła. 

Ofivetra tub;! sypiac z Magą, oo nic było dJa 
niej ważnlejszllJ rzeczy, Jakkolwiek, w Jakiś rue 
z~ozumialy ~pO•ób, •na)dowala slQ r6wuocteśni" 
niejako pod poz;omem własneJ tozkosz.y, dosię­
gała jej na krótką chwili) zaledwie t czepiała 
się jej t·ozpaczliwie, cheliC j~ przedłuiyć - :o 
było, Jakby ktoś budząc lif:, poz.nal .1agie swoje 
prawaziwe Imię - p0 czym z.nowu Opadalu w 
st.re!ę pełną mtoku, co zachwycało Obvelrę, n ic 
ufającego .doskonałościom. Maga nntom'iast uc­
czywiście cierpiała, wracając do swoich w~pom­
rueń, clo myślenia o tym, o czym podświadomie 
potrzebowała, choć nle chciała myśleć, wtedY. 
trzeba by lo całować ją, podnlccać do daluej ery; 
a k!edy już inna, jui pogo<ILona, nagle wykwi 
lała pod nim, porywała go, oddając mu slę lr~ 
netycznie, jak zw1erzę,. .z oczamt uclckajqcymi, 
z konwulsyjnie wykręconymi rękami, mit;;c:v 
na l dzika, statua tocząca się z &óry, szarp'tąca 
cza$ pazurami wśród czkawk~ wśród ruekofl· 
czącego się JękU. KtóreJś nocy wbiła w ruego 
z~by, ucrqla go w rami(; du krwi za to, U! odda 
lal się od niej, trochę zagubiony, i wtedy po­
wstał ffilędzy uuni nlCJ<Isny pakt bez słów: ho­
racio poczuł, te Maga oczeku)e od niego ś~n~er­
ci, może we ona, ale coś w rucJ, co ruc było jeJ 
własnym przebudzonym .,Ja'', a raclej jak'lś 
ciemną formą, :!(~daJącą powolnego wbiJania wen 
~oia, unicestwienia, które by - podczas gdy le­
zala na wznak - kazało zapaść się gwiazdom 
n.. niebie, a wszechświat zwróciło pytaruom i 
przeraięniOm. 

• Tylko tamtym razem, ruby mltycmy matador 
dla ktorego zabijać mac.zylo zwracać byka mo~ 
rzu, morze zaś mcou, zadręczył Ją w czasie dlu 
giej nocy, do ktOrej nie wracali w!o:ceJ w roz­
mowie, zmienił ją w Pazy fae, otworzył 1 posiadł 
Jak chłopca, u'pokorzyl jak najn.~dzniejszą z 
kurw, wzniósł do gwlatd 1 trzymał w ramlo­
nach pacnnącą krwią, każąc jej pić nasioole cie 
knące po ustach niby wyzwan·•e rzucone Logo­
sowi, wysączył katdy cleń z jej brzucha z JeJ 
bioder, a potem wzniósł się do twarzy, aby na­
maścić j'l nią samq, • w tym ostututm akcie 
wtajemniczema, które tylko m~icqzna mote dać 
kobtecle. llozjątrzy~ Ją do ostatka skórtt, włOsa­
mi, ślin~. odeorał resztę JCj wspaniałych ,ił, ci­
sną! Wlł o 'podu'szkt, o prześcieradła, i usłyszal, 
jak płacze ze sżczęścia z twarz.1 pr.zy )ego twa­
rzy. którą nowy. papieros w,ydobywa ł z mroku 
ho~lowego pokOJu. 

PóźnieJ zatroskał sl~. ze poczuje s:o: •byt o b­
darowan .. , te lgrasLkl Wl.l'llOll'l sio: na szc:.ebel 
śwtętośct. Przede wszystkim obawlal stę tej spc 
cyticzneJ 1ormy wdZ.:ęcLiloŚcl, która nlcpostrze­
żen!e 2m\enla się w l>Ste przywtl}zanle. Nte 
chc•al, azcby nrez,deżność - jedyny ubiór pasu 
jący do Mag: - ..agubila się w skwapliwej ko­
biecośct. uspokoi! się, kiedy Maga, prze11osząc 
się na pluszczyz.oę kawy t bidetu, okazała swo­
je kompletile ..agub1crue: w •brutalizowaną tej 
nocy bez renty, w otoczoną przez porowatą, pul 
sującą, wszechogarmającą przestrzeń, p;erwsze 
jego słowa powirul,y były uder:tyć jak bicze; tym 
"usem .,owr<>t J"J w s~<e•ę lotkoi 1obrott wzra· 
staj<tcej konsterndCJI, pragnljCCJ LlleutraJI.zować 
się u pomocą uśmtechow i nlepewnych nadz.let) 
w pełni .-o zadowol!L Przyjąwszy, że )ej :tie ko 
.:ha. przyjąwszy, że pragnienie wyczerpie się (bo 
nie kocha jej, a pragnienie się wyczerpie), po­
stanowił unikać wszełk!cgo namaszczenia w tych 
igraszkach. 

W ciągu dni, tygodni, miesięcy katdy pokój 
hotelowy i każdy plac, każda poza miłosna i 
każdy świt w kafejce kolo hal stały s!ę okrut­
llym cyrkiem, peln3 zimnej przytomności, wy­
ważoną acz subtelną operacją. 

Na dalszym etapie tej dtogl okazało się, te 
Maga ,rzeczywiście czekała na śmierć z jego· rę­
k i, śmierć, która m!ala być śmiercią Ccnlksa, do 
puszczeniem JeJ do obrad lllozotów, :zy)l roz· 
mów w Klubie Węża; Maga chelala tczyć sl~. 
chciała być wy-kształ-co-na, Horac1o był wy­
marzonym, powołanym, wybranym na kapłana; 
uznawszy, ic na planie rozmowy nie byl! w sta-

tlie sję $pol.l,;ać, tak byli różni i tak odmienne 
sprawy ich zajmowały (to wiedziała. to rozu­
m·•aia aż nadto dobrze). iedyn:e w ~m•ercl na­
prawdę mogli być razem, jedynie w śmierci pO· 
śród m!lości miała szanse mu sprostać; tam, 
i>od niebem llotelowych pokoi, byli równi, byl! 
nadz)·. i tam dopiero mog'lo dokonać się praw­
dzi\ve zmartwxchwstaoie feniksa. Kiedy dlawiąe 
ją rozkoszą. patnyl na n:ą ekstatycznie jakby 
dopiero teraz ją pojmował, dopiero teraz J'ł 
przyjmowal jako swoją, przeciągał ją na swój 
brzeg. 

7. 
Dotykam twoich ust. palcem doty­
kam brzegu twoich ust. rysuję je 
tak. jakby wychodziły spod mojej 
ręki, jakby p0 raz pierwszy twoje 
usta miały się otworzyć, l wystar-
czy. bym zamknął oczy, <ibY zmazać 

to wszystko i zacząć od nowa; za każdym ra­
zem tworzę usta, których pragnę, usta wybrani! 
pośród wszystkich, w absolutnej wolności prze-

0 ulio C o rtazar 

• 

' 
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ze mnie wybrane, aby moja r~ka narysowała 
je na twojej twarzy, a lctóre prz.ez nieuozumia 
ly dla mnie przypadek dokladrue odpowiada­
ją twoim ustom, uśmiechającym się pod moimi 
palcami 

Patrzysz na mn!e, patr'zysz na mnie z bliska. 
jeszcze bardziej z bliska oczy. powiększa)~ iu:, 
:zbliżają do siebie, nakładają jedno na drugie, 
cyklopi patrzą sobie w oczy łącząc oddechy, 
usta odnajdują się i lagodnie walczą gryząc i•~ 
w wargi, leciutko opierając języki o zęby, igra­
jąc wśród .tego teręnu, gdzie przelewa się tam 
i z powrotem powietrze, pachnące starymi per 
fumami i ciszą. Wtedy moje ręce Laztur:taJą się 
w twoich włosach, · pieszczą powoli głąb t\v,ych 
włosów, po,dczas gdy całujemy się, Jakbyśmy 
mlefi usta pełne kwiatów czy też ryb o szyb­
kich ruchach, o świeżym zapachu. 

l jeżeli całujemy się ai do bólu - jest ~ sło­
dycz, a Jeżell dusimy Śię w krótkim, ~twaltow­
nym, wspólnie schwyconym oddechu - ta se­
kundowa śmjerć jest piękna. 

Jedna tylko jest. ślina, jeden zapach tlojrzale­
go owocu, kiedy czuję, jak drżysz kolo mnie n i­
by księżyc odbijający się w wodzie. 

3 6 
( ... ) Cloch81'dka zbudziła sl~ ze snu, 
w którym k~ś powtarzał jej bez 
przerwy: .ca suffit, conosse'' l uozu 
m•ala, ze Celestyn tabrai się w śro-

• <lku nocy wraz z dziecinnym wózkiem 
pełnym puszek sardynek (w n ie naj 

lepszym stanie), które _po poludniu dostała od 
kogoś w dzielnicy Marais. To~ i Lalleur spali 
lak krety, ponakrywani workami, a nowy sie­
dz.ial na kamieonej ławce, z papierosami w zę­
bach. Swiatlo. 

Clochar<lka pozdejmowała z siebie kolejne na­
kłady .,France...SOir", którymi była nakryta, i 
chwilę drapała się w głowę. O szóstej dawali 
gocącą zupę na rue d u Jour. Celestyn pcwnie 
zjawi się na zupie, to będzie mogla odebrać mu 
sardynki, jeżeli j=e nie opchnął Ich 'Pipono­
wi aJbo La Vase. 

• 
- Merde - powiedziała tabi'eraląc się do 

skomplikowanego wyczynu pódruestenia Sllt z 
ziemi. - Y a la bise, c'est cul. 
Owinąwszy się c:zarnym paltem, które sięgało 

jej do kostek, podeszla do nowego. Nowy zgo­
dził się z nią, że zimno było chyba jeszcze gor­
sze nit ;>olicja. Kie<IY podawal jCJ zapałonego 
papierosa, · przeszlo jej przez myśl, że skądeś go 
zna. Nowy powiedział, że on także ją skądeś 1.na, 
l obojgu bardzo się spodobało, że rozpoznali 
się o .tak wczesnej porze. Usiadłszy na sąs!ed­
ruej ławce, uznała, że jeszcze jut za wcześnie, 
teby iść na zupę ( ... ) 

- O ~j porze nie jest zimno - mówiła cło· 
chardka chcąc mu dodać ku ratu. - Pójd~ zo. 
bac:yć, czy Lafleurowi nie zostało trochę- wina. 
Wino Jakoś pomaga strawić noc. Celestyn zabrał 
mi moje dwa litry, no i te sardynki. .. Nie, nic 

' 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 

mu nic LOstalo. Pan jest porządnie ubrany, móttl 
by pan i>ć i prz,)'llieSć lilra od Habeba. I bulkę. 
gdyby wystarczyło forsy. - Nowy podobal się 
jej, jakkolwiek w gruncie rzeczy wiedzjala, ź~ 
to nic jest tadCil nowy, był porządnie ubrany i 
mógł spokojnie Iść i oprzeć się o bar u Habeba 
l pić sobie jedno pernod za drugim, i klienci 
me protcstowo11i, że ·un śmierdzi aloo. te im je­
szcze tam coś. 

Nowy w dalszym ciągu pafil. nieuważnie przy 
lakując, ale myślami był !(dzie indziej. Znajo­
ma twarz. Celestyn od razq by go poznał, bo 
Celestyn co do twarzy ... 

.. 
,.; .... 

::::; 

- O dziewiątej naprawdę robi się zimno. Ciąg 
nio od błota z dołu. Ale można już iść na zupę. 
Nie ·jut najgorsza. ( ... ) 

- Z:ll:.Canlcznlk - powiedziała cloehardi<.:, 
jut z mnicj&zą sympatią dla nowego. - Hisz­
pan, a lbo nawet Wioch ... 

- Mieszanka - powiedział Oflveira starając 
aię mężnie znieść jej zapach. 

- I pracuje, to się widzi - oskarżyła zo. 
- E, nawet nie. Prowadzilem książki dla je-

dnego starego, ale od jakiegoś czasu już do nie­
go n ie chodzę. 

- Praca nic ha•\bi, byle nie nadużywać. Kie­
dy byłam młoda ... 

- Emmanu~le - powiedział nagle Oliveira, 
opieraJąC t~k<: tam, gdzie pod lacnman.ami po­
whmo było być JeJ ramię; Wstrząsnęła się na 
diw'ęk SWCI:O Imienia i spojrzała na niego z 
uleosa a potem z kieszeni palta wyjęła kawałek 
lusterka l obejrzała sobie usta. Oliveira zasta­
nowił sl~. jak nicprawdopodobny 1at1cuch oko­
liczności doprow~dzU do· tego, ie mlala utlenio­
ne włosy. Operacja małowarna ust koniuszkiem 
pomadki pozostawiła mu ai: za duio czasu, by 
po raz nic wiem który nawymyślał sob1e od idio 
tów, R~ka na rami.eniu po nauczce z Berthe Tre 
pat! 1 to :z wiadomym rezultatem! ZasluzyJ na 
wlasnonożnego kopa w dup~. k tóry by wyw:ó­
cll go na lewą stronę jak rekawiczkę, Cretina· 
ccio, idiota, złamany loutasl RIP. RlP. Molgre Ie 
tourume, · 

- A skąd pan wie, ie mi na imi4! Emmanu-
61et 

- Nie pamiętam. Pewno ktoś mi powie­
dział... ( ... ) 

KiedY Jut odchodl.ił, Emmanuele krzyknęła 
cos ao niego. l'oczekal 113 nilł i razem warapali 
się na schody. Kupili u Habeba dwa fitry czet­
wonego i ullc:j de I'Hirondelłe poszl1 do krytego 
pasatu. Emmanu~le zgodziła się wydobyć spo­
między swo1ch o kryc paczkę gazet , uoo1E so­
bie pysz.ne poslaJije w kącie, który o r.veira u­
przednio wybadał pr•y n!eufnym świetle zapal­
kl. Z drugieJ strony luku docho<lzilo ich chra­
panie zionące czosllkiem, kalal!orem i zapom­
n!cniem w tarurn wydaniu. Przygryzając warg~ 
Oliveira ześUzglwal się coraz niżej, aż wreszcie 
ułożył się wygodnie w kącie oparty ·o śc!anę, 
tut obok Emrnanuelc, która już ciągn~la z bu· 
telk'i, sapiąc z z.adowolenia między jednym ły­
kiem a drugim. Oduczac zmysły: szeroko otw'e 
rać usta 1 nos, i przy jąć najgorszy ze wszyst­
kich smrodów - ludzki brud. Minuta, dwie, 
trzy ... coraz łatwiej, każde ćwicten'c daje rezul­
taty. Powstrzymując mdlo~ci. 0ilvcira schwy­
cił butelkę; mimo, że ni~ \\'i<ltlal. czul. ?.e szyjka 
pełna jest różu l śliny , ciemność wyostrzyła 

mu poworucnie. Zamyk<ljąc oczy, aby się chro­
lllć sa m nie wiodział prted czym, wypił jednym 
haustem ćw'ierć litra czerwonego wina. Po czym 
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oparci ramionami upulUi sobie, zadowoleni. 
.\idlości U$~powały, nie Lwycięzone, .1lll upoko­
rzone. oczcK'twal> ze schyton~ głową; n10zn• 
było zacz.1ć myśleć o czymś innym. Emmanue­
'" ~au~•-' .,rt .. ,. c1uy C:ds, moęozy JCdlllt a <!rugą 
czkawką. zwracała stę ~ama do sJebic z solen­
nymi przemowami, ;>o macierzytuku karciła Ce 
lestyna - Zjawę, wypominała sarccynk'•, twau 
jej rodwiccala SIQ z katdym poct:u:nlęc•em pa­
pierosa l Olivelra widz•al placki brudu na CLO· 
Ie, grube, ociekające winem wargi, trlum/alną 
przepaskę syryjskiej bOgini podeplallej pnu 
nieprzyjacielską armi~, l<amlenną głowę tocząc:~ 
się w kurzu, pełną brudu 1 krwi, ale zdobną w 
odwieczny czerwono-itelony diadem, Wielką 

~a~~fcta~~~co~;~ ~o~~;~~~~~~l~~/~~zp~: 
jej okaleczale p1ersi. at w końcu któryś z żol­
nh!rzy, podniecony wrza~kaml towarzyszy, ukląkł 
nad upadhl boginią z wnlc$:onym fallusem i 
onanlzuj>IC się o mnrmut· prysnął $pCrmą w jej 
oczy , z których l'QCC oncerów wydłubały jui 
drogie kamienic, w otwarte usta - przyjmując 
upokorzenie jak ostatnl.ll ot1arQ pt·zcz stoczeniem 
S1ę w niepaml~ć. l było zupełnie natut•alne, ic 
w mroku ręka Emmanućle trąciJa ramię Oli· 
ve•rY, na t<'Wrym, w ko•\cu l>OU!lllc spoczęła, 
podczas gdy druga szukala bu ~l ki, 1 stychać 
oyło odgłosy popijania i zadowolone sapanie, 
było .zupełnie naturalne, że wszyatko stawaio 
stę orłem i reszką, przeciwieństwami jako jedy~ 
ną motUwą !orm11 przeżycia. ( ... ) . 

Po czym zagł~bill slo: w Innych sprawach, 
Enunaztuel e opowiedziała mu: o top ielic-f, któr.j 
\..·~lcS,.>l'l Wh.U . .t8t Hel W>$0k0:,.(;f ł'Ont Ot: t...it·ene .. 
Ile, i Ot: vc'rra zapragną l dowte<lz•ec s tę, Jakiego 
koloru miała włosy, ale Celestyn rue widział 
me, poza nogamt, Które troch~ sterczaŁy z wo­
dy, bo zmyl się stamtąd, zanun polleJa swoim 
przeklętym zwycLajem .abrala się do prxeslu­
Cil!wania wszystkicn obecnych. A hlcdy jut dru 
ltol butelka byla na wykońc.zcnlu, zrobtlo stę 1m 
bardzo .wesoło. Emmanućle wyrecytowała !rag­
ment z La mot l d u loup, Oh veica zaś wprowa-
04u J4 1. łjCUtJ~u w S~,;XStyny i\lUl"tln~ & 1erru. 
Ptzez plo1c przejechały jakieś clęiarOwkl, wyda­
j~c odgłosy a' la Ocl!us. ... Ale rue było sensu 
mówić o Oellusle e Emmanućlc, która jakl<ol­
\v .eK wr"u.:twu n..a $ZtUkt;. woJusa s'u: wyraiolc: 
gestami. Na t>rzyklad tcr..r.z ociorata s!Q o Oli­
vaUę, żeby si<: tozgrzać, ! glaskula mu ramię, 
p.xl~piewuJąc pas3:ie z oper i mrucząc św"tństwa 
vod adresem l:elestyna. Sclskajqc papierosa laK 
mocno, te prawic stuwal się czq~cl.1 ust, OUveint 
stuchat Jej, tezwatuJ na przytuian!c ilę, powta­
nal sobie chłodno, że nlo Jest n iktm lepszym 
uli ona i ze w llliJI:Ol'SLYm wypadku zaw~ze po­
zostaje mu HcraJ<Jltowa kuracja. Może praw­
dziwym przesłaniem Ciemnego było właśnie to, 
czego rue nap!sa~ zezwalając, aby gloi uc%nlów 
_przekazał lcgelld~, po to, by kiedyś k~ś o wra­
zńil>ym uchu wlń~clwf~ Ją oaubral. ·nawilo ~:o. 
że po pzyjac!elsku i niesłychanie mattC1' ot 
jac1• l:Jmmanućle roz;pinala go, podczas gdy on 
t a.-;tanaw•al s:ę, te mo•c C1~mny L&nurzy, ~·~ 
w gnoju po szyJ~ wcale nie będąc oborym, n:e 
mając żadnej puchliny, po prostu stwar.Lając 
meta!orę, ktOrej jego :!1\llat nic byłby mu prze­
baczył w formie óentencj! n1 tet lekcji, a któr.t, 
w ten sposób, przcmyclia się przez l!me czasu 
i pOłączyła w jedno z teorią, zatedwle trocho; 
żenujący drobiazg oook• wstrząSaJącego d'tam~o 
tu panta Thet barbarzyńska terapeutyka, któr~ 
nawet li.ipokrates byłby pot~U, tak Jak u wzgl~ 
do> w higien:cznych byłby rown!et potępił f ak t, 
że Emman~<ele powoli przcwalala się na swego 
oieoqe&o, r>iJaztcgo pr l> Jacl~l~ 1 poplo.tlllOnym 
taniną Językiem pokornie lizała :nu członek, 
podt.::zymując palcami jeso uozumialą wljtlośc, 
gaworząc doń jak do oseska czy tez kota, calk• 
wicie OOO)ęt.na odbywaJ~cym się ponad jej gło­
wą kontemplacjom i zagl~bluna w !uhkcf•, któ­
ra - aczkolwiek potbawlonu przyszłości - po­
chodz!la ze wspólczucta 1 chęci, aby nowy był 
zadowolony ze swojeJ pierwszej nocy bezdom­
nego włóczęgi, źcby może drpżm:tc tym Cele­
styna ~roszkę Się w nieJ takochul, zeby zapom­
niał o tym, co mamrotał w ~woim barbarzyn­
sk!m języku, poacus gdy obsuwał się coraz ni­
iej i n.Źej, ~ zbliżając s!Q do mety, wreszcie mi­
nął Ją z wcstcmucn•cm, k lud<lC rękę na. włosatli 
Emma.nuele l wier <ąc prwz ćwierć sekundy (choć 
10 mua:ato byc pt.:••<>l, ze lu Włosy k'Olł te raz 
~ . . 
Jeszcze FO•u pocnyl.; sto; nad nim wśt·uu meksy-
kaiJSk.lch poncho~. pocztówek Kle e l »Kwartetu'' 
uurrclla, ~•coy oawac mu rotkosz , $dmCJ <o; 
ro~kosz z zewnątrz odbierać, leżąc obok, uwaz.. 
na, anafizująca l obca, at do chwlU gdy ouo1 
także . zaczruc żqdać swojej części ~ przytul3ć 
się do niego drz>w, błagaJąc, żeby ją wziął , 
multretowa~ L ustami pOplamJOttymi Jak syryJ· 
ska bogini Jak EmmMuele, która właśnie pod­
OO$Ha su:. ~nnos.ton..t vru:,c. potl~:Jd.nta. 1 gwał· 
t.ownie siadała, m6wląci .,On f~iS4it Tein, 
quoi..."'' - i nag:le w s.arosoi, która nie wia­
oomo skąd WYI)'CI.lltla pasa~ vllvetro~ utworzy! 
oczy l zooaczyl - sam groteskowo poHY<pinany 
- obok swotch nóg nog1 pollcjanta, butelkę wi­
na, która potocąlu s•ę kopnl~ta. drug'i kopnlak 
w udo, w~ciekle uderzenjc w łeb Emmanuele, 
któr .. skul!ia sto; J~'<:L.jC, , sam ru~ wtco~~ J8~ 
znalazł stę na klęczkacu (J~dyneJ potyCJt odpo­
wiedrueJ, aby corpus dełicU, wspołdziałaJąc ~ 
jego wysiłkiem, wręcz cudownie s•~ Lmrue)s.yl 
t znalazł z powrotem w spodmach), bO przcc:ez 
nie stało się nic, ale to absolutnie nic, dle ja~ 
tłumaczyć to"pollcjantowi, który ciągn.tl ich do 
stojącej na pJacu karetk!, Jak wyuumacz>·c: 
Babs,. że Inkwizycja to jednak było co lnnegu. 
a Ostpowl, przede wszystkim Oslpowl, te wszy­
stko się załatwi i ie jedyną rzeczą przyzwo:tq 
było C?inięcie się, aby nabrać rozpędu, pozwc. 
hć sobte na upadek, tcby potem. moze. móc s•~ 
podnieść, EmmanutHc, po to, żeby po~m. może ... 
( ... ) 

• uec~owo • 
" Nlc nie robUI .. lly noprawd~ ... 

( Fragmt.Ąty pov.1okl JuUo Corcaz:~ra pt . . ,Grtt w k luy", 
w 1!1·zeklach:te Z·Of.łł Ch,dt)!ńłkleJ, pochodzą t tomu 
wyoanego w 1985 r. t>rzez Wydawnictwo Llterac1<1c w 
J<rakow1e) 

7 

l 

• 



W niniejszym szkicu zajmę się trzema problemami: co kierowało 
uwagę J oachima Lelewela ku problematyce śląskiej, w jakich kat~­
goriach i z jakim nastawieniem ujmował on dzieje Sląska, jak rozwią­
zywał niektór e w:::iniejsze problemy owych dziejów? 

S ~dzę, że ku problematyce Sląska 
uwagę Lelewela kierowały głów­
nie jego ogólne, teoretyczno-histo 

re go 
n q". 

przestrzeń Polski stame s~ cU.s-

Niewątpliwy wpływ na podejmowanie 
l zgłębianie przez Lelewela problematy 
ki śląskiej wywarł Jerzy Samuel Band­
lkle - pio:Jier polskich badań nauko­
wych nad dziejami Sląska. Obaj uczer.i 
pozostawali w bliskiej znajomości l na 
ukowej łączności. Okolicznością, która 
również rodziła pewne dodatkowe zapo 
trzebowanie na problematykę śląską, 
było utrzymywanie przez Lelewela szcze 
gólnie żywej współpracy z wieloma wro 
c!awskimi, poznar1skimi i lipskimi wy­
dawcami jego dzieł. 

Jak rozwiązywal Lelewel zagadalenie 
pierwotnej przynale!ności politycznej 
Slą•ka? Dobrym wprowadzeniem w to 
zagadnienie jest polemizujqca z lclcwe­
lowską wypowiedź J S. Bandtkicgo, au­
tora wielokrotnie wznawianych i wyda 
wanych we Wrocławiu od 1810 roku 
,.Dziejów Królestwa Polsklcgo·• . .,Podlug 
jedn11ch - pisał Bandtkie - Wielka i 
Małopolska, Slqsk, Mcowsze 1 Ku}o.­
WI/ pewno już od MleCZI/Slat.OO I (Miesz 
ka l - K.B.) nałetalłl"· PrzychylaJąC 
si<: do takiego zapatrywania - doda­
wal: ,.Jeden i ten sam ;~:lik polski te> 
Małopolsce ł na Slqsku, co i w Wielko 
PQlsce ponu;e. co zdaje ~ię potwierdzać 
mniemanie, jakobu w jednym ł t~ sa­
mym czasie K r61cstwo Polskie w t11ch 
krajach powstało" Jednakic przytac1.ał 
takie i nieco odmienne zdanie, właśnie 
zdm:ie Lelcwcln: ,.Atoli Joachim Lele­
wel uczony w historii ojczystej badacz 

O w;.le pełniej niż dawnieJsi lmtor;y 
cy polscy wyjaśniał Lelewel problem u­
traty Sląska w pierwszych dziesięciole­
ciach XIV wieku. Wydaje się, że za 
p:erwszoplanową jej przyczyn<: przy;­
mowa! podział kraju, legalnie zapocząt 
kowany przez Bolesława Krzywoustego 
jego testamentowym postanowieniem 
z 1138 roku. Odtąd "ksiq~ta ślqfCI/, 
wielkopolSCII i mazawiecc11 z kujaw­
skim, rozradzając rię ( ... ) drobnieli" i 
wzajemnie ~ię zwalczali. Nastąpiło nie­
bezipeczne "rozerwanie Lechii". Jnna :r: 
przyczyn to odsu.nięeie książąt śląskich 
od prawa do korony. Zdaniem Le­
lewela był to nPiertoSZI/ krok 
d4 wieczvste; Slqska utraty". Ll­
nfa książąt ~ląskich "cieTPia!a na t11m 
( ... ), przez to ukrzvwdzona została". 
Ksiąięta śląscy, których ,.bolało zawsze 
( ... ) odsuttięcie od monarchii, wlasnę 
krew sobie ttiechęcili" . .,Wzięcie korony" 

6 

JOACHIM LELEWEL A SL SK 

' 

w :m4:.ac'Ont wchod:rilll pora:q~ 
przez ro prawo ziemskie polskie 'n~ 
chanego doznawa lo uszczerbku· - 10· 

611 . l .. ••••SI~ 
szczeo n "' surwa 11 su; 1emu n.iechttn 
przez na!lł11w cudzoziemców Niernc6 ~. 
ntemczejq.ce i ducha naroctoWeoo tr"" 
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ryczne przekonania. Znodnie :t nimi -
pierwotni mieszkańcy Sląska współtwo­
rzyli tę zbiorowość ludzką. która wska­
zywala na autochtonizm Słowian. Joa­
chim Lelewel twierdził bowiem, it ,.tak 
wielki i licznv naród iak slowial\.!ki 
nie przychodzi, tl/lko na mie;scu Wl/rO­
sta". Za pierwotną siedzibę Slowian u­
znawał obszar połotony między Odrą 
na zachodzie, Niemnem, Dtwiną, Bu­
giem i Prypecią na wschodzie oraz Dnie 
strem l Dunajem na południu. Zdaniem 
Lelewela - Słowianie ci, powodowani 
głównie najazdem A warów, w ciągu stu 
kilkudz:iesięciu lat (od około polowy V 1 
wieku - K.B.) rozsiedlili się na wszy­
stkie strony. W ten sposób oslągn~Ji, & 
w niektórych miejscach nawet przekro 
czyli, linię Łaby. Lelewel dopuszczał 
motliwość przechodu czy niekiedy czaso 
wego pobytu na ziemiach między Odrq 
a Wisłą innych ludów, w tym germ3r\­
skich, uważając je jednakże za przemi­
jające i bezśladowe. 

Kazimierz Bartk iewicz 

W o wiele wl<:kszym stopniu nlt hl 
torycy polscy okresu Oświecenia ki!: 
wel odclą!ał winą z.a utratę Siłiska K. 
zimierza Wielkiego. U!r:tymywal ~ 
władca ten rozpoczyna! l sprawow~ r

211 df ~ ogólnie. korzystniejszej sytuacji •· 
mteh Jego OJCtec, Władysław Łokietek, 
którego wytej cenił. ~wtaszcza 0 lnt~­
re~ujący~ n~s zakreste polityki Katl­
mlerza Wtełkle&o pisał, !t ten ,. . .oh!lbictł 
po czę§cl, ojca i narodu tuczeń" nato­
miast ,.więcej zgodnie z Ź1/CZeni~m. ojca 
i narodu wyja§nwl i tiClprawial łtan 
poństwa". Według Lelewela - ostatni 
Plast ,,%'riala~! kraj do§ć %C1mo.tn11 1 
skarl> w na;lepsZI/m stanie, ale ktaj 
mocno umnte;szony. Szukał ;ednak po­
koju". Historyk p(zyznowal wprawd~io 
że "obe,lmu;ąc o;ca władzę, znalel%1 sił 
międZIJ ob!udnq, króla Ja11e1 Luksembur 
skiego l tntcresownq dworu andegaWeń. 
skiego przyjainlq", ale równocześnie za­
rzuco l Kazimierzowi Wielkiemu zbyt­
nią łatwowierność wobec owych sąsia­
dów, "kt6rZ1J go oszukiwali po§redni­
czqc we WSZI/Stkich ;ego ugodach za­
wartych na szl«ldę państwa". Za takli 
uznawał przede wszystkim ugodę w-r­
szehrad:.ką, pozostawiającą Sląsk królo­
wi czeskiemu, a wstępnie takte Pomo­
rze Gdariskie Krzyżakom. 

Słowiańskość to jedna z centralnych 
kategorii historycznych, a zarazem po­
litycznych Ll'leweta. Wspólne cechy 
wszystkich ludów, narodów słowiań­
skich, odnosił badacz do całej ich dzie­
jowej i geograficznej rozciągłości. 
Stw1erdzał, że na obszarach stanowią­
cych pierwotne siedziby Słowian, a więc 
położonych na wschód od Odry miesz,. 
kał '" .. przed 2000 lat i wiqce; d4leko ( ... ) 
t1e1r6d ten $Om, kt6r11 i dotqd mieszka". 
O nauce, jaką krzewił w podkrakow­
•kiej wsi bohater książeczki lr.abelli 
Czartoryskiej ,.Pielgnym w Dobromi­
lu:, Lel~wel napisał w 1819 roku: ,.P6j­
dzte d~•elo ;ego (tj. Pielgnyma - K. B.) 
1>0 tysiącznych rękach. zrozum1e11e ..ów­
nie nad Odrq ł Pregolq. iak w Tatracl• 
·; na mazowieckich piaskach". Tego ro­
dzaju przekonania znahzlv swół wv­
raz w licmych odezwach Lelewela. k.ie 
rowanych do ludów l narod'ów słowiań­
skich. 

Z kategorii słowiariskoścl wynika u 
Lelewela kategoria narodu. Sląsk, po­
dopnie lak inne ziemie nadodrza1iskie, 
takte nadbałtyckie, traktowal Lelewel 

,j;~ko Integralną czę~ć polskiego teryto­
rium narodowego, zarówno w rozpozna­
wanej przeszłości, jak l w projektowa­
nej przyszłości. W tym też duchu ksz­
taltował narodową świadomość wspólro 
daków. 

W 1860, a wi~c na rok przed swoją 
śmiercią, Lelewel zaprojektował zorga­
nizowanie w kraju obchodów 1000-Jecia 
objęcia władzy w Polsce przez Piastów. 
Miejscem obchodów miało być Gniezno. 
określane przez Lelewela - .,Polonii 
gnU.zdem", i Kruszwica - ,.kolebka 
pierwszych poristwa zwiqzk6w". Do 
obchodów radził autor wezwać miesz­
kańców ,,z obu stron WlsiJI i Pllłcl/, nad 
odrzańskich S!qzak6w z Cleszvna, Opo­
la, ze Swidnicv. Legnicl/, Wrocławi{! i 
krew swojq. milujq.CI/Ch ŁuŹ1/czan i Ka­
szubów z Gdańszczanami". \'lobec zaka­
zu ze strony pruskich władz państwo­
wych, a takie ko~cielnych, obchody pla 
stowskiel rocznicy przeprowadzone zo­
stały tylko czę~ciowo Wzięło w nich 
udział około 200 ~~~ób. Mimo to Lelewel 
pisał wówczas do Wielkopolan: ,.Uderz11 
liScie na PObudkę dzieli. przed dobą, w 
której po driesięci11 up!vnionych wie­
kach statulać prZI/idzie pomnik, dla k16 
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W. Gombrowicz 
• na sceme 

gorzowskiej. 
Zarzuty stawiattc m~LIYnl teatront -

pnccięlność, brak aspiracji, repertuar 
pozba\lliony ambicji - nie uwsz.c :\ił 
w pełni uzasadnione. IstnieJ~ teatry, 
które st.araja się t.apn:e«yf kr'liącym 
oprnrom. Do tych naleły międ~y ·n· 
nymi Teatr lm. Juliusza Osterwy w 
Gorzowie. który tccorocr<ny sezon xai­
nautrurował wysta\\'ienlem ,.lwony. ksrę 
?oicr<ki 6ur<nrnda" Witnida Gombrowi­
cza. 

Witold Gombrowicz postać, na 
der kontrowersyjna. podd:twana dysku 
~];>m nróhu i~cym dokor.s~ swego rO· 
azaju kla$~·fikac,ii osoby i twórczości 
Jegn dor<>bel< od ,P:tmiętnlka z okre­
su dojrzPwania" poprzez , Ferdy· 
dttrke". . SJub''. rwonQ ''. Trans 
At! a n tyk. ,.D1 i<'nn ik ". ,J>or·!\ot(rafi~ ., 

· (f n • 0 Al czy wre~?.Cif" .. """mos ' ., per'-= .. 
ke'' l}l'f'dziei •no7(' (łtllyko <praw Po· 
l>''ów i frr '·llndvci! n<y<'hoint('l('kłu'll· 
nei. a!\iieli utwory niektórych pisa-

Ziemie Sląskie. a także Jiomorskte, 
współtworzące w wiekach śred­
nich polski organizm państwowy, 

traktował Lelewel jako szczególnie cen 
ne i znaczące. Nazywał je .,najwyl>or­
niejsz11mi", nnajpiękniejszymi", ,,znako­
mitymi". Wobec polskiego stanu posia­
dania nad Odrą i Bałtykiem zaimowal 
stanowisko zdecydowanie obronne. z 
uznaniem odnosił się do wszelkich po­
czynar'l strony polskiej stan ten umac­
niaJących: działań Bolesława Chrobre­
go, Bolesława Krzywoustego czy Włady 
sława Łokietka. Krytykował zaś prze­
jawiane słabości, zaniedbania, popełnia­
ne blę_dY. ponoszone straty. Negatywnie 
lldnos11 się dn tych sił i ogniw niemiec­
kiego świata. które osłabiały i uszczupla 
ly Polskę Pisał więc o ,.akrutn~", ,.wu 
rod11~" zakonie krzyżackim, sprawują 
cym na wyłudzonych i zagarni<:tych zie 
miach polskich .,pełne niesPrawiedliwoś 
ci panowanie", o .,domu rakuskim ( ... ) 
nie znajq.cym kres11 w łakomstwie wzro 
st11 szerokiego i samewładnego ponowa 
nia". o "niecnych'', "podstępnuch" i 
,.zdfadliwvch" margrabiach brandenbur 
skich, którzy ,.chwvtali cudze ziemie ;ak 
lakorni i 11ienasyceni lichwiarze" (czego 
ofiara padła w polowie xrrr wieku rów 
nle! Ziemia Lubuska), wreszcie o ,.chci 
wo§cl zdobyczy F'1!deryka II", przeja­
wionej już w pierwszym roku swego pa 
nowania (1740) w uZa;eździe S!qska". 

W 1848 roku Lelewel skierował dwa 
pisma do parlamentu niemleckiego we 
Frankfurcie nad MenE\10, w których we 
zwał "nteprzychvlnllch ńam -Niemc6w H 
do opaml~tania w stosunku do sprawy 
odbudowy niepodległego państwa pol­
skiego. 

Z wywodów Lelewela dotyczących na,j 
dawniejszych dziejów Sląska wynika, 
it wewnątrzsłowiański ruch pewnego 
przemieszczania się i stopniowego osad­
niczego zakorzeniania postępowal od 
środowiska dzisiejszej Polski, narasta­
jąc w górę i w dół obydwu najwięk­
szych Jej rzek, Odry t Wisły. t tak, jak 
Polanie czy Pomorzanie, którzy przyl­
mowali swoje nazwy .,od mie;sc, gdzie 
osiedli", podobnie . .Siężanie ( ... ) ol>iera ­
:lac sobie leże, lęg. z lęgu swego, nece 
(SI~ty - K.B.) dać. sobie dobrać nazwę 
mODli". 

rzy tworzących w kraju. Trzeba przy 
znać. że teatr ma spore zasługi (szcze 
gólnie w ostatnim okresie) w adapto­
waniu dramatów tego emigranta ool· 
skiego ~ rodowodem outseidera. Tym 
czasem !(Orzowska scena sięgnęła po 
,.Iwonę, księ:i:niczkę Burgunda", która 
została wystawiona w reżyset:ii Rysza.r 
da Majora. 

"Iwona ..... , ogłoszona w 1935 r., po 
ukazaniu się nie wywołał" szczególne­
go zainteresowania, pierwsze sukcesy 
przyniosła twórcy dopiero w dziesięć 
lat po jej wydaniu, wzbudzając aplauz 
w Parytu l Sztokholmie. Wiele razy 
była tet tródlem sporów. przypisywa­
no lei przeróżne znacze.nle, interpreto 
wano często jako satyrę politycz.ruj, 
utożsamiano rwonę r; Polską. Gombro 
wicz prostuiac te opinie stwierd7.ał: 

"Iwona bardzlej jest rodem z biologii 
nit z socjologii. Jest rodem z owego 
bezdroża. mojego, gdzie mnie dooad 
la nieograniczona dowolność kształtu, 
ludzkiel(o k5ztaltu. ielto rozwiązłości l 
.lc<!o wyuzdania~. 
Główna bohaterka - prosta, niepo­

ciąl!!ająca dziewczyna staje na drodze 
ożyciowej księcia i wznieca w nim bunt 
przeciw prawom natury, które pozwa 
laj8 kocha~ mętczyżnie tylko atrakcyj­
ne kobiety. Worowadzona na dwór jako 
narzeczona ksi<:cia staje się czynnikiem 
rozkładowym Jei niedo<konałość. aoa­
tyczność. innoś~ pobudza w kat.dym 
lego kroku na klemniejsze strony psy­
chiki. wycla~a na wierzch uśplone 
-trzechy W<zvstkie dewiac.ie doprowa 
-i1.a ią dwór do w<pólnea;tl celu - Iwo-
''Y trzeba się pozbvć, tr7.eba ją z god­
'lością, .. z wysoka" •.abić. 

Pr·zedstawlenie t;orzowskie prowadzo 
ne konsekwentnie zaistniałoby w świa­
domości widzów jeszc1.e 1 większą silą 
przekonania. gdyby nie zbyt nadmier 
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usiluje dowodzić, 11. tylko Wielkopolska 
i cząstka szczupła Sląska dolnego koło 
Krosna, tudzież Mazowsze l Kujawy 
były własnością Mieczysława !, nato­
miast Małopolska i wi~ksza część S!ąs­
ka stały się jako spadek po państwie 
wielkomorawskim łupem Cuch lub po 
zostawa!y jC$ZCzc w poga1':stwie albo bet. 
rządnej wolności". Bandtkie obstawał 
jednak przy swojej Interpretacji: .. Ksiq 
~ta czesC!I jako panowie chrześciiańscJI 
do Krakowa i Siąska roJetli pretensje 
;al«lbll takowe kraje kiedyJ posiadali 
l•;b wsiadać mieli, chociaż ich nigdl/ 
nie b11ło". 
Pog)ąd Lelewela w sprawie pierwot­

nej przynależno~ci politycznej Sł~ska 
miał raczej chnrakt<'r pewnej hipotezy. 
O Malopolsce 1 pewneJ części Sląska 
pisał, iż nZclajq się naleicć" dO paflslwa 
wielkomorawskiego. Innym punktem 
wyjściowym, biltej przez niego nie wy 
jdnlonym, jest utrzymywanie. t.c ,.Mic 
czy~law następu;qc ( ... ) po Ziememutle 
( ... ) oonowal ( ... l nad czę§ciq Dolnego 
Stqska za Odrq". Z dalszych zaś wywo 
dów wynika, że na prZ<•łomie lat osiem 
dziesiątych l dzicwięćdziesiatych X wie- · 
ku doszło do polsko-czeskich starć zbroi 
nych. Kslążc: czesl<i Bolesław 11 Po­
boiny ., ... nie odzyskawszy ntekt6ruc11 
ziem przez Mieczvs!awa polskiego (w 
roku 989 - K.B.) zan»anych" , w roku 
992 ,.stratę szeroko wynagrodzi! ( ... ) w 
zaborze Kł'akowa". Dopiero Bolesław 
Chrobry w ~vtuacji. którq Lelewel ra1. 
określa, że .,broniqc się", Innym razem, 
te korzystając z o•łablenla wewnętrzne 
go Czech po śmierci Ich władcy Bole­
sława rr w 999 roku. "opanował Krak6•.o 
( ... ) i powwt Slqslca". Wynika z tego, że 
o przynależności do państwa polskiego 
nie calości Sląska, a jut tylko dalszeJ 
geograficznie jego częśel która bądi zna 
lazła się pod panowaniem czy tez pod 
wpływem państwa wielkomorawskiego, 
bądt tworzyła Jencze . .gminne osady 
same się rzqdzqce", miały rozstrzygnąć 
kilkakrotnie orężne starcia ksiąźąt pol­
skich z księciem czeskim. ,.Bolesław 
Wielki ( . .) stal się - zdaniem Lelewela 
- prawdzlwvm polistwa polskiego tw6r 
cq". Je~to umiejętne panowanie sprawi­
lo. :!e ,...SII!ZOCI/, Kral«lwianie. llfa.zurv 
nie wzdragali się u:mać cz~łciq polbtwa, 
kt6re Polskq zwano". 

na pJeczołowltość reżysera wobec teks­
tu, który to zabieg w konsekwenc ji 
uczynił spektakl zbyt długim l powodo 
wał niekiedy reakcję mużenla publicz 
noścl. W nakreślone przez ret.ysero 
ramy wychodzą aktorzy. którzy starają 
się swoje postacie z !ch pragnieniami, 
namiętnościami, degrengoladą moral­
ną uczynić przekonującymi. Sq w tym 
spektaklu role przyclągające uwagę, Stl 
równici l takie, które prr.echodZ<1 nie 
zauważone. Postać Iwony zagrana 
przez Beatę Chorątyklewlcz zabrzmia­
ła tutaj lnac1.ej nit w dotychczas prze 
ze mnie oglądanych przedstawieniach 
tego dramatu. Nabrała ona swego jed 
nostkowego, autonomicznego bytu, wzb<> 
gacona zoolala o poczuole własnej god-

przez Władysława Łokietka w 1320 roku 
bardzo "tknęło" książąt śląskich. W tej 
sytuacji - konkludował Lelewel -
.,niepodobna było wstrzymo.ć odpadania 
~azdrościq t niechęcią rozżalonych ksiq­
źqt (śląskich - K.B.)". 

,.Rozerwanie Lechii" i skłócenie Pias­
tów wzmogło niemiecką zaborczość, sta 
nowiącą kolejną istotną przyczynę utra 
ty Sląska i innych ziem nadodrzańskich. 
Państwo niemieckie, choć niebawem ro:t 
drobnione ,.więcej w czqstkach swoich 
jeszcze stosownie d4 Polski potężnych. 
zagrażało prz11krymi ( ... ) zaiaZdY, odr11w 
kami. chciwości{! a niechęciq ku krwi 
~ll>winńsk.iej lde-rnwnl\1111\i. ,-.utytn krc.j 
r ozerwany". Z jednej strony .,margrabia 
brandenburski wdziera! się na ziemie 
wlskie i grabu ;e". z drugiej .,przcmeź­
nll i przebiegły sqsiad. Jan. Luksembur 
czyk. siędzqc na tronie czeskim, nie 
przestowal w każdej chwili z tego (ro­
zerwania, skłócenia - K.B.) korzystać, 
godzić, brać zasta11111. 1&y!udzać sPrzeda 
że. darowizny, nakłania<' podejściem, 
często i grozq, do uznawania siebie za 
pana". Był to więc czas, kiedy ,.cala t.e 
chia lękać się mogla. aby od Niemców 
ujarzmioną nie zostai<I". 

Inną. choć blisko z poprzedni{~ zwląza 
ną i równieź ważną przyczyną odpadnię 
cia S!ąska było, zdaniem Lelewela, 
wprowadzenie tutaj obcego prawa l ty 
wlolu, zwłaszcza niemieckiego. Upatru­
jąc prawa polskiego l tkwiące w nim 
moźliwości pomyślnego rozwoju w urzą 
dzenia~b słowiańskich. powa7.ne zagro­
żenie nie tylko dla polskiego prawa, ale 
wręcz dla polskości, widziaJ w prawie 
zachodnim, przenikającym ku ziemiom 
polskim poprzez Niemcy. W procesie 
tym szczególną rolę przypisywal książę­
tom. Książęta śląscy - pisał - ,.nie 
11111«1 ułowieni nadskakującym 1'odu ob­
cego interesem". ale równiet 5aml 
,.chcqc Niemc6w z;edn<U!, żeb11 się od ro 
du swego nimi ol>wał'ować, zwabiali ich 
Jcu sobie, z nimi prumysi i handel ściq 
gali, dla nich po $1D11Ch miastach pro.Wl 
odmienfuli". Rzecz jasna: ., .. obdarzali 
mU.sta PTZI/Wileiami i prawem teutoń­
skim, CZI/Ii niemieckim". Procesem tym, 
choć w mniejszym stopniu, obejmowane 
były również .. wie;skie gminv". ,.Wpraw 
drie przez to - jak wyja~nial Lelewel 
- dO{Iodne gospodarstwa i przemysiu 

nośc.i. Zabieg, Jakiego dokonała aktor 
ka na postaci, spowodował, :!e z nie­
śmiałego, trwotliwego dziewczęcia 
emanowała świadomość pewnej nięta­
letności, poczucia s,wej indywidualno­
ści w zuniformizowanym świecie. J e­
dną z lepszych kreacjf była także wy­
rótniająca się wdziękiem i inwencJ~ 
postać Szambelana, zagrana przez Woj 
clecha Denekę. J ego charakterystycz­
ny sposób gry, wzbogacony tempera­
mentem aktora, pobudza widownię do 
autentycznego śmiechu. Do ról, które 
przyclągają uwagę swoją przemyślną 
konstrukcją' oraz doJrzałymi środkami 
aktorskimi, należy takie kreacja Ali­
ny Horonin. jako królowej Malgor1.a­
łT, oraz Andrzej& Brysia, jako Cy-

W§ród poruszanych zagadnień watny 
jest •problem rewindykacji, czyli odzys­
kania Slą~ka. O ile na utratę ziemi 
slą<kiei. a tak~e Innych ziem zacho1-
nich czy też pólnocnych - apoglądal 
Lelewel jako na takt, które można było 
uniknąć, o tyle w sprawie rewindyka­
cji dostrzegał - w skali kilku najbliż­
szych wieków - malejące motliwo~cl 
czy nawet "niepodobieństwo prawie od­
ZI/Sldwania utrat poniesionych". S\w)er 
dzenie Lelewela, te winśnie w tych ko­
lejnych wiekach mo7.ni polscy w zie­
miach wschodnich ,.szukali jakol>v 'Wll­
naorodzenla za Slqsk, kt6rego odZI/Skl­
woc! ;ut się lękali, za Pomorze i nad­
odrzańskie kra;e", stanowi zapewne 
Istotny przyczynek do wysuniętego tu 
zall(adnlcnia. 
Wśród dokonafl rewindykacyjnych 

Lelewel w~kazywal zwłaszcza na przy. 
wrócenie Polsce Wschowy i ziem! 
\VllChowskicj (1343), ziemi oSwięclmskiej 
(14~4) l niebawem także zatorsklej -
wykupionej ostatecznie przez Jana 01-
'brachta w 1494 roku. To, co udało 31• 
odzyskać do ko1ica XV wieku, oznacza­
lo w l~tocle końcowy jut etap l stan 
polskich rewindykacli w całym przed­
lelewelowsk!m okresie. 

W Polscc XVI a zwłaszcza XVII wie. 
ku pamięć o Sląsku wprawdzie slllbla, 
ale nie zamarła. Było wci~l wiele ele­
mentów wlątących, od czasów rządów 
Zygmunta Jagiellończyka na Sląsk'J, 
sprawowanych w Jatach 1499-1~06 z ra 
mienia starszego brata, Władysława 
króla czeskiego l w~glerskiego, poczy: 
nając. O rządach tych Lelewel pisał: 
.,Nie 1>1110 co m6wlć naprzeciw o10bie 
Z11omunta, ks~stwo głogowskie l>ylo 
bliskim dla narodu Iwiedkiem czvnnol 
ci i dzielnoki w spraw=anlu rzqd6w 
przez najmłoduego z Jagiellonów~. 
Fakt ten nie pociągnął Jednak za so'O<\ 
żadnych dokonań rewindykacyjnych. 

Nalety podkreślić, lt Joachim Lele­
wel uznawał ~a sprawę najzupełniej o­
czywistą l naturalną powrót ziem nad­
odrzańskich - w tym Sląska - do od­
rodzonej l 4,lednoczoncj Polsk.l. 

ryła. Nicwątpliwym sukcesem gorzo,v 
sklej "Iwony ... " jest scenografia zapro­
jektowana przez Ew~ l Wiesława Stre 
bejko. która jest dopełniaJącym og­
niwem konsekwentnej liniJ spektaklu. 

Jeteli teatrowi gorzowskiemu w naJ 
blitszym sezonie uda sie zreallzowa~ 
przedstawienia w pełni profesjonalne 
jak ten, myślę, że W1\tpllwoścl, jakie 
mogą rodzić się pn nie zawsze udanych 
przedsięwzięciach, z którymi widz st:r 
kał się, staną się bezzasadne. Mam na 
dzieję, te najblltszy sezon zweryfiku­
je Istniejące opinie l udowodni auten­
tyczne wartości gorzowskiej dyrekcji l 
zespołu • 

ALICJA .JĘDRZIWCŁAK 

Wiesław Sokołowski, Jako kslątę Filip l Beata Cborąbklewlcz jako I wona, ksłtżnlozl<a Bur4!unda na •~nie -
nowakleJ 
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IV tym roku Oddzjał RSW w· Zarach 
~o1·ganizowa! inaugurację. nowego roku 
kul\uralno-oświątowego w Klubie w 
Ch~tkowie gm. Brzeźnica, dokąd przy­
byli. gosi:!odarzc klubpw z calego •·ejo­
nu zarsklego. Obecni byli też m.in. se­
kreta•·z KG PZPR Michał Krawczu:< 
o1·az przedstawiciel Zarskiego Dom~• 
Kultury - Waldemar Dybalsk i. 

Po krótkim wystąpie!liu dyrektora 
0ddzialu RSW w Zarach Mirosława Ol­
szat\$kicgo, który omówił osiągnięcia klu 
bów w minionym roku kulturalno­
oświatowym 1. przedstawił zadanla ł\a 
rok bieżący, wr~czono nagrods pienięż· 
ne wyrói.niającym się gospodarzom. 
Otrzymali je: Gc•łowefa Drzewiecka z 
Chich, Mm·ia Kochanowska z' Bicniowa 
Stanisława Wilk z Zarck Wielkich, Wan! 
da DyszczyilSka _z Chwalis-lewic Doro­
ta Szpynda z P1'7.ewo~u, Stanisla'wa My 
tych z Nowej Jablony; Irena c'l1yziak 
~ Brzebicy, Emilia Lazurek ze Starej 
Koperni, Ali1;1a Myśiii1Ska' z Jankowej 

~ Zagai1sldej, Maria l\fakarczyk z Buko­
~viny Bobrzańskiej oraz g,ospodyni tej 
1mprezy - Irena Korp,us z Chotlsowa . 

Po części oficjalnej, jui przy czarnej 
kaw i~ i cieście, upieczonym · specjalnie 
na tę okoliczność przez członklnie spo­
lec?-n~j rady kl!J.bu. na.stąpiła wymiana 
doswl!tdczeń i poglądów zmierzających 
do wypracowa,nia lepszych form rozwi­
jania działalności merytorycznej w pla· 

W Chotkowie 
cówkach R$\V. Zaś w przerwach w dys­
kusji przygrywał zebranym zespól mu­
zyczny pod kierunkiem Bogdana Anto­
lliuka. N'a zak0l\c7.enie, imprezę uśw,et­
nll występem słynny w ealej gminie brzcr 
nlckiej, działający w Chotkowie kaba­
ret amatorski "Pr~eciek", którym od po 
czątku kieruje gospodyni klu.bu Iren" 
Korpus i Mirosław Buganik. 

Podchodzę do Michala Krawczuka, 
sekretana KO PZPR Gminy Brzeinica 
i 1-adaję reto·ryczne pytanie: 

- Jak Wam si~ podoba tego rod1.aju 
impreza zorganizowana w wiejskiej pla­
cówce kultury, a nie na przylsJad w Za­
r<~ch? 

-- lmpreza wypadła bal'dzo ładnie. 
Sądzę, :i.e jcicli w terenie znajdują si•: 
ludzie, którzy są w $lanie wziąć na 
siebie obowiązki oąanizacyjnc, to 
wszystkie inauguracje powimly odby­
wać się właśnie w klubach, i lo każ· 
dego roku w inn)·m. Chodzi m i tu prze· 
de wszystkim o możliwość zobacze1\ia 
przez gospodany iml.)'ch placówek i po· 
znanie ich dorobku. Klub w Chotkowic, 
bardzo dob.rze dzialai<\CY, ma tci pew­
ne trudno~ci. Nie ma tu ani cenlrnltlc· 
go ogrzewania, ani wody bieżącej. Pro­
jekt mamy już opracowany, ale w tym 
roku nie zdą7,ymy jui wykon:Jć :t.adnych 
robót instalatorskich . Myślę, że w przy· 
szlym roku będzie tu jm!: i c.o., i woda 
bieżąca. 

Jan Dyszczy1iSki, pnewodniczący spo­
łec7.llej rady klubu z Chwaliszewic, 
przysluchując się rozmowie, powiad~: 

- My leż chcielibyśmy mieć u sie­
bie w przyszłym roku 'inaugurację no­
wego roku kultura lno-oświatowego. M'\· 
my ptzeciei duże pomies'.<czenia, jc•t 
także letnia sala widowiSkowa. Tylko, 
że dojazdy do nas trudniejsze. 

- Jak pani widziałaby taką impl·e­
zę w swojej placówce - zwracanl si~ 
do Marii Makarczyk, gospodyni klubu 
w Bukowinie Boprzańskiej. 

- Bardzo chętnie podejmiemy się or­
ganizacji lal<iej imprezy. Mamy duq 
salę widowiskową, doskonalą radę klu­
bu o1·az dobrą współpracę ze szkohl. P'l 
dolam~· organizacji l>e7. większych kło· 
potów. 

- Czy podjęłaby się pan! jeszcze raz 
zorganizować w waszym klubie taką 
samą inaugurację? - pyt-am Elżbietę 
Skrzyczewską, kierowniczk~ Filii Gmin· 
1iei Biblioteki Publicmej w B1·zcźnicy t 
jedc)oczc>1lie <ekretar?.a spoleczuej rady 
klubu. 

- Naturalnie. 'ro jest dużo lepsze niż 
w mieście. Tu ludzie znajdują sfę w 
takich samych warunkach jak. u siebie. 
w klubach. Czują się lepiej i $mielt-j 
wypowiadaj'!· 

I na zakoc\czenie oodchodzę je>zczc 
do gospodyni uroczysio:ści lrellY Kor-
pu~. . 

- N'apracowała się pani ba1·dzo'/ 
- O lak. Napracowalam ~~~ nif! tvl--1 

ko ja, ale i moi ludzie z ~abaretu, z.e· 
s polu mu1scznego i społecznej rad)' k lll 
bu, ~ naszą kochaną babcią Stanisl<\wą 
Ziemia•\ską. która doradzała, jal< upiec 
smaczne cia~to. 

ZENON CZAR~ECKI 

' . 
Prenumerata · .,Nadedrza" d ualni w miastach - siedzibach Jednostek RSW składaJ~ 

zamówjenia poprzez pocztę w tycłlże,. jednostkach. Prcnu-

PRlYPOMINA~lY 
' .•neratę z.e zleceniem wysyłki za granicę pr2yjmujc Cen-

trala Kolportażu Prasy Wydawnictwa RSW .,Prasa­
Książl,a-Rueh" 11!. 'l'ow;nowa 28 00-958 Warszawa konto 
NBP XV Otldzial w Warszawie nr 1153-20lOł5-139-ll. Pre­
ntmłerala ze zleceniem wysyłki 'la granicę poczt.ą, zw)•k łą 

jest d roisza od prenumeraty krajowej o 50 proc. il la zle­
ceniodawców indywidualnych l 100 proc. dla 2\ecających 

instytucji l za~ladów pracy. Termin przyjmowania p re-

'fc.rmin pren umeraty "Nadodrza" mija 10 listopada br. 
Oto warunki prenumera~y: Instytucje i układy pracY 
Y.iokali%owan.e . w miaslacb. - siedzibach Jednostc)< RSW 
.,Pra,a Książka Ruch" sk!adaj~ zamówien.ia w tych je d ­
oostkach. Instytucje l zakłady pracy 1najdująco się n a 

wsiach l w miastach pon sied~ibami Jed nostek RSW skła­

daj~ zamówienia w urzędach POC7.lowych. P.renumcrato­
rzy .indywidualni na wsi i w miastacli składają zamówie· 
nia w olaeówkacll . ooczftuv,·ch. Prenumeratorzy indywl· · 

• numcraty w kraju i za granicą do 10 listopada na l kwar 
lat i l ·pólrocu ora.: rok następny, do I-go kaidego mic-

• ~iąca. poprzedzającego okres prenumeraty - n a rok bic-
iący, Cena roczna prenumeraty ,.Nadodr:ta" 312 zł. 

Tu 
ur.odziła się 

MARIA 
DĄBROWSKA 

• 

W odległości niespełna 10 kilometrów 
od Kalisza, przy trasie samochodowej 
Kalisz - Konin leiy wieś Russów, 
miejsce urodzenia wybitnej polsk iej .pi~ 
sarki l\larii Dąbrowskiej. Wśród ogrom­
nych· drzew stat:ego parku, w otocze· 
niu srebrzystych świerków stoi zabyt­

"kow.v dworek. w 'ctórym pnyszla na 
świat autorka· .,Nocy { dni". W tym do 
mu pi~urka przeż.yła najpi~knie.jsze la­
ta swojej młodości i tu powstały nie­
które z jej utworów literackich. W cza­
sie okupacji dworek został częściowo 
rozebrany i zdewastowany. W roku 1971 
obiekt odbudowano ze ś7<>dków Społecz­
nego Funduszu Budowy Szkól i lntcr-

.,. natów, utworzon.o w nim muz.eUJn Marii 
Dąbrowskiej. 

Ogląd"jąc to m•e)sce trudno oprzeć 
się wrażeniu, · że to przecież Serbinów, 
t:.• ue opisany w powieści .,No­
ce i c'.ni'". Są nawet te same stawy, 
któu· ":u .c Barbal'lP óZ~~to spędzały ~en 
z ocz.u, z obawy, że się jeJ. d?>ieci wnich 
potopią. Jest też taka sama soczysta 
ziele•·• tasilana w.Hgocią stawów i du·· 
io. d· ''·? kwi:ltów. tak jak to było w 
czasach, gdy tu g<>spodarowała pani Bar 
hara Niechcic. ' 

Dworek jes~ parterowy, długi, ze 
s tryszklem, gdzie również znajdują się 
małe,.\kie . pokoi.ki. Z. 1vygtądu bal·d~o 
przypomina stare, modrz~wiowe dwor­
ki śzlacheckle. 

W trzech pomieszczeniacll na parte­
rze, PI'Zekształconycb w salki muzeal­
ne, .stoją stylowe meble z okresu mło­
dości autorki "Ludzi stamtąd". Meble 
tę były ongiś prawdopodobnie sprzęta­
·llli codziennego użytku pisarki. Jest te% 
§larY. zabytkowy piec kaflowy oraz pięk 
ny antyczny kurant, który przypusz­
czalnie przez wiele lat odmierzał pisar 
ce czas pracy i źycia. 

.". . 
W jednej z sal, w oszkolonych gablo­

tach,. znajduje się stała ekspozycja twór 
cr.ości literackiej Marii Dąbrowskiej 
wraz z licznymi przekładami jej u tw<>· 
rów na języki obce. 

Na stry.l;zku, w dwóch rnałeńklch sal 
kach, zgrom,adzono również wiele cen· 
nych pamiątek . W jednej salce, w któ· 
rej autorka "Uśmiechu Dziecil\stwa" 

miała swój gabinet do pracy, znajdu­
je sii: sekretera z fotografiami rodzin­
nymi, listami do rodziny i przyjaciół 
oraz st9ł. a na nim maszyna do pisania 
z \vkręconym skrawkiem papieru, na 
którym jest talU oto fragment zap'isu: 
.,Poc(ąg stał jui, świecił i dyszał, jego 
czame kształty rozpływały się w syp­
kiej, ostrej zawici. Weszli do poczekal· 
ni, bo Bogumił kupował bilety, a pani 
Barbara szczękała z zimna zebami i po­
wtarzała: - Jezus Maria, prędzej, pr~-
~- . bo . d . " ULeJ, n•e z ązymy ... 

Sciany zawieszone zdjęciami, często 

pożółkłymi ze starości. Na jedneJ z nic!1 
fotografie rodziców pisarki: Józefa 
Szumskiego i Ludmiły z Gałczyńskich 
-Szumskiej oraz totografie rodzeństwa. 
Są teź podobizny prototypów ważniei­
szych bohaterów z powieści "Noce i 
dni", wśród których prze\Vaźalą człon 
kowie rodziny i najbliższych przy )aciół. 

. 
pisała: "Jestem dzieckiem tiemi kalis-

' kicj. Z jej okolic i z samego Kali~Ul 
czerpałam natchllienic do moich k~ią­

żek: "Uśmiech dzie-ei•lstwa", "Ludz.ie 
stamtąd" 1 .Noce•· ; dni''. 'Ta Źl<!mia 

' kształlowała moje poczucie estetyczne. 
styl i język całej mojej twórczości" 

Jak bardzo pisarka była przywiązanq 
do domu swojego urodzenia l swojej 
młodości świadczy inna jej wypowiedź: 

,.'reraz ;esteśmv l !L i gcb:iei ndziej f tak­
że ;estem.v szczęśliwi. Jest tak i tak i 
różnie. Ale cokółwiek jest k.Mźbv za­
pomniat Ciebie· domie d2:ieci1\stwa". 

Dobrze się stało, że władze i społe­

czeń~two Ziemi Kaliskiejnie zapomniały 
o swojej wielkiej t•odaczcc, :i:e odbudo­
wano zniszczony dworek i utworzono 
w nim muzeum jej imienia. Niech po 
wielkim czlowieku, oprócz jego twór-

Fot. au tor 

W drugiej salce wyeksponowano ma- cz<>ścl, pozo$tanie iak-iś chociażby na.J~ 
szynopisy utworów Maril Dąbrowskiej. mniejszy nawet materialny ślad istnie-

Na każdym kroku widać troskę 0 oca- nia, bo na kułlurę spolccze.ństwa składa 
lenie od zapomnienia ws:.ystkiego, co się się również umiejętność doceniania 
zachowało po wieiklet pisarce, 1 cho- swoich wielkich współziomków. 

cia:i: współczesny Russów nie jest po- Zalecam wszystkim tym, którzy znaJ· 
dobny do Russowa z Jat jej młodości. 

dą się w Kaliszu lub jego okolicy, aiS 
to jednak każdy odw"edzający moze 
zobaczyć tamtą epokę 1 tamten czas za- nie omijali Russowa. Szczególnie dla tu· 

rystów z.motoryzowanych to żaden prob 
trzymany w kadrze oraz na licznych ry- • Iem. Jest- tam naprawdę sporo do zo 
cinach i.,obrazach, których w muzeum 
jest sporo. Nazwy nicktórych okolicz- baczenia, co znakomicie wzbogaci na 

'\
"Ch . b . . . · k szą w•cdzę o n•eprzeciętll.)'m człow1e 
~ WSI po l'l.m!e\Va)ą SWO)S O, CbO· · k p d · . . . , · . . , u. rzeglą a)ąc księgę pamiątkową 

ccaz w uoworach autorka zm1cnila ich • . . . . 
nazwy. Ale s~ i autentyczne ·ak ch o· zn~J~U)ącą. Się .w M~ze~m, z p.rz.nem-

cla ... by K:ur d i . k 
1 

' l . . nosc•ą stw,e.rdz•lem, ?..C JeSt w n teJ rów-z za, g z c m1esz a zaprzy)az· . . . .. 
niony z N'ecl c·c •t z d S . 1 mez klłk.a zaptSow mieszkańców Zie· . - • 1 1 em . ary y zymsze 1 . Gó 
A K-" . N oneJ ry. sam . CU'lntec z ,~ , ocy i dni1

' to pr ze 
ciei. Kalisz, o którym autorka tak ąa- z .CZ. 

.MYSLmORZ. Od dziewięciu lat My§!! 
borski Ośrodek Kullury j~t główny~' 
organfzatorem spotkania twórców i 
wykonawców plosenkl acnatorskiej. Im 
prezie patronują, m.in. Ministerstwo 
KuJtur~ • Sztuki. ZAKR. W ty-m roku 
jury pod p~zewodnictwcm Janusza Kon 
dratowicza przesłuchało 30 wykonaw­
ców 1 przyUlało nagrody. "Szczeble <io 
kariery" otrzymali : Andrzej Stęszoł • 
Mielca - J~Ht!'b~nowy·', Bogu.shtw Di­
duch ~ Gorlic, zespół "Ostatnia wlecze 
ll't.::t \V kurczmie: pn.ez.naczonej do roz.­
l>iórki .. - "Dd>owy'', Rorn3n H.omaii­
czuk z \Vrocławia - 11Sosnowyu. Or­
:=:an'tzatorzy imprer.y uw.aż.aj1it że sq w 
sianie najlepszym twórcom ~'lpewnić 
lllecenat firm pJy\owych i telewizji. 
:j'J.'ItZELCE KRAJ. Sl.rzelecko-Krajec\· 
ski Dom Kultul'y 1 klub łiterack<>-ar­
ty:;lycZ.JlY ,.Silva rerumu, d~iałajć:\CY ,v 
ramach $-KDK, po raz drugi z.o1·gani ... 
zowali ogólnopolskr konku-rs poetycki 
o "Prawdzhvek Oobie~lawa·•. ;lury, 
l<tóremu 1>r~ewodniczyl Krzysztof Gą­
s,iot·owski - pre~ wars~awskiego Za, 
c·~ądu Oddziału Zwią~ku Literatów Pol 
skich. l>ierwszą nagrodę i statuetkę 
1>rzyzn~lo Piotrowi L'iotrowskiemu i: Zielonej Góry, na~zemu redakcyjnemu ko· 
lecłz.c, \Vyró:<nienia otrzymali : Stanisiaw Ka-lucki z Ostroiękl, Stani.sław RagimAk 
,, Grudziądza i Jerzy Stasiak ze Szczecina. Ponadto jury przyznał<> nl141rody 5pe· 
cJalne: Ryszardowi Bibersztajnowi t Wrocławia 7-<> zestaw haiku i Grzegorzow·l 
Kralhisklcmu ze S~r~elec Kraj. r.a wiersz o Strzelcach Krajeńskich, <klóre nieda­
WllO Obchodziły swoje ?00-lecie. 
0 0 ltZ0 W. 'l'cat.l'omant gOr20WI<CY Z>! najciekawszy spek'Wkl ubieglego setOilU na 
scenie Teatru irn. Juliusza Osterwy uznali - "K-rakowiaków i Górali" Wojcie­
cha Bogusławskiego. Nagrody :11dywidualne <>tnymalj - Wojciech Deneka za 
rolo} Latki w ,.Dożywociu" Aleksandra Fredry i Mu·osław Gawlicki za calolos'btalt 
pracy uktorskiej. Ewa i Wieslaw Strebejkowie otr~ymal: nagrodę gorzowskiego 
Towarzystwa Kultury Tea~ralnej za prace scenog•·a,f!czne d la Teatru im. J . 0ster 
wy, ze szczególnym uwzględnieniem scen~··arii do "Tamerlana Wicll<!cgo". * Dyskusyjny Klub Filmowy .,Megaron" ma jui 20 lat. Powstał " Inicjatywy 
S':lrstki miłośników dobrych Wmów. Po wielu perturbacjach ze ?.na·lezieniem swo 
jej siedziby, Klub pracuje w kinle pcr)'!eryjnym .,Mu~a". Od, 1966 r. DKF .Me­
gaJ·onu n~lei.y do Polskiej Fede1·acji DKJ.'. Próc;t prelekcji filmowych i dyskusji 
po seansach działacze Klubu organizują spotkania z twórcami !Umów, kr.ytykami, 
!>isarzam:. Sporadyczn·,e odbywały się seminaria i cykliczn~ przeglądy filmowe, 
m.in. dorobku Muka Piwowsklcgo, Bohdana Kosiński.ego, reżyserów węgierskicn, 
,,Przemiany reźyserii w k:,nłe amerykańskiM.", ,JNowe kino zachodnioniemicckieł~. 
Z okazji jubileuszu DKF' zorga'rllzowal semina·rium pod haslem ,.Sklócenj z ży­
ciem", podczas którego wysłuchano wykładu dr E>vy Nagurskiej z Łódzkiej PWS1' 
f'iT\T· ora~ obejrzano \viele interesujących filmów (,.Strach oa wróble", "Zygt:ryd", 
..Znikający punkt'·'). • 
GOBIN. PochodZ,iCY z drugiej l>Ołowy XIV wieku ratusz w 1943 r. został poważ­
nic uszkodzony. Jego remont trwał wlele lat. Na początku tego l'oku p~zekazano 
do użytku c~ść ratusza, w któtej znalazła swoją siedzibę Miejska Biblioteka 
Pub!ic~na. Niedawno w1 d1·ugiej części uruchomiono Gubiilski Dom Kultury. Pła­
cówł'a . będzie służyła społcczellstwu miasta i gminy. Juź działa wiele sekcji i 
zespołów, m.in. Teatr Dzieci Gubitiskich, Klub Radiestetów, odbywają się kursy 
języka niemieckiego, tańca. ·z okazJi p•·zekazania ratusza, w Gubinie odbyła si~ 

.Wojewodzka lnauguracja Roku Kulturalnego i Sezonu Artystyc<Zcego 1986/ 87. · 

BAJUl'IOST. W wieku 81 lat zmarł Wacław Lakomy - wybitny !.nstrumentaljsta 
ludowy, specjalista gry na koźle. W. Łakomy . urodził się w Zal<rzewku Rolo No­
wego Tomyśla, na prograniczu wielkopolsko·lubuskim. Muzykowanie roz,począł 
w 17 roku źy<;ia. Był działaczem 'towarzystwa Milośników Ziem; Babi'mojskiej, 
przewocini9.zył babimojskiej Ochotniczej Straży Pożarnej, należał do Stl:onnictwa 
Demokratycznego. Jak<> muzyk koncertowal na wszystkich polskich festiwalach, 
'l'dobywając nagrody. Wyks~talcił wielu młodyeh instrumentalistów ludowych. 

~F-LON A QORA . ..Kóncef,\elll• symtoniczttym .• w , }vykonj\niu E'a!\stwow.ei Pr~iest••Y 
z. Cottbus zakoitczyły się Dn1 Kultury i Pt·zyjaźni "Okręgu Cottbus w wojewódz· 
\.wje zielonog?rskim. Orkiestra wykonała, m.in. Koncert fortepianowy e-moll Fry­
dery-ka C.bopma. Zespołem dyrygowat Gerhard Gregor, Jako solistka wystąpił:> 
.Renale Scholer. Szerzej o Dniach na Ziemi Lubuskicj w następn,ym num.ene. 

Gt.OGóW. Placówki ku lturalne Głogowskiej Spóldz.i.elni Mieszkaniowej ,.Nado­
. drze" nie są puste. Klub .,Skorpion" na osiedlu Kopet··nika przekształcił się w cen 
tru.m komputerowe. "Miedziak"' na osiedlu Bolesława Chrobrego prowadzi k'ćt!J<o 
literackie, k:>.baret "Lepsi" i teatr dziecięcy. W "Azurycie" dz.iała teatr pantomi­
my, zespól poezji śpiewanej "Się" i piosenki tur)'$tycz;nej. Klub w centrum mia­
sta przekształcił się w dom seniora. ,.Pegaz" zajmuje się popularyzacją jazzu. W 
J>Odglogowskiej wsi G1·ochowice, gdzie w latach sześ6dzieSilltYch mies~kal Edwa'!'d 
Stachura, co roku odbywają się dni 1>0ezji, teatru 1 plastyki. 01·ganizatorem tyeh 
ostatnich imprez są placówki sp6lduelcze ; władze gminy Kotła. 

LEGNICA.. BUsko 100-tysięczne miastÓ ma tylko dwa kina - "Ognisko" i .,Piast". 
Przed kilku laty rozpoczęto remont kapitalny kina ,.BoJko'' ale w tym roku pra­
ce przerwano. g'dy~ zielonogórskiemu Ok'ręgowemu Przcdsię'biorstwu 'Rozpows~ech 
niania Filmów zabrakło pieniędzy. P;ze<lsio:biorstw<> zWróciło się Ó P<>moc finan· 
sową do prezydenta Legn'icy, odmówił, gd:r-.i: kasa miejska jest· pusta. Mieszkańcy 
osiedli Piekary l Kopernika od lat proszą władze m~asta o to, by na ich O!;ie­
dlach zbudować kina. Z powodu braku śroilk6w inwestycY.Jnych zadanie to od­
SU"'ane jest "' nlcskol'tczol)Ość. • 
LAUREACI: Nagrodę Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL im. Bolesława Prusa 
o~rzymała Regina Dachówna, dziennikarka .,Gazety Lubuooej"; Waldemar Myst­
kowski ~ Zielonej Góry WYl:·rał turniej jednego wiorsza podczas III Jesiennych 
S!>Otkań z ?<>ezją l Prozą na zamku Ksiąi pod Wałbrzychem, Kazimierz Jank<>w­
ski z Gorzowa otrzymał pierwszą nagrodę w konkursie literackim "Kultura i pra 
J:a", organizowanym przez powa{ISkie Wojewód~k!e PoroŻumięnie Związków Za­
Wodowyclt. Gl'atulujemy. 

ZAPROSIL.I NAS: Dyrekcja Międzynarodowych Targów Poznańskich na ru Mi~­
dzynarodowe Targi Drobnej Wytwórczości .,Kooperacja '86"; dyrekcja i zespól 
Wrocławskiego Teatru Lalek na obchody 40-leeia Teatru; Klub ,.P.-zemko" w 
Strzelcach Kraj.' na roz,wiązan'ie II Konkursu Poetyck.iego o .,Pra\vdziwek D<>bie­
sława"; Zagański Pałac Kultury na festyn ,;Pancer.ni nie z serialu"· P<>ISkie To­
warzystwo Przyjaci~ł ONZ w Zielonej Gól'Ze· na seminarium ,.Młodziei dla po­
koju"; Lubuskie Towa<'zystwo Kultury na otwarcie wystawy prac plastyków ama 
torów z Cottbus; Zarząd Woje,wódzki ZSMP w Zielonej Górze na posiedzenie ple­
narne; Urząd MiejSki .w Gubinie na Wojewód:oką Inaugurację Roku Dzialah:>ości 
Kulturalnej i Sezonu Artystyczn.ego 1986/8'7; Filharmonia Zielonogórska na kon­
cert symfonic>:ny Państwowej Orkiestry z Cottbus; Zarząd Wojewódzki Towarzy­
stwa "])rzeźwości Transportowców w Zielonej Górze na 11 Międzywojewódżką 
Ollmpiadę Kierowców Polsk i Zachodniej; ZHP im. Janusza Korczaka w Zielonej 
Górze na swoje 25-lecie; Wojewódzk! Komitet Ochrony Pomników Wallej i Mę­
czeństwa w Zielonej Górze na sesję do Zagania. Dziękujemy. 
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Klierownik podchodzi do telefonu ma 
ly i pokorny, pod ciężat·em popelnio­
nych win, bo. któż ich nie popełnia? 
Za chwilA zostallie ochrzaniony" mo ~ • łl • 

że "wylany"? W miarę trwania roz­
mowy twarz jego roz)aśnia się, syl­
wetka proo;tuje. Oto po drucie telefo­
nicznym spływa na niego laskał Za­
miast nagany, za przewinienia, przy­
ZI)ano mu nagrodę za zasługi ... 

K iedy kładzie słuchawkę, jest już 
wielki. Z dumą spogląda na swoje po 
piersie i calkliem jut pewny siebie przy 
stępuje do poszukiwań sposobu, !or­
any, tematu - -na program kabareto­
w y. Jest bowiem szefem kabaretu, na 
zywa się Jan Tadeusz Starustawski i 
na scenie uosabia siebie samego. 

' Mowi, że na świat patr>zy zezem, 
·.ue z tego defektu uozynił cnotę. 
,,Jedrto oko zapu.szczam za balkon, d1'u 
Die w tet0Wizor ... " Nazywa się takie 
patNenie "zezem sterowanym". Jednak 

. :ie świat widziany w taki krzywy spo­
sób i składany z połówek nle zawsze 
do ~ebie P,&Sującyoh, brzydki jest i 
smut.ny. 

" Daje się zauwa.iyć ooólny brak wszv 
stki'ego" - 111ówi ktoś, a ktoś inny 
proponuje: ,.M oie by paczl<i wysy!ać, 
jeden do drugiego?" Czasem trafia się 
pomysł na poprawlenie sytuacji w go­
spodarce. "Jak to się stato, że dotych 
czas nikt ·na to n!e wpad!?" - dziwią 
się niek.tórzy. .,Jak to ni.- wpadl, 
przecież tvlu ł$!-edzi!'' "Za pomyslu?'' 
N . z· · '" .,. te, za Tea ł.Zac,ę. 

~ ,• 
Z bajki o wielkoludzie. Rósł sobie 

wiellłolud cora.: wyżej i wytej, a WS'LY 
scy pod~iwiali go, ie taki jest' wspa.>ia 
ły. A:i. tu nagle: co się d~ieje? Wiei 
kolud zmalali Bo u nas ,,co pewien 

' czas jest gala i z 'wielkoluda robi• się 
'ierasnala ... " 

'" 

Dziękujemy 
. 

.,z ludu§ powsta~ i do ' ludu wrócisz'' 
- blogosła,wieństwo dla prominentów. 
A skąd się wziął rzecznik prasowy reą 
du? Poniewa>ź w każdym rządzie musi 
być jeden łysy... Przepis kulinarny 
.,G l i z d ę natrzeć majerankiem i na­
ciqgnqć tak ~ebv starc:yla od pierwsz~­
go do pierwszego ... H 

Stanisła.wskti li!Ulny jest telewidzom 
jal<.o .,profesor mniemanotogil stosowa­
nej" i au tor paru krót kich filmów sa­
tyrycznych, wyśmiewających wady spo 
łeczne. Od niego też wzięło się powie 
dzonko "to byłoby na tyle" i rozpleni­
ło się w mow~e pot()Oznej, nie wiado­
mo dlaczego, bo nie lnQ w tym ani· 
sensu, ani dowcipu. 

W programie zaprezentowąnym w 
Zielonej Górze staraniem ,.Estrady" był 
sens i by! dowcip. Wszystko l'azem 
jednak zamiast bawić, po pros·hl prze 
rażało. To, c0 upowszechnia w swym 
k-abarecie J.T. Stanisławski, jest ,.hor­
l'Ot'cm politycznym". W przedstawieniu 
pomyślanym jako proces powstawania 
programu satyrycznego, roi się od alu­
zji antypal1st;wowycb. Toteż widz dziwi 
się: ozytby Ur2ąd Kontroli Prasy ! 
Widowisk był aż tak tolera<n<:YlnY? 

$miech na sali brznUał rzadko. Nie 
rozweseliła widowni piosenka z refore­
nem, (podaję niedokładnie): "Dante 
nie WlJmyś!i!, Tuwim 11ie wymarz\11, 
miltematyk nic uści§lil, z czym mi się 
to kojarzy ... ., Chodziło o to, :i.e ktoś, 
kto .,pieprzy do mikrofonu", kojarzy 
się autorowi z "cząstką męską'' ... 

Nde rozśmi.enył tez sz-tandarowy ut­
wór pt. ,,Dziękuj,emy ci, Albanio" 
dziękujemy, że istniejesz, bo dzięki 
ternu jeszoze nie my, ale ty, Albanio, 
jesteś na końcu ... 

• Albanio ... CI, 
Marek Kondrat, zawsze świetny za­

równ o w tumach jak i w teatnze, w 
tym na~l'oju smutnej kąśliwości jaJk 
gdyby mial za mało do grania. Podob 
nie Wiktor Zborowslci, nJe mówiąc 
jut o Irenie Kare!... Kabare.t Stanisł&>w 
siclego jest autorski, wybija się więc 
na czoło autor i wykona•vca w jednej 
osobie, niesympatyczn,y i zgry.:i:liwy, 
niczym stetryozały dziadek. ,.Ch.cee<e 
progrGmu dobrego t sluszneoo?" - py 
ta, a widownia odpo,~ada - tak. ,,N o 
to go sob~ zróbcie!" - wola Stanisław 
sld. 

N4e musimy nic ~bić. Zycie ... m.o 
jest kabaret em, już to ~toś przed nami 
powiedział. Z tym fylko, ie ma ono 
mimo wszystko trochę więcej uśmiechu. 
Czarna sat~a z podejrzanymi podteks­
tami PQ pr.os-tu slą ludziom nie podob a. 

BA.LlNA AliiSKA 

P S • 
W piątek 17 patdziernika b r. okolo 

godz. 15.30 w sklepie masarniczym nr 
68 przy ul. Westerplatte w Zielonej 
Górze działy się scenki kabal'etowe, z 
udziałem co najmniej stu osób w róź-

' nym w iekil i różnej płci, stłoczonych 

niemiłosien1ie, bo akurat "rzueilF' lep­
sze mięsa i wędliny, jak zawsze w nie­
wielkich ilościach. W tym c.zasie od 
strony kulis - czyli - tylnymi drzwia­
mi wyszedł sobie pan w średnim wie­
ku dźwigając dwie, wypchane siatki . 
"Ładnie to tak kupować od tylu?" -
zapytała go pewna pani, ale udał, że 
nie słyszy. Wsiadł do białego polone•a 
ZGH- 2450 ! odjechał. 

BA 

, 

Redaguje Złelenogórski Klub Szaradzistów 

KRZYŻOWKA 
(Oprac.: "STANGAR") 

------------------------------------m----
P or:omo: 1. Okruchy skalne, głazy, 4. Ciemnobrunatny barwnik, 7. P~k d ra­

pieżn'y, n. La.s liściasty, 11. Ciężarowiec, dwukrotny zloty medalista oll~lJSkl, 13. 
Rodzaj ciastka, 14. Najwy:i.szy wodospad (Wenezuela). 15. Awantura, spr~eczka, 
16. Rzeka w Kamerunie, 18. Stopień pisma, 19.· MaA;yw górski w Bulgaru1 20. 
Herb szlachecki, uźywany m.in. przez Dembińsk ich, Ostrowskich i Niemcew·czów, 
21. Rola w operze, 22. Rodzaj spódnicy noszonej na l\~alajach, _24. ~·. 27. Parzysty 
narząd kręgowców, 29. Miasto nad Kanałem GliwiCkim, 30. Plra!lllaon, 31. Czes­
kie .,tak", 33. Dusiciel, 34. Dychawica, 35. Ptak wodny. 

. Elardzo trudno zrozumieć postaw~ 
~ielu młodych ludzi, nastolatków, dwu 
$lzieśtolatk!)w. Chcą ~Y~ lgpięj; · das~t. 
n~ej, c!ei5\V1ej. Nic zawsze jednak są 
w stanie w pełni. swoje oczek.iwania 
realizować. Waru !)kują to, · owszem, 
również czynniki obiektywne, wyn,ika­
jące z aktualnej sytuacji państwa. 
Wśród rzeczy, w których musimy· tym 
czasem zadowolić się skromnymi satys 
!akcjami, są -i te. co dotyc·zą bezpośre­
dnio dojrzewającego pokolenia Pola­
ków. Wymienić' można choćby mies~­
kania, sluźbę zdrovłia, motoryzację. 

Wiele niespełnionych marzeń, nadzie: 
młodych zale:i.y wszak od warunków 
subiektywnych, takich, których współ­
twórcami są czy mogą być, czy właści 
wie - powinni być - oni saml. Chłop 
cy i dziewczęta już w szkole mają szan­
se znacząco współkształtować panują~ 
''! niej stosunki; przez działalność sa­
morządową przez działalność w orga­
nizacjach uczniowskich. 

Wiele rad pedagogicznych wręcz 
oczekuje takie} inicjatywy, otwartej 

• 
DEIIlON DLA SZPROTAWY, .Pod takim 
tytułem Piotr Kuncewicz opublikował 
kolejny (154) odcinek swojej opowie.ści 
o ·dziejach polskiej literatury (,,Pr.zeg­
ląd Tygodniowy" nr 42). Tym razem 
autor pisze m .in. o Smnislawie Srokow 
skitn · z Wroc!awia: Ze Srokowskim, o 
ile mt wiadomo, to tak bylo, że po 
pierwszych tomach przyszedŁ do nie­
go Mefisto oli~tro-wując mu w pi!'Tspek­
tvwie wtelkq kMierę: może wicepreze­
sa oddzia~u ZLP, moźe rajcy w .Szpro­
tawie?, a poza tym umiejętno~ć prze­
bywania to dowolne; ilości miast dol­
no~ląskich równocześ·nie. W zamian 
Srokowski obiecal ukazywać świat ab­
surdalny 1 diaboliczny, co czyni do dzi· 
siaj. "Przy końcu swego s~kicu Kunce­
w tez konkluduje: ,.Mefistofelesowi tran 
sakcja się ''dała, czy Srokowskiemu. - ­
ni e 10iem. Na razie o Szprotawie "lu­
c/w." Istotnie, demoniczny 1·ajca Sro­
kowsk i nie ujawnił się jeszcze w Szpro 
tawie ... 

P OSZUKflVANY P ARNO G ERLi lilSK I. 
Donieśliśmy w popvzednim numerze, iż 
Piotr Kw1cewicz omawiając Iubuskie 
środowiskó literackie ("P.-z~gląd Tygod 
niowy" nr 40) wzbogacił je o cygańskie 
go J)oętę i nauczyciela, l?arno Gerliń­
skiego. Ponieważ żaden z kronikarzy 
naszego środowiska nie odnotował te· 
go twórcy, skontaktowailiśmy się tele­
fion.icro;e z autorem sz,I<icu, a by popt'O-

Marzyciele zmienią świat? 
Pionowo: 1. Duchowny prawosławny, 2. Pierwiastek chem., 3. K)ębow'isko, 4. 

Ptak ,nadwodny, 5. Występ skalny, 6. Dawna naZ\ya ~rku, 7. ~rodek przeczys~­
czający x liści i strąków kasji, ~- Związek, 1 O. Zbt.ormk na zboze, 11. Sc~na bi­
tewna na obrazie 12. Przeciwieńst\vo ekstrawersJ~ 1'7. Wulkan na Hons1u, Ul. 
Część zbroi płyto~vej, · 21. Gatunek sosny, 23. ~artobliwie o oso_bie wys?ki~j l 
chudej, 24. Siedllsko, 2~. P ies pokojowy, 26. Zmewaga, 23. Wo1<oł prezbttenu,m, 
29. D awna legnostka wagowa, 32. Druga żona Mieszka I, 33. Lilak . 

współpracy. Dyrekcjom zorganizowana 
aktywność wychowanków jest wręcz 
niezQędna do prawjdłol!(ego roz-pozna­
wania w porę ir.ódeł konfliktów, prQ­
blem6w mogących wywierać 'niepożą­
dany wpływ na funkcjonowanie społe­
czności szkolnej. Dialog pedagogów z 
aktywem młodzieży przyczynialby 
się r6wnicż do osiągania większej efe­
ktywności dydaktycznej, edukacyjnej. 
Nie wspominam tu szerzej o odciąże­
n iu tym samym rodziców z pewnych 
funkcji opiekuńczych. 

Podobnie sprawy się mają w zakła:­
dach pracy. Czy poprzez działania mło 
dych nie udaloby się śzybciej osiągać 
autentycznej gospodarności, poprawy 
warunków pracy i socjalnych? 

A ile jest nie wykonystanych szans 
kadrowych? 

Nie wiem, na co liczą ci młodz,i któ­
rzy za swą dewizę przyjęli czekanie, 
trzymanie się z boku, wstręt do jakiej 
kolwiek legityroacjl . Może liczą, ze 
,.,starzy" - w domu i zakładzie pracy 
- wreszcie rozwiążą wszelkie proble­
my społeczne l ekonomiczne? 

sić o materiały źródłow~. Niestety, 
Piotr K uncewicz udzielił nam skąpej 
informacji: chodzi o poetę, związanego 
przez jakiś czas z Gorzowem i publiku 
jącego w prasie ludowej. Nic blizsze­
go nie dowiedzieliśmy . się. Wobec tego 
ogłaszamy apel: kto posiada nersze in­
formacie o Cyganie - poecie i nauczy 
oielu, pros-zony jest o kontakt z naszą 
redakcją. 

ROZNE BARWY REALl~lU. W majo­
wYm zeszycie "Poezji" czytamy list lUla­
nego poety Jana Wyki, nawiązujący po­
lemicznie do głośnej już publikacji U'r­
bankowslciego .,W rozdartym świecie". 
Jan Wyka pisze m.in.: "We:!my kilka 
kwestii szczególowych. Atak na rea­
li.zm socjaListyczny mija się z cel.em, 
ponieważ by! to 1'ealizm krytyczny". 
Nam realizm krytyczny kojarzy si~ t·a­
czej z epoką pozytywizmu, natomiast 
socrealizm był istotnie · w s\\>ej ozęści 
kry.tyczny, lecz przede wszystkim miał 
charakter aprobatywny wobec nowej 
rzeczywistości. Stosowany nagminnie 
schemat czarno-b i aly w charakter)"lO 
waniu postaci i wydarze1\ nie przyniósł 
wielkich sukcesów artystycznych, ch'>ć 
i w tym nurcie powstaJo klika źywych 
do dz.iś dziel. · 
Pt.Ei:: l CHA ltAKTER. W stałym cyklu 
swych felietonów pt. "Płeć l charakter" 
Anna Blazucka kontynuuje wątek ero­
tyczny <,.Rzeczywistość'' nr 41): Nie· 
dlugo dojdzie do tego. że wyjąwszy Pię 
taszka, nad ktÓT'ym sprawttję specjal­
ny nadzór, zamykając 110 od. czasu do 
czasu o gtodzie i chiodzie w piwnicy, 
rozsqdna i czuła na wzgledy estetycz 
ne kobieta nie będzie miala w kim bu­
jać się 1<> naszym kraju. Pragnę więc 
tvszystkim męźczvznom przypomnieć. 
zda"ie zaslyszane od pewnego sympa­
tycznego pułkownika, który tam licZ4c 

Przeciei sukcesywnie dwudziesto-, 
trzydziestolatkowje muszą - od tego . 
się nie ucieknie - przejmować· na ale l 
bie wiodącą rolę w -naszej nar<idowej l 
wspólnocie, w naszym państwie, pań- i 
stwie socjalistycznym; a od nich sa­
mych zależy tylko, czy będzie ono bie 
dne i opędzające się ciągle przed trud 
nościami, czy będzie dostatnie, dobrze 
urząd~ne i s;mnowane w świecie. 

Sprawowania władzy gdzieś się trze 
ba nauczyć. Znakomitą szkołą jes\ ak­
t y w n a organizacja młodzieżowa, o be 
cna w życiu społecznym, ekonotriicz­
nym, kulturalnym. Tu się odbywa tre 
ning współdziałania z innymi ludźml 
stąd wiedzie najprostsza droga do oby 
wateisklej powag; 1 odpowiedzialności. 
Czy przeczekiwanie, demonstracyjne 
niekiedy, dąsanie się jest najlepszym 
sposobem na znalezienie sobie przez 
nas godnego miejsca w coraz lepiej 
zorganizowanym, ale i bezutosnym ra­
czej świecie? 

STANISLAW SWJNIARSKI 

ni mniej, ni więco; tvlko sto ctwadzieś~ 
cia kilogramów żywej wagi, wyzna~ mi 
w zaufaniu: - Dob·ry kogut, to chudy 
kogut, pani Aniu. - Tymczasem je­
den 1'ZUt oka na przecięt11ą polską uli­
cę dowodzi, że mężczyini u nas, mote 
z · pominięciem niektórycl~ młodzie­
niaszków uprawiających sporty, wolą 
być kaplonami ·n.iż kogutami, 11 póinic; 
się dziwią, źe z przyczynv braku ru.­
cl~u mrą jak muchy w najlepszym dla 
nich wieku. od trzydZiestu, do pięćdzie­
sięciu l.at. Męźczyi11i z 1ladwagq nie 
mają u mnie najmniejszvch szans. Gdy­
by inne Polki poszly za moim przykła­
dem dorobiliby§my się może przystoj ­
niejszvch mężczyzn. wyzbywając się przy 
okazji straszydeł". No cóż, nie ka.żd> 
ma swojego pokornego Piętaszka ... 

P.ROG. Ewa Starosta, omawiając po­
Wieść J.erzego ŁukoS'La pt. "Dziedzictwo" 
(.,Fakty" nr 42), cytuje odautorski ko­
mentarz: " ... moje opowiadania są z 
prawdziwego dzieciństwa. N·iepokfli 
mnie, że to może ;edyna moja praw­
dziwo~ć, z której potrafi wyniknąć pro­
za. Od czasu, kiedy 'llialem dziesięć lat, 
nic istotnego > moilh życiu po prostu 
się nie zdarzyło i "zmienić tematu" pew 
nic bym n ie umiat. Szkod~t, nigdv nie 
wypowiem się tTvbem prozaicznym w 
ważnych sprawach epoki i spoleczeft­
stwa ... " . Ta kokieteria znanego recen­
zenta i debiutanta w prozie artystycz­
nej, jest doprawdy rozczulająca. Dla­
tego zapewne tak spodobało się to p. 
autorce z "Faktów~~. 

SKROMNO.SC? W rozmowie z Micha­
lem Kabatą prozaik Józef Łoziński 
(TVP dn. 19. X) wyznał: "111 a ją c 40 lat 
wiem, że niewiele wniosę do literatury 

KALAMBURY 
(Oprac.: _,CELESTIAL") 

Częsty przy. głosowaniu wat unek, 
to łacińskie pyt<lnie o trunek. 

Ostre bóle w sławach 
- przekaie zabawa. 

' 

ARYTMO - KR2YZOWI~A 
(Oprac.: .,ZEM") 

Odg'adnąć znaczenie czter.ech przedstawionych obrazJ;:ów i w,pisać je na miej­
sce liczb p~:zy ka:i.dym z nich. Następnie ' litery odgadniętych obrazków należy 
przenieść na miejsce liczb w diagramie i wpisać 'tak, by powstała zwykła knY­
tówka, której wyrazy podać jako ostateczne rozwiązanie. Pamiętać naleiy, te 
jednakowym l'iczbom odpowiadają zawsze te same litery. 

Rozwiązania zadań prosimy nadsyłać na adres redakcji w terminie 14 dni od 
daty ukazania się numeru. Na kopercie prosimy nakleić zamiesz<:zooy pol;liiej ku­
pon. Listy z trzema rozwiązaniami we0mą udział w losowaniu· nagrody .książkowe.( 
wartości ok. 300 zl; n:<tomiast pozostale nie wylosowane rozwiązania wezmą ud.:l!l.' 
- razem z nadesłanymi dwoma rozwiązaniami - w losowaniu dwócll nagTod 
książkowych po ok. 200 zł. 

• 
Rozwiązanie zadafi z nr 20 

.uzyiówka 

l?oziomo: kapitel, Logan, Usa, kowa­
lik, teatr, iwa, liderka, Rouetl, \vnuk, 
'rzywa, Lanark, Asti, numer, eks­
!aza, ser, EUot, chełbia, woj, gra­
Da, ' amantl>a, Pionowo: · kąkol, po­
wód, Tylor, Lukian, latarka, glazu­
ra, ńartnik, itr, Ely, kwas, ulik, 
&in.seng, zimnica, warstwa. nit, raz, 

•.ercja, sieja, ambit, Agada. 

Karuzelow y kalambur · wsp•kowy: 
:or (karo-tka) · 

ak-

Nagrody ksią:i.kowe wylosowali: P· 
Zygmunt Kruczyk, ul. Swiętojańska 72, 
Gdynia 12 (za rozwiązanie trzech za­
dań) oraz p. Kalarzy11a Borowska, 
ul. Gwardii Ludowej 6118, Zielooa Gó­
ra i p. I r ena Grzegorska, ul. Wróblew­
ska 611, Nowa Sól. Gratulujemy. 

polskiej ... " . Ho, hol Czterdzieści lat i :Rebus homoni~ow71 
już staruszek! • •- gra~ llolal" 

22 /Sb "Woid:zów wola 

' 
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